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dniu w czora jb iym  M a rsz a łe l  P i łsud -  
»ki u d z ie l i ł  r edak to row i nacze ln em u  Gaze ty  
P o l ik ie j ,  p. M iedzińsk iem u , wyw iadu ,  k tóry  
dzięki uprze jm ośc i  p. M iedzinsk iego  p o d a je ­
my za p o ś re d n ic tw e m  agencji  „Iskra* poniże j .

—  M inęły  d w a  t y g o d n i e  o d  o- 
s ta tn le i  r o z m o w y ,  P e n i e  M a r sz a łk u .  
P o z w ą  a m  wjęc  s o b ie  z n o w u  zwróc ić  
się  z z a p y t a n . e m  o b ie g  p r a c  P a n a  
M a rsz a łk a ,  j a k o  szefa  rządu .

— P a n ,  j a k o  dzienn. icarz,  o c z e k u ­
je  o d e  m n ie  n a tu r a ln i e  w y n u r z e ń  
z w i ą z a n y c h  z r z e c z am i  na jbardz ie j  
e p a t u j ą c t m i .  N ie s t e ty ,  p r o s z ę  P a n a ,  
t e m i  w ła ś n ie  e p a l u j ą c e m i  rzeczą  rr.i 
ja s ię z a j m o w a ł e m  m a t o  i d l a te g o  
o d  n ich  nie z a c z n ę  N a t o m i a s t  z a c z ­
n ę  o d  rzeczy ,  k t ó r ą  oię na ib a rd z iu j  
z a j m o w a ł e m ,  to z n a c z y  od  n ie s z c z ę ­
s n e g o  b u d ż e t u  P a n  w y b a c z y ,  że P a ­
n a  i c z y te ln ik ó w  p a ń s k i c h  b ę d ę  nu-  
dzu ,  a le  k i e d y  p r z y s z e d ł e m  n a  s t a ­
n o w i s k o  sze fa  g a c n e t u  —  a  ja k  
m y ś l ę  z p e w n e m  p o w o d z e n i e m  d o ­
t ą d  r z ą d z ę  p a ń s t w e m  — to o d r a z u  
z d e c y d o w a ł e m ,  źe  s p e c j a l n i e  du ż o  
b ę d ę  m m t l  p o ś w ię c ić  cz a s u  n a  
b u d ż e t  p a ń s t w o w y  n a  l o k  przysz ły ;  
p o w . e d z i a ł e m  t ez  sobi e  od ra z u ,  że 
,e»t  t a m  w ła ś n i e  dla m n i e  coś  do  
z robi en ia .

P r z e d e  wszy s tk ie m  z a z n a c z y ć  m u ­
szę,  że  d o t ą d  n ie  d o b r n ą ł e m  do  
g lobalne j  s u m y  w y d a t k ó w  d o p a s o ­
w a n y c h  d o  d o c h o d ó w ,  n a t o m i a s t  
w y z n a c z y ł e m  już  i og ło s i łem p a n o m  
m in is t r o m  te rm in ,  k i e d y  z a s ią d z ie ­
m y  do  u c h w a l a n i a  b u d ż e t u :  o k o ło
1-go l i s top ada  W y t ł u m a c z y ł e m  r ó w ­
n ie ż  p.  m in is t rom,  że  z a t r z y m u j e  
m n i e  w tej  s p r a w i e n i e k t o i n n y . j a k m ó j  
d o r a d c a  f in a n s o w y ,  min .s te r  sk a rb u .  
A  to  d la te go ,  ze  ja .  p o m i m o  w z g l ę d ­
n ie  c ię żk ie go  s tanu ,  c h c i a ł b y m  ,sć z 
b u a z e t e m  o niez.m.er . ionej  g lo ba lne j  
su m i e  w  p o r ó w n a n i u  z t e g o r o c z ­
n y m ,  n a t o m i a s t  mój  d o r a d c a  n n a n -  
s o w y  n a g l e g a  u p or czyw ie j  a ż e b y m  
zgodz i ł  s ię n a  o b n i ż e n i e  b u d ż e t u .  
Z d e c y d o w a ł e m  się w ię c  o m ó w i ć  z 
k a ż d y m  z m n is t row z o s o b n a  k w e s t j ę ,  
co  o n  m o ż e  ze  s w e g o  b u d ż e t u  u-  
s tąp ić ;  d o s t o s o w a ł e m  to  t a k ż -  
d o  s a m e g o  m.o is t ra  skar bu

i - jC  p r z y t e m  mini s t rom,  n ie  w y ­
ł ą c z a j ą c  mi n is t r a  s k a r b u ,  z a p e w n i e ­
nie,  że s w e m u  d o r a d c y  f i n e n s o w e m u  
n ie  z d r a d z ę ,  j a k  d a l e k o  o s ią g n ą ć  
m o ż e  ka żdy  z n ich  w obc ięc iu  s w e g o  
b u d ż e t u ;  t ego  ś w i ę c ę  d o t r z y m u j ę ,  
t ak ,  ż t  d o t ą d  n ikt  n ie  w.e,  j a k  d a le k o  
k a ż d y  m in is te r  d o s z e d ł  ze m n ą  w 
tej  sp ra w ie .  U p r z e d z i ł e m  ich w s z y ­
s tkich ,  Że m u s z ę  b y ć  p r z y g o t o w a n y  
przy  o k re ś . a n iu  s u m y  g lob a lne j  n a  
d w i e  e w en tu a ln oś c i :  j edną ,  k t ó r a
w y r a ż a  m o j ą  d o t y c h c z a s o w ą  opin ję ,  
że m o ż e m y  nie co fać  się o d  su m y  
g loba lne j  o b e c n e  go b u d ż e t u  i d r ugą  
to  jes t  e w e n t u a l n o ś ć ,  ze  b ę d ę  m u ­
siał  u s t ą p ić  s w e m j  d o r a d c y  f in a n ­
s o w e m u ,  p a n u  M a t u s z e w s k i e m u  i 
b u d ż e t  zmn ie jsz yć .  U p r z e d z i ł e m  tez  
p a n ó w  minis t rów,  ze na tu ra ln ie  pr zy

o s t a t e c z n e j  r o z m o w i e  o d b ę d ą  się 
targi  z p, M a t u s z e w s k i m ,  że  ja  b ę b ę  
s z e d ł  in plus,  a o n  in m inus  — w t e d y  
d o p i e r o  p o d z ie lę  g lo b a ln ą  s u m ę  p o ­
m i ę d z y  m in i s t e r s tw a .  Z  p r a w d z i w ą  
p r z y j ę m n o i c i ą  z a z n a c z ę ,  że juk d o ­
tąd ,  ż a d e n  z m in is t r ó w  n ie  pozos ta i  
g łu ch y  n a  m o j e  ż ą d a n ia ,  a k a ż d y  
p o d a ł  mi, c h o c  z b ie d ą ,  do  w i a d o ­
m o ś ć  te  s um y,  o k t ó r e  m o ż e  jego  
b u d ż e t  b y ć  obc ię ty .  J ak ,  źe te r a z  
w g ło wie  n.i c iągle  t a ń c z ą  cyfry 
p r z y p u s z c z a l n e j  s u m y  g loba lne j ,  d j 
k tó re j  w t e n  s p o s ó b  dojść  m og ę .

D o d a m  P a n u  d o  t e g o  tę  r zecz ,  
k tó ra ,  jaK m ó w i ł e m ,  je s t  d la  m n i e  
do  z rob ie n ia  i d o  k tó re j  n a r e s z c i e  
się d o r w a ł e m .  Nie m o g ę  b o w i e m  
d o , ą d  p o g o d z i ć  się z mys ią ,  a b y  
b u d ż e t  by ł  k o n s t r u o w a n y  i u k ł a d a n y  
w  t e n  s p o s ó b ,  j a k  d o t ą d  w Po ls c e
się  o n  układa ł .  R o z p o c z y n a ł e m  ; t e  
s p r a w y  już n i e ra z  po  w y p a d k a c h  
m a j o w y c h  i z a  k a ż d y m  r a z e m  w
t y m  d u r n y m  s y s t e m i e  pracy  se j ­
m o w e j  m u s i a ł e m  ją zarzuc ie .  T e r a z  
zaś  z d e c y d o w a ł e m  się j Ć do  k o ń ­
ca.  C h o d z i  m ia n o w ic ie  o z a s a d ę ,
że  mi n i s te r  o d p o w i a d a  za  swój  
b u d ż e t  p r z e d  S e j m e m ,  d l a te g o  nie 
n a l e ż y  m u  p r z e s z k a d z a ć  w u k ł a ­
d a n i u  b u d ż e t u ,  t ak ,  j ak  je g o  i n d y ­
w i d u a l n a  o b r o n a  s w e g o  b u d ż e t u  
w y m a g a .  Ja k  P a n  r ozum ie ,  t e n  s p o ­
s ó b  u k ł a d a n  a b u d ż e t u  w y m i e r z o n y  
je s t  p r z e c i w k o  d o t y c n c z a s o w e j  sup-  
r em ac j i  „ r e d a k c y j n e j "  min is t ra  s k a r ­
b u  i j e g o  u rzędni i t nm ,  n a d  m im  • 
s t r am i  r e s o r t o w y m i  w u k ła d z i e  b u d ­
że tu .  N a s t r ę c z a  to,  rz e c z  pros ta ,  
p o w a ż n e  t rudnośc i .  O ś w ;a d r z y ł e  m 
p a n o m  m in is t r o m  n a  wczorz,  s z e m  
p o s i e d z e n i u  R a d y  M in is t rów,  że  
k a ż d y  z n ich  je s t  w o ln y  w  u k ł a ­
d a n i u  b u d ż e t u  s w e g o  r e so r t u ,  u k ł a ­
d a j ą c  go w fo rm ie  d la  n ie go  i n d y ­
w i d u a ln ie  o d p o w . e J n i e j .  Ż ą d a ł e m  
ty lko  j e d n e g o ,  a i . ehy w szys tk ie  wy-
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W A h S Z A V v A ,  118.X  (Pa t) .  Dni a
18 b. m. o goaz .  14 zebra ł ,  się p r z e d  
B e l w e d e r e m  of ic erowi e  w sz y s tk ic h  
o d d z i a ł ó w  broni  g a r n i z o n u  w a r s z a w ­
ski  ego ,  a b y  z a m a n i f e s t o w a ć  s w e  
u czu c ie  p r z y w ią z a n ia  . miłości  do  
P i e r w s z e g o  M a r s z a ł k a  Polsk i  Jó z e fa  
P i ł s u d sk ie g o .

Do  z g r o m a d z o n y c h  o f ic e rów  i 
p o d o f i c e r ó w  przr-mówi ł  i n s p e k to i  
a rm j .  g e n  R yd z -Ś m ig ły ,  z a z n a c z a j ą c  
m,  'n. .

P r z e d  10-ciu la ty  p o d p i s y w a n o  
roz jem,  k tóry  d a w a ł  gran i ce  Rze-
c z y p o s p c  t e j  P o l s k i e i  p o  z w y c i ę s k i e j
wojnie  p o d  w o J z ą  P i e r w s z e g o  M a r ­
s z a ł k a  Polsk i  Józefa  P i ł s u d sk ie g o ,  
d a j ą c  p o d s t a w ę  do  d a l s z e g o  m o ­

c a r s t w o w e g o  ro z w o ju  n a s z e g o  p a n -

P r z e d  k u k u  dniami  z d e m a s k o ­
w a n o  p ian  z a m a c h u  n a  M a r s z a ł k a  
P i ł s u d sk ie g o ,  W o d z a  n a s z e g o  narodu .  
Z.byt  a b s u r d a l n y  jest  k o n t r a s t  m ię ­
dzy  tern: d w o m a  fak tami ,  a r ó w n o ­
cześn ie  zb y t  b o l e s n y  d la  nas ,  ż o ł ­
n ie rzy ,  a b y ś m y  rne z am ani f e s to w al i ,  
j ak  to te ra z  czyn im y,  s w y c h  uczuć  
g łę bo k ie j  czci i s e r d e c z n e j  miłości  
d la  M a r s z a l k a  P i ł s u d s k i e g o  i nie 
wznieśl i  o k i z y k u :  „P ie rw szy  M a r s z a ­
łek  Polski ,  W ó d z  N a r o d u ,  Jó z^f  P i ł ­
sudski  n ie ch  żyje"!

O k r z y k  ten z g r o m a d z e n i  z en tuz-  
, i z m e m  powtórzy li .

d a tk i  o s o b o w e  b y ły  w y o d r ę b n i o n e ,  
a lb o  też  z e s t a w i o n e  d o d a t k o w o  dla 
ja snośc i  sy tuac j i .  O  ile t a  rzecz  jest  
n o w a ,  sądizić m o ż n a  z tego,  że r,a 
tern p o s i e d z e n i u  pa r .owie  m in is t r o ­
wie  nie mc wih nic, d o p o k i  tej  
s p r a w y  nie p o r u s z y łe m ;  w i e d y  d o ­
piero Zaczęły się p y t a n i a  i d ysk us je .  
D o t ą d  u ś m i e c h a m  się weso ło ,  gdy 
te n  m o m e n t  sobse  p r z y p o m i n a m ,  
a są d z ę ,  że k o l e d z y  w y b a c z ą  mi 
t ę  n i e d y s k r e c j ę ,  p o p e ł n i o n ą  pub l ic z­
nie.  W y b a c z y  i P a n ,  że s-ę t rochę  
n a d  te rn  z a t r z y m a m  —  dl a t ego ,  że 
r z e c z  w a r t s  j e s t  z a s t a n o w i e n i a .

P r a c e  b u d ż e t o w e  w la ta ch  uoieg-  
lyc h  d ą ż y ły  w i e d m e  i b e z w i e d n i e  
d o  s y s t e m u  s k a m  er. iałości .  S k a m i e ­

nia łośc i  t a k  d a l e k o  idące j ,  . a k g d y b y  
m o ż n a  b y ło  p rz e w id z ie ć  n a  p ó ł to ra  
ro k u  p r z e d  z a k o ń c z e n i e m  w y k o n a ­
n ia  u k ł a d a n e g o  t e r a z  b u d ż e t u  p ra  
ce  k a ż d e g o  r e s o r t u  z d o k ł a d n o ś c i ą  
n a w e t  n ie  w m i i jonach  z ło tych ,  ale 
w s e t k a c h  z ło tych .  Ja w moje j  d o ­
t y c h c z a s o w e ’ p r a c y  liczę, r o z u m u j ę  
i ka lk u l u ję  ty lko  mil jonami ,  m e  d o ­
p u s z c z a j ą c  n a w e t  d o  ka lkulac j i  pó ł  
mi l jonami .  Bo i j a k ż e ż  j ak ik o lw ie k  
min is te r  m o ż e  k a l k u l o w a ć  c ę tk am i  
złotych? Jes t  to j e d n a  u w a g a .  D r u ­
ga u w a g a  jes t  ta,  ze  t a k a  s k a m i e ­
n ia łość p o w t a r z a ć  się m us i  n ie led -  
wie  r o k  w rok .  d ą ż ą c  j a k g d y b y  do  
u w i e c z n i e n i .  1 w t e d y  to „ p a l e o n t o ­
log ic zne"  u jęc ie  b u d ż e t u  m e  d a je

Konferencja gospodarka na Zamku.

W  iu 16 b  m W Sali R ycersk ie j  na Z  imlcu o d b y ł  się  w ieczó r  dyskusy jny  p o św ięco n y  
oo trz  -bom g o i o larczym w o jew ó d z tw  w ileń sk ieg o  . no w o g ró d zk ieg o  K onfe renc ję  zaszczycił  

a  o b e cn o śc ią  P an  P re z y d en t  R z p b te j  Ignacy M ościck i  w o toczen iu  D om u O w i l n e g o  
* W 0 a ro w eg o .  P rzybyli  ló w n ież  p rz ed s ta w ic ie le  rządu, w o jskow ośc i .  s , c r g o sp o d a rcz y c h .  
1 J a n k ó w  p a ń s tw o w y c h ,  izb h a n d lo w o .p r z e m y s ło w y c h ,  sam o rząd u  i t. p.

m a z a s z c z y t  p o d a ć  d o  w ia d o  
w n a d c h o d z ą c y m  s e z o n i e  
r z ę d n y c h  A r t y s t ó w  P o ls k ic h ,  
p r z e z  w s z y s t k ie  r o z g ło ś n ie  
u d z ia ł  n a s t ę p u j ą c y

‘TłOlSC.'

muśc..  P. T  P u b l i c z n o ś c i ,  ż e  
o p ró c z  w s z y s t k ic h  p ie r w s z o -  
w  k o n c e r t a c h  n a d a n y c h  
P o l s k i e g o  R a d j a  w e z m ą

mo znobci  | ak ie gokol wi  :k p o s t ę p u .  
A  w o b e c  tego ,  że  to jes t  n iemożl i  
we ,  w ięc  d u ż a  c z ę ić  b u d ż e t u  s ta je  
się o s z u k a ń c z ą  i z m u s z a  do  krę ta c tw ,  
sp e c j a ln ie  u p.  u r z ę d n i k ó w  b a r d z o  
d a l e k o  id ący ch .  O o o k  t e g o  ta su- 
p r e m _ c j a  rr n.  s k a r b u  w e  wsz j j s tk ich  
d r o b i a z g a c h  b u d ż e t u  nie m o ż e  nie 
d a ć  s k r ę p o w a n i a  k a ż d e g o  z m m i  
s t ro w  t a k  d a l e k o  .d ą c e g o ,  ż e  z a t r a ­
ca  on  i n d y w i d u a l n o ś ć  swej  p r a c y  i 
mu s i  p o d l e g a ć  n i e o d p o w i e d z i a l n y m  
e l e m e n t o m  b iu r o w y m ,  p o d c z a s  g d y  
to  on  p iz e c i e ż  o d p o w i a d a  za w s z y s t ­
ko .  N ie c h y b n ie ,  p i o s z ę  P a n a ,  nie 
m o ż n a  myś l eć ,  że m o j a  p ró b a ,  u c z y ­
n i o n a  w t y m  r oku ,  d a  wie lk ie  rezu l  
t a ty  Ja o t w i e r a m  ty lk o  drogę .  k:ó-  
r a  iść na le ży  i k t ó r a  w s w y m  r o ­
z w o ju  p o  ki lku  d o b r y c h  l a ta ch  d a  
j e d n a k  le p s z e  i w i ę k s z e  rezu l ta ty ,  
niż ludzie  myślą.

T a  g ł ó w n a  w a d a  n a s z e g o  b u d ­
że tu  icst  w y n i k i e m  wie lk ich  w a d  
p a r l a m e n t a r y z m u ,  k t ó r e  p r o w a d z ą  
do  t a k  wielkiej  d o z y  o s z u k a ń s t w a ,  
że  w j e g o  p o w o d z i  t r u d n o  je s t  n a ­
w e t  z ł a p a ć  to,  co je s t  s t o tn ą  p r a w ­
dą,  W e ź m y  n a p r z y k ł a d  s y s t e m  nie- 
o d p o w i e d j  ialnośc.  Przy dz is ie j szych  
w y b o r a c h  d o r a d z a ł e m  p min.  C a r o ­
wi i min.  Sk ladko-ws kie mu,  a b y  dali  
się w y b r a ć  i na  wsze lk ie  krzyki  p a ­
n ó w  po s łów,  g r o ż ą c  im k u ła k i e m ,  
o d p o w i a d a l i  j ę z y k i e m  . p a r l a m e n t a r ­
n y m :  „ T y  a ur n i u ,  j a  j e s t e m  p o s e ł  
n i e o d p o w i e d z i a l n y  ja k  i ty, b a ł w a ­
n i e — a z a t e m  milcz i s c h o w a j  swó;  
p y s k  do  „ w e g o  w y c h o d k a '

R a d z i ł e m  w łaśn ie  t a k ą  o d p o w i e d z ,  
j a k o  m o ż e  n a j l e p s z y  s y s t e m  o ś m i e ­
sz e n ia  tej  n i e o d p o w i e d n i a  nej  n iego-  
dziwośc i .  T o  s a m o  i e a n a k  tyczy  się 
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  f in anso we j .  P r z y  
całej  t e n d e n c j i  r o b i e n i a  p r ó b  r z ą ­
d z e n i a  z a p o m o c ą  S e j m u  s t w a r z a  się 
r z ą d y  n i e o d p o w i e d z i a l n y c h  u r z ę d n i ­
k ó w ,  a l b o w i e m  k a ż a y  p a r l a m e n t a r n y

Sezon polowania z chartami
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ro zp o czą ł  się już p rzed  kilku dniami.  O b r a ­
zek  niniejszy p rz ed s ta w ia  psy na smyczy, 
k tó re  za chwilę  rozp o czn ą  pogoń  za  zającem.

r ząd  nie c zem  i n n e m  z a j m o w a ć  się 
mus i ,  j ak  c o a z i e n n e m  o k r e ś l a n i e m  
sw e j  sy tuac j i  w S e j m i e  i p o ś w i ę c a  
r.a to  tyle  u w d g 1, że o i s to t ne j  p r a ­
cy m in is t ra  n a d  r e s o r t e m  n i e m a  
m o w y .  W  ty ch  w a r u n k a c h ,  p r o j z ę  
P a n a ,  n a  s t a n o w i s k o  minis t ra d o ­
b ie ra się n a j z r ę c zn ie j s z e g o  i n t r y g a n ­
ta : ia w ła s ru e  c e c h a  je s t  n a jw y ż e j  
ce n io n a .  W i ę c  p o c ó ż  tak  g łoś no  
k r z y c z e ć  o jak iej ś  o d p o w i e d z i ą ,  i oś- 
ci, rob ić  z te g o  b ł a z e ń s t w a ,  „ź r en i ­
ce  s w o b o d y "  i u ż y w a ć  r ó ż n y c h  in­
n y c h  p i ę k n y c h  słów?

—  J a k  w id ać  z p o w y ż s z y c h  w y ­
n u r z e ń  P a n a  M a r s z a łk a ,  o s t s t n i e  
„epa tu je jce" z d a rz e n ia  m e  o d e r w a ł y  
go i s totn ie  o d  g łó w n e ,  p racy?

V/ . e  P an ,  t a k im  z ja w is k o m ,  j a k  
z a m a c h  n a  mnie,  czy n a  kc,go i n n e ­
go o raz  te  b e z m y ś ' n e  n a j z u p r , n i e j  
wybry k i  w C z ę s t o c h o w i e  n ie  p o ­
św i ę c a ł e m  z by t  wie lk ie j  uw ag , .  
Jes t  co  p r a w d a  p rzys łowie :  k t o
wia t r  s ieje,  t e n  bu rz ę  zb ie ra .  
Ale  w y p a d t i  t e  z a n a d t o  m* o p o ­
d o b n e  są d o  burzy .  Co  do  mn ie ,  
s p o k o j n i e  ok re ś l i ł em,  że m a m y  d o  
cz yn ie n i a  w o b u  ty ch  w y p a d k a c h  
z e l e m e n t a m i  roz k ładu;  roz k ł a d u  
w y d ę t e j  i d o ś ć  sm rodl iw ej  wie kości ,  
k t ó r y ’ to r o z k ła d  d a w a ć  m u s ’ raz  
p o r a ź  t ak i e  czy inne ,  t r u d n e  d o  
ob l ic zenia  i p r z e w id z e n ia ,  w y p a  dk>. 
K to  b o w i e m  g a d a  o „u zb ro je n iu  
lud u"  i k to  d o b i e r a  d o  teg o  e l e m e n ­
ty c i e m n e  i m a ło  rozwi nię te ,  p e t e m  
zaś  w y r z e k a  o,ę w sz y s tk ic h  s w y c h  
p o p r z e d n i c h  obie tnic ,  t en  m us i  k o n ­
s e k w e n t n i e ,  jałco c z y n n .k  n . e o d p o -  
wm dz ialny ,  z rz uc ać  na  p le cy  inn-ych 
s ku tk i  s w o j e g o  g łu pi ego  p o s t ę p o ­
w a n ia  Ja n i e r az  r o z m a w i a ł e m  z 
P a n e m  c h ę tn i e  o z ja wisk u  abe rac j i  
m yś lo w e j ,  k ió r a  p r o w a d z i  w ła śn ie  
d o  ta k  c h a o t y c z n y c h  i n i ezn o śn ie  
g łu p i ch  k a l k u l a c r j .  To s a m o  s ię  
z d a rz y ło  z n a s z y m i  soc ja l i s tami ,  
k tó r z y  z a c h o ro w a l i  n a  n i e d o r z e c z n ą  
m e g i i io m a n ję  i tale b e z p o d s t a w n e  
mniemanie .  o sobie,  że  o.a m r i e  
na p rz .  byli ty lko  śmieszni ,  c hoc i aż  
i n n y c n  n ap aw zJ i  o b a w ą .  J e d n a k  
p r ó b a  p o ł ą c z e n i a  p a r l a m e n t a r y z m u  
z r e w o l w e r e m  s ta nowi  r e k o r d  g ł u p o t y  
n a s z y c h  soc ja l i s tów.  D o  t a k i e g o  n o n ­
s e n s u  le szcze  nikt  się m e  dom yś l i ł .  
U p r z e d z a ł e m  tych ,  k t ó r y m  w i e d z i e ć
0 tom t r zeba ,  że skutk i  t ej  m aga lo -  
nan> d a d z ą  się od c z u _  w Polscr:  
do ś ć  d łu go  wą tp i ę ,  by  m i n ę ł y  
szy b k o .  Je s t  to  j e d e n  z p o w o d ó w ,  
d la  k tó ry ch ,  gdy  p r z y s z e d ł  okrer,  
w y b o r c z y ,  z d e c y d o w a ł e m  się o d r a z u  
n a  z a k a z  w sz e lk ic h  man i te r - . -cy j
1 p o c h o d ó w  to  z a k a z  b e z w z g l ę d n y .  
Z  a- o s t a t n i e  w y p a d k i  w d o s t a t e c z ­
nej ,  jak mi się zda je  r r i e rz e  udo  
wodn i ły ,  j a k  d a l e o  t e n  z a k a z  był  
s łus zny  i c e lo w y

Konfiskata listu pasterskiego episkopatu 
grecko-katolickiego.

(T e l.  aa  w U s u g o  k o  r e s p o n d e n t a z  W a r s z a w y h

K u p u jc ie  s p r z ę t  r a d jo w y  t y lk o  w  s k le p a c h  n a ' e ż ą c y c h  dc Z r z e s z e n ia  
P r z e d s ię b io r s t w  R a d i o t e c h n ic z n y c h ,  .ódyż t e  o b s łu g u j ą  W a s f a c h o ­
w o ,  s o l i d n ie  i t a n io ,  o r a z  z  u p o w a ż n ie n ia  D y r e k c j i  P o c z t  i Tele-  
g r a f ó w  z a ła t w ia j ą  b e z o ł a t n ie  w s z e lk ie  f o r m a ln o ś c i ,  z w ią z a n e  z r e ­
j e s tr a c ją  r a d io o d b io r n ik ó w  i u z y s k iw a n ie m  u p o w a ż n ie ń  r a d jo w y c h .

Pamiętajcie, że im więcej Polskie Radjo będzie miało abonen­
tów, tem więcej będzie mogło urządzać takich koncerr w. 

Tępcie radjopajęczarstwc!
Rejestrację u sk u teczn ia ją  odręcznio w s z y s tk ie  Urzędy Pocztow e Rzeczypospolitej .

iriQ

Ze Lwowa donoszą: przedw czo
raj miał ukazać się list pasterski 
w szystkich  biskupów grecko-kato- 
lickich w M ałopolsce W schodniej. 
Władze adm inist-acyjne we Lwowie, 
po zaznajom ieniu się z treścią l i ­
stu, przedstaw iły władzom  kościel­
nym grecko-katolickim  konieczność  
zm iany pewnych ustępów  listu pa­
stersk iego , które w yw ołać m ogłyby  
wręcz odw rotny od zam ierzonego

przez autorów  listu skutek. E pisko­
pat, zmierzając bowiem  Jo uspo­
kojenia nastrojów w M ałop o lsc1 
W scłioaniej, um ieścił w  liście  pa­
sterskim pewne zw roty, k tóre przy. 
czynić sie m ogły jedynie do pod- 
niecenfa ludności. Episkopat Odmó­
w ił prośbie władz adm inistracyj 
nych WoDec tego  prokurator Sądu 
O kręgow ego we L w ow ie skonfisko­
wał list pasterski.

Silne lotnictwo to potęga  PańsŁwal

Z p o w o d u  p r z e d w c z es n e  go  z g on u  n a s z e g o  bł. p.  kolegi

S o ł o d u c i i y  J u l j a t i a
w y r a ż a j ą  g ł ęb o k i  żal  o r az  w sp ó łc z u c i e  rodz in ie

1010 studenci V kursu med. U. S. B.
- ■ % ';. m m *.

Otwarcie miĘc!?ynarcdowej kerfereitt-Ji
rolniczej w Bukareszcie.

’ B(JK^RES7T. 18.X- (Pat)- ^  dniu  
17 b. m. w seli  akademj' hand low ej  
od b y ło  sią  otwarcie m ięd zyn arod ow ej  
konferencji rolniczej Inauguracyjne  
przem ów ien ie  wygłosił  rum uń sk i mi  
nister rolnictwa M a d g e a ru, z a z n a c z a ­
jąc w p rzem ów ien iu ,  ze  kryzys O D e c -

ny w y m aga  w snółnracy za in rereso -  
w a r y c h  kra ów. W szyscy d e le g a c i ,  
zabierający g io s  na p o s ie d z e n iu ,  p o d ­
kreślali zd ecyd ow an a  w o lę  w z a ie m n e j  * 
współpracy  w celu  uzyskania  piaK-  
tycznych rezultatów.
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Bariera esy most?
Berlin, w październiku.

P o  w y b o rach  w Sakson ji ,  gdzie 
u w y d a tn i ła  się już  og ó ln a  te n d e n c ja  
ow ego  p rz e g ru p o w a n ia  sił, k tó re  z t a ­
k ą  o s z a ła m ia ją c ą  p ew n o śc ią  u ja w n i ło  
się  p o d c z a s  ogó ln o -n iem ieck ich  wy 
b o ró w , jed en  z w y b i tn ie js z y c h  p rz e d ­
s taw ic ie l i  ru c h u  h i t le ro w sk ieg o  o z n a j ­
m ił,  że h i t le ro w c y  u ra to w a l i  sp o łe ­
c z e ń s tw o  b u rź u a z y jn e ,  p rz y ją w sz y  do 
sw y c h  sze regów  m<isy ni3.Ik.on ten to w, 
k tó re  w y s tą p i ły  ze s ta ry c h  p a r ty j  Lur 
ż u a z y jn y c h ,  a k tó re  w raz ie , gdyby  
p a r t j a  h i t le ro w sk a  n ie  is tn ia ła ,  p o ­
sz ły b y  n a  lep h ase ł  k o m u n is ty c z n y c h .  
In n e m i  słow y h i t le ro w cy  u w a ż a ją  s ie­
b ie  za swego ro a z a ju  p io ru n o c h ro n .

N ależy  j e d n a k ż e  zaznaczyć , iż ta  
s a m a  fa la  n ie zad o w o len ia ,  k tó r a  p o ­
w ięk szy ła  liczbę m a n a a to w  h i t le ro w ­
sk ic h  z 12 n a  107, ró w n o c z e śn ie  p o ­
w iększy ła  liczbę m a n d a tó w  k o m u n i ­
s ty c z n y c h  z 56 n a  77. H it le ro w cy  u p o ­
je n i  w ła sn e m  zw yc ięs tw em  z a p o m n ie ­
li o  ty c h  „ d ru g ic h  zw ycięzcach ' . T y m ­
cza se m  n ie  je s t  to  sp ra w a  bez zn acze ­
n ia .

Jeś l i  podczas  o s ta tn ic h  w yborów  
k o m u n iśc i  byli  jed y n ie  w  2 o k rę g a c h  
w yborczy ch s iln ie js i  od soc ja l-dem o- 
k ra tó w ,  o b ecn ie  już  w yprzed z i l i  
o s ta tn ic h  w 5-ciu o k rę g a c h ,  a co 
szczegó ln ie  zas ługu je  n a  uw agę  w 
b a rd z ie j  u p rze m y s ło w io n y c h  o k r ę ­
g a c h  .

• ' • .W y b o r y  p rzesz ły  po n a sz e j  m>- 
ś l i“ p isa ł w zachw yc ie  n a s tę p n e g o  d n ia  
p o  w y b o ra c h  h i t le ro w sk i  „D er  natio- 
n a le  Sozia lis t  ‘ „ p r o le ta r j a t  p rzech o d z i  
d o  k o m u n is tó w ,  m łodzież  b u rż u a z y j-  
n a  .ściąga p o d  s z ta n d a r  fa szy zm u  
Nie jes t  to  zu p e łn ie  d o k ła d n e :  r u c h  
h i t le ro w sk i  o g a r n ą ł  n ie z a w o d n ie  r ó w ­
n ie ż  p e w n e  w a r s tw y  ro b o tn ik ó w , 
.środkiem  ciężkości jego  —  m łodzież  
w ie jsk a ,  a w z n a c z n y m  s to p n iu  o p ie ­
ra  się o n  n a  ow ej w a rs tw ie  ludności,  
k t ó r a  w N iem czech  n a z y w a  się 
„ S le h k r a g e n p r o le ta r i e r ' !. T en  sam  
b r a k  g ru n tu  soc ja lnego , k tó ry  z p e w ­
n y c h  in te l ig e n tó w  robi a d e p tó w  k o ­
m u n iz m u ,  p c h a  in n y c h  do  obozu  f a ­
szy zm u . D o p o w o d z e n ia  o b y d w ó c h  
p a r ty j  w n ie m a ły m  s to p n iu  przyczy-  
n i l i  się u g in a ją c y  się p o d  c ięża rem  
p o d a tk ó w  i zgnębien i s ta g n a c ją  w 
h a n d lu  d ro b n i  k u p c y  i rzem ieśln icy . 
W ogóle  ja k  h i t le ro w cy  tak  i k o m u ­
n iśc i  cze rp a l i  • c ze rp ią -sw e  siły z j e d ­
n eg o  źródła , j r ś l  m o w a  o  m iesc it ..

W z a je m n y  s to su n ek  o b y d w u  p a r ty j  
je s t  d w u l ic o w y :  z je d n e j  s t ro n y  są 
zaw z ię ty m i w ro g am i,  w a lczący m i n a  
śm ie rć  n ie  n a  życie, z d ru g ie j  s t ro n y  
s ą  o n i  sp rz y m ie rz e ń c a m i  w w alce 
z is tn ie ją c y m  u s tro je m .  Szeregi ich  
n ie r z a d k o  łączą  się w  w alce  p rzec iw  
w s p ó ln e m u  w rogow i.  W szys tko  to  
n ie z b y t  p rz e m a w ia  na  k o rzy ść  teo rj i  
p io r u n o c h r o n u ;  m ów i się o b a r  jerze 
tam . gdzie  w szy s tk ie  p rze jśc ia  są  z a m ­
k n ię te ;  t a m  n a to m ia s t ,  gdzie p rze jśc ia  
o d  je d n e g o  d o  d ru g ieg o  są  tak  w, 
doczne ,  ja k  w d a n y m  w yp ad k u ,  t ru d  
n o  m ów ić  o b a r je rz e .  M ożna racze j  
m ó w ić  o m oście . W y b o rc y  H it le ra  
ze rw a l i  już  ze s ta r e m i  t r a d y c y jn e m i  
p o ję c ia m i,  o g a rn ię c i  oni są rew e la

c y jn ą  fa lą  p r o te t s tu  p rzec iw  is tn ie ją ­
cem u  u s tro jo w i n ie ty lk o  p o l i ty c z n e ­
m u, lecz ró w n ież  sp o łeczn o -ek o n o ­
m iczn em u . Są o n i  u sp o so b ie n i  w  w ię k ­
szości a n ty k a p i ta l i s ty c z n ie .

H it le r  p rz e k ła d a jąc ,  w idoczn ie  
o b ecn ie  d rogę  leg a ln ą  n a d  re w o lu c y j ­
n ą ,  s ta ra  się ro z w in ą ć  sw ą  te o r ję  p io ­
r u n o c h r o n u  ró w n ież  i zag ran icą ,  od 
g ry w a ją c  ro lę  zb aw cy  E u r o p y  od  bol- 
szew izm u  W sze lk ie  je d n a k  u p o k a ­
rz a n ie  się jego  p rz e d  k a p i ta łe m  z a ­
g ra n ic z n y m  m u s i  n ie z a w o d n ie  u je m ­
n ie  odbić  się n a  jego  w p ływ ie  na m a ­
sy. Jeś l i  H it le r  n a  ła m a c h  p ra sy  am e- 
ry k a ń sk ie j  z ap ew n ia ,  że „n ie  jest  w ro  
g iem  w ła s n o ś c i !, rzecz  ja s n a  że n ie -  
ty lk o  socja liśc i  i k o m u in śc i  lecz n a  
w et jego  to w a rz y sz e  z p a r t j i  —  ,re 
w o lu c y jn i  h i t le ro w c y  1 —  w y zy sk a ją  
to  p rz e c iw  n ie m u  w m a sa c h .  Jeś li  
o b ecn ie  H it le r  po o g łusza jące j  k a n o ­
n a d z ie  s łow nej,  k tó ra  pod n iec i ła  m a ­
sy, zaw rze  roze jm  z is tn ie ją c y m  u s t ro ­
jem , okaże  p o p a rc ie  p a r l a m e n ta r n e ­
m u  czy  też n i e p a r l a m e n ta r n e m u  r z ą ­
do w i w  jego  u s i ło w a n ia c h  u z d ro w ie ­
n ia  g o sp o d a rk i  p a ń s tw o w e j  ko sz tem  
p ła tn ik ó w ,— o d trąc i  to  od n iego  w ielu  
jeg o  zw o lenn ików . P o d n iecen i  d em a-  
go g ją  H i t le ra  o z a b a rw ie n iu  socjali- 
s tycznem  o s z u k a n i  p rzez  sw ego w o ­
dza, p rz e jd ą  do obozu  k o m u n iz m u .  
H it le r  lhobilizow a ł  m a sy  n ie z a d o w o ­
lo n y c h  sw enn  m e to d a m i  dem agogicz- 
nem i p o d n iec i ł  m asy ,  d o p ro w a d z i ł  
ich  p o d n iecen ie  do na jw yższego  n a ­
pięcia...

J a k  się więc o n o  w y ła d u je ?  —Czy 
w po s tac i  o s t ry c h  rezo lucy j  pod  a d r e ­
sem  rz ą d ó w  o b c y c h ?  —  W y m a c h iw a ­
n ie m  m ieczem  z k a r to n u  n ie  im p o n u ­
je  m asom ! A m o że  przez przygotowc^ 
nie  o d w e tu ?  —  E n te n ta  ze  z łożenem i 
rę k a m i  n ie  będzie  spo g ląd a ła  n a  to, 
jak  N iem cy  h i t le ro w sk ie  b ędą  sic szy­
bowały do w o jny . Czy też w ek sce ­

sach  a n ty se m ic k ic h  w edle  m e to d y  
O b w ie p o lu ? — T r u d n o  u sp o k o ić  w  ten  
sposób  .3 m i l jo n y  b ez ro b o tn y c h !— H i­
t le r  m o b il izo w a ł  m asy ,  wiele im  obie--, 
cyw ał. W ie lu  już  po do jśc iu  do  w ła ­
dzy, n ie  d o t rz y m y w a ło  ob ie tn ic .  Lecz 
z g ło d n ą  m a s ą  n ie m a  ża r tów .

W  p e w n e j  odezw ie  h i t le ro w sk ie j  
p rzed  w y b o ra m i  s ta ło : „ P rz e d  tw em i 
d rz w ia m i  sto i se k w e s t ra to r ,  k tó ry  za ­
b ie ra  c i  o s ta tn i  g rosz za p o d a tk i . . .“ 
A co będzie , jeś li  po  zw ycięstw ie  H i ­
t le r a  p rzy jd z ie  ten że  se k w e s t r a to r? —  
Jeśli  po zw ycięs tw ie  b ędą  w y rz u c a l i  
se tk a m i  ro b o tn ik ó w  i p raco w n ik ó w  
n a  ulicę, r e d u k o w a ć  p e n s ję  u r z ę d n i ­
kom , zw iększać  ce n y  n a  żyw ność , p o d ­
nosić  k o m o rn e  p o zb aw iać  b e z ro ­
b o tn y c h  zas i łków  —  słow em , p r o ­
w adzić  p o l i ty k ę  b lo k u  b u rź u a z y jn e  
go? W ó w c z a s  gn iew  m a : ,  n ieb aczn ie  
p o d n ie c o n y c h  p rzez  H it le ra ,  m oże 
sk ie ro w a ć  się p rzec iw  n ie m u  z am ias t  
tego by  być b a r j e r ą  w zg lędem  bolsze- 
w izm u  ja k  to się dziś  głosi, p a r t j a  
H it le ra  m oże  s tać  się o w y m  m o stem , 
po k tó ry m  p rz e jd ą  liczne  m a sy  m a l ­
k o n te n tó w  z p a r t j i  b u rź u a z y jn e  i do 
ob o zu  k o m u n iz m u .

D r. G rzegorz W irszu b sk i.

P i l n a s p r a w a .
W a ż n a  dla  n aszego  k r a ju  dziedzi 

n a  ry b a c tw a  rzecznego  i je ń o ro w e g o  
leży wciąż odłogiem  g łów nie z p o w o ­
d u  n ieu reg u lo w an ia  do tychczas  p ra w  
n y c h  s to su n k ó w  w  tej dziedzinie.

K ilkak ro tn ie  in te rpe low ałem  m ie j ­
scow e m ia ro d a jn e  c z y n r ik i  w sp raw ie  
u s ta w y  ry b ack ie j  i zaw sze o t rz y m y ­
w a łe m  je d n o b rz m ią c ą  odpow  ied i  i z a ­
pew nien ie ,  że U s taw a  ry b a c k a  jest 
o p ra c o w y w a n a  i w  n ied ług im  czasie 
zos tan ie  w y d an a .

Z m ie n ia ły  się czasy, zm ien ia ł  sie 
ludzie, tym czasem  U staw y  ry back ie j  
j a k  n iem a  tak  n iem a i to  z wielką 
sz k o d ą  dla  tej gałęzi p ro d u k c j i  k r a jo ­
wej m a jące j  p rzed  sobą, po u n o rm o ­
w a n iu  p ra w n y c h  s to sunków , wielką 
przyszłość. *

O ile sobie p rzy p o m in am , o u s ta ­
wę ry b a c k ą  d o p y ty w a łe m  się po raz  
pierwszy pięć la l  tem u.

Na w szys tk ich  w o d ach  n a tu r a l ­
n y ch ,  m e  w y łącza jąc  w ó d  p ań s tw o ­
w y ch ,  z p o w o d u  b ra k u  u s ta w y  ry b a c ­
kiej,  p ro w ad z i  się g o sp o d a rk ę  ry b n ą  
m n ie j  lub  więcej ra b u n k o w ą ,  jez io ra  
w ydzie rżaw ia  się najczęściej  n ie  r y ­
b a k o m  zaw odow ym , a osobom  k t^ re  
z ry b a c tw e m  m ało  m a ją  w spólnego, 
n a  okres  o d l  —  3 lat, a  więc te rm in  
s tan o w czo  za k ró tk  do  z a p ro w a d z e ­
n ia  rac jo n a ln eg o  gosp o d a rs tw a  r y b n e ­
go ;  k o n trak ty  n a  dz ie rżaw ę w ód n a ­
tu ra ln y c h  są zazw ycza j  jed n os tronne  
p o s iad a ją  b łędy  i wogóle wiele p o zo ­
s ta w ia ją  do  życzenia, o ile chodzi 
o  rac jo n a ln e  p row adzen ie  ry b o łó w ­
s tw a  —  czy m oże być w ta k ic h  w a ­
r u n k a c h  m o w a  o jak icm kolw  iek za- 
ry b i a n u ?  T o  też jez io r  W ileńszczyz- 
n y  nie za ry b ia  się w cale  z w y ją tk ie m  
c h y b a  m in im a ln e j  ilości sp ro w a d z a ­
nego  o d  p a ru  la t  n a r y b k u  w ęg o rza—  
o  rzek ach  n iem a  co i m ów ić , p a n u je  
n a  n ich  kom p le tn y  chaos, zaw o d o w e­
go ry b a k a  n iem al n ie  sp o ty k a  się 
wcale, „ ry b o łó w s tw o 1' u p ra w ia ją  kłu 
sow nicy , k tó rzy  niszczą  ty lko  rybę  
w sze lk iem i m ożliw em i ś ro d k am i,  nie 
w y łącza jąc  bicia ośc iam i i g ran a tam i.

N ie jednokro tn ie  ro zm aw ia łem  z 
ry b a k a m i  o s to su n k a c h  ry b a c k ic h  
p a n u ją c y c h  w W ileńszczyźm e i n a j ­
częściej sk o n ta to w a ć  m ogłem  rozgo­
ryczenie, i m n ie j  więcej t a k ą  o d p o ­
w iedź :  „R ozm aic i p anow ie  p rzy jeż ­
d ż a ją  do  nas  i t łu m aczą ,  ż eb y śm y  w o ­

dy  sw oje zarybiali,  d ro b n e j  ry b y  nie 
łowili, w  czasie ta r ła  ry b ę  szanowali,  
k iedy  wiesz p an ,  p ra w d ę  powiedzieć 
m y  tak  dzisia j rob ić  nie m ożem y, 
gdyż m us im y  łowić ry b ę  n a  wyścigi 
ze z łodziejam i k tó ry c h  pe łno  jest n a  
rz e k a c h  i jez io rach  i to ta k  Śiichwa 
łych- że w  b ia ły  dz ień  t a k 1 sobie n ie ­
godziwiec łowi 1 dob rze  k iedy  zoba­
czyw szy  ry b a k a  ucieknie , a  to  nieraz 
o d g raża  się, a co, gorsza i bić się su 
m e. A m yś l '  pan , że ta k i  złodziej m a ­
ło ry b y  złowi, jak pop ad n ie  p o d  d o b ry  
czas to  w s i tn iku  t ry h u b ic ą  ' 1 0  —  
12 klg za jed en  ra z  a, o k o n i  p o d  lo d em  
też  n iem nie j  łow ią , on i  zaw sze  przed  
ś ro d ą  lub  p ią tk iem , k iedy  na jlepiej 
ry b ę  sp rzedać , a i p rzed  żydow sk iem i 
świętami, też, bo w tedy  ry b a  n a jd r o ż ­
sza. P ró b o w a liśm y  i do  sądu . to  do 
b rze  k iedy  n a  ja k ie  10 —  15 zl. Sę­
dzia  zasądzi, ale często i. s ia tkę  każe  
z p o w ro te m  o d d ać ,  a n iegodz iw iec  
zaśm ieje  się jeszcze z Ciebie i znow u  
rybę  zacznie  łowić i tak  ciągle m y  
swoje, a o m  sw oje ; n a d o ja d ła  je ż  n a m  
ta k a  ro b o ta ,  n ie ju ż  to p ra w a  jak iego  
zap row adz ić  nie m o ż n a “ .

I d o p ra w d y  t ru d n o  nie  p rzyznać  
ra c j i  ty m  p ro s ty m , szczerym  s łow om  
w ileńsk iego  ry b ak a .  Czyż nie  da łoby  
się w y d a ć  obecnie U s taw y  ry back ie j  
w  d ro d ze  R ozporządzen ia  P rezy d en ta  
Rzeczypospolite j,  w szak  by ły  us taw y  
gospodarcze, k tó re  w y d an o  w  tym  
uproszczonym  trybie .

Należy m ieć  n a d ń e ję ,  że i d la  w y ­
d a n ia  U s taw y  ry b ack ie j  znajdzie  się 
d os ta teczna  p o d s taw a ,  t rzeba  ty lko  
za s ta n o w ić  się n a d  b e z p o ś re d n im  
g łosem  życia.

Miejscowy.
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Zygmunt Nagrcdzki
Wlino, Zawalna 11-a.
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Oświadczenie sędziego śieacz. 
S k o rz y M ie jk

Z a p y t a n y  p r z e z  p r z e d s t a w i c i t i a  
r e d a k c j i  „ K u r j e r a  P o r a n n e g o "  s ę d z . a  
ś ledczy  d o  s p r a w  w y j ą t k o w e g o  z na  
c zen ia ,  p  Sk o rz y ń sk i ,  o ś w i a d c z y ł  co 
n a s t ę p u , e i

— W ywiadów w śledztw ach pro­
wadzonych przeze mnie zasadniczo  
m e udzielam .

Ze w zględu jednak na io , że w  
sprawie, dotyczącej zamachu na o -  
sobę Marszałka P iłsudskiego, o b ie­
gają pogłosk i niepokojące opinją 
óubliczną, na podstaw ie dotychcza  
sow ych w yników  śledztw a stw ier­
dzam, że wszelkie dom niem ania o  
rzekom ej prow okacji są stanow czo  
i bezw zgledm e w yłączone.

Nowy prezes Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa.

W A R S 7 . A W A .  18.X. (kat)-  P r e ­
zes  N a jw y ż s z e j  Izby Ko nt ro l i  P a ń ­
s twa ,  prof .  di  S tan . s iaw  W r ó t l : w -  
ski,  w n ió s ł  w c z e r w c u  r. b.  d u  P j  ta 
P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  p r o ś b ę  
c  p r z e n i e s i e n i e  go  w  s t a n  s p o c z y n ­
ku ,  m o t y w u j ą c  ją p r z e k r o c z e n i e m  
gr an i cy  w ie k u  i cnę c i ą  p o ś w i ę c a n i a  
s ię ca łk o w ic ie  p r a c y  n a u k o w e j  i d z ia ­
ła lnośc i  n a  t e r e n i e  A k a d e m j i  U m i e ­
ję tnośc i ,  k tó r e j  z o s t a ł  o b r a n y  w i c e ­
p r e z e s e m ,  .

P a n  P r e z y d e n t  R z e c z y p c  spoli tej  
p r zychyl i ł  s ię d o  p ro ś b y  prof .  W r ó ­
b l e w s k ie g o ,  z w a l n i a j ą c  go  l. In iem 
15 p a ź d z i e r n i k a  ze s tan ow i ł  oca p r e ­
z e s a  N a j w y ż s z e j  Izby Kont ro l i .  P a n  
P i e z y d e n l  R z e c z y p o s p o l i te )  n a  w n i o ­
s e k  R a c y  M in is t ró w  m i a n o w a ł  p.  
dr .  J a k ó b a  K r z e m i o ń s k i e g o ,  d o t y c h ­
c z a s o w e g o  p i e z t s a  N a j w y ż s z e g o  Sf„- 
dc 'W o js k o w e g o ,  p r e z e s e m  N a j w y ż ­
sze j  Izby Kontrcui .

Wystąpienie z szeregów PPS. 
wybitnego działacza.

Tel. od w ł. kor. * W arszawy.
Duże  w r a ż e ń . e  w  k o ł a c h  p ol i ty cz ­

n y c h  w yw o ła ł  list in s t r u k t o r a  m.licji 
p a r ty jn e j  P P S  C K W  i s e k r e t a r z a  
g e n e r a l n e g o  Z w i ą z k u  L e g io n is tó w  
D e m o k r a t ó w  K o z a k  ew ic za ,  k t ó r y  o 
śvt l ad cza ,  iż n ie  m o ż e  p o z o s t a w a ć  
w o b e c  o s ta tn ic h  a k t ó w  w  P P S  i z g ł a ­
sza  s w e  w y s t ą p i e n i e .

Zakazany pocnód.
Tel. od wt. kor. z  W arszawy,
Dziś  w W a r s z a w i e  o d b ę d z i e  się 

wie lk ie  z g r o m a d z e n i e  p i z e d w y o o r -  
C7-e b  w o j s k o w y c h .  P o  z g r o m a d z e ­
n iu te in  mia ł  s ię o d b y ć  wieltci p o ­
c h ó d  u l icami  m i a s t a  p o d  B e l w t d e r  
W ł a d z e  b e z p i e c z e ń s t w a  z e  w z g ę d u  
n a  s p o k ó j  pu b l i czn y  w y d a ł y  z a k a z  
u r z ą d z e n i a  t e g o  p o c h o d u .

Wycofanie kantfydauiiy prof. 
Strońskiega.

D o w i a d u j e m y  się, że k a n d y d a t u ­
r a  prof  St.  S t r o n s k i e g o  zo s t a ła  w y ­
c o f a n a  ze  w sz y s tk ic h  list Str.  N a r o - ^  
a o w e g o  n a s k u t e k  s p rz e c iw u  m ł ó ­
dź e r y  O b o z u  Wie lk ie j  Po lsk i .

Aresztowanie 
b. posła Krzciuka.

W A R S Z A W A ,  l8 .X  (Pa t ) .  D n ia
1 7  b. m, wiecz.  a r e s z t o w a n y  zos ta ł  
w  D ą b r o w i e  k o ło  T a r n o w a  z p o le ­
c e n i a  p r o k u r a t o r a  s ą d u  o k r ę g o w e g o  
w  T a r n o w i e  b y ły  p o s e ł  . Piasta 
H e n r y k  K r z c iu k  i o s a d z o n y   ̂w  a- 
re sz c i e  s ą d u  o k r ę g o w e g o  w  T a r n o ­
wie .  Ś l e d z t w o  z § 65 K.  K.  p r o w a ­
dź sę d z i a  ś ledczy  Józe f  Jan us .

Bezprzeładunkowa komuni­
kacja* kolejowa między 

Polską i Estonją
W  w y n i k u  p o r o z u m i e n i a ,  j ak ie  

o s i ą g n i ę t e  zo s ta ło  na m i ę d z y n a r o d o ­
w e j  k o n f e r e n c j .  k o le jo w e j ,  k t ó r a  o d ­
b y ł a  się w sw o im  czas ie  w  W il n i e  
m i ę d z y  p r z e d s t a w c i e l a m i  Polsk i ,  
F in landji ,  Ł o t w y  Es tonj i ,  władz ' :  
k o l e j o w e  z a p r o w a d z a j ą  z d n i e m  1 
l i s t o p a d a  r. b. b e z p o ś r e d n i ą  b e z '  
p r z e ł a d u n k o w ą  k o m u n i k a c , ę  m i ę d z y  
P o l s k ą  a  Es ton ją ,  B e z p r z e ł a d u n k o ­
w a  k o m u n i k a c j a  d o t y c z y  ru c h u  t o ­
w a r o w e g o ,  e k s p r e s o w e g o  i o s o b o ­
w e g o .

Słuszna uchwała.
B E R L IN .  1«.X, (Pa t ) .  K o n w e n t  

s e n j o r ó w  uchwal i ł  o b n i ż y ć  d j e ty  p<- 
s łó w  o d  p i e r w s z e g o  l i s to o a d a  o 20 
p r o c  S p e c j a l n e  w y n a g r o d z e n i a  p o ­
se l sk ie  za u dz ia ł  w  p r a c a c h  k o m i ­
sy) u lec  ma ją  z m n i e j s z e n i u  o po-  
owe-

ł

Wir. Zaunius o umowie z Niemcami 
i pertraktacjach z Polską.

K O W N O ,  18-X. (Tel .  wł.). Mini- 
n i s t e r  Z a u n i u s  udz ie l i ł  p r z e d s t a w i ­
c ie lom p ra s y  w y w i a d u ,  w  k t ó r y m  n a  
w s t ę p i e  d a ł  o ś w ie t l e n ie  os ta tn ie j  li­
t e w sk o-  i i emiockie j  u m o w y  g e n e w ­
skiej .  O b i e  s t r o n y  s ą  z a d o w o l o n e  z 
u m o w y  —  p o w i e d z i a ł  min.  Z a u n i u s .  
U w a i : a ł e m  za  swó j  o b o w i ą z e k  p o d ­
p i sa n i e  tei  u m o w y ,  ja k k o l w i e k  p i z c -  
w i d y w a ł e m ,  iż b ę o z i e  to z n i e z a d o ­
w o l e n i e m  p r z y j ę t e  n a  Li twie .  S p r a ­
w ę  m o ż n a  b ył o  p r z e c ią g n ąć ,  u w a ż a ­
ł e m  to j e d n a k  z a  ni :ce lowe.  N a le ży  
so b ie  u p r z y t o m n i ć ,  że  w  u m o w i e  tej  
n i e .n a  nic,  o p r ó c z  t ego .  co  ,uż  z a ­
w i e r a  k o n w e n t  a kłs j p e d z k a .  P o d ­
p is u j ą c  u m o w ę  z min.  C u r t i u se m ,  
m i a ł e m  n a  w i d o k u  n a s z ą  s y t u a c j ę  
e k o n o m i c z n ą .  _

N a  n a s t ę p n e  p y t a n i e ,  k i e d y  i 
gd e ie  b ę d ą  p r o w a d z o n e  p e r t r a k t a ­
cje  z P o l s k ą  o r a z  ja k ie  k w e s t j e  z o ­
s t a n ą  p o r u s z o n e ,  p. Z a u n i u s  o d p o ­
wiedz ia ł:  G d z i e  i k ie d y ,  d o t y c h c z a s  
je sz c z e  n i e w i a d o m o ,  a le  m o g ę  z c a ­
łą  p e w n o ś c i ą  twierdz ić ,  iż r o k o w a -  
n-a t e  w s z c z ę t e  b ę d ą  j e s z c z e  w  ro ­
k u  b i e ż ą c y m .  J e d n a k ż e  z o s t a n ą  o n e  
po pr zedz on a  r o k o w a n i a m i  w  P a r y ­
żu, k tó re  b ę d ą  mia ły  m ie js ce  w  p o ­
ło w ie  h o t o p a d a  i w k t ó r y c h  w e ź m i e  
u d z i a ł  p r e z e s  komis j i  t r a n z y t o w e j ,  
Q u i n o n e s  d e  L e o n .  L i t w a  b ę d z i e  
r e p r e z e n t o w a n a  a lbo  p r z e z  min, Z a u -  
n i u s a  osobisc .e ,  a lb o  p r z e z  p o s ł a  
l i t e wsk ie go  K l im asa .  P o d s t a w ą  r o ­
k o w a ń  b ę d ą  t e  s p r a w y ,  k t ó re z o ­
stały w y m i e n i o n e  w l i t ewskie j  noc ie  
d o  Ligi  N a r o d ó w  z d n i a  23 c z e r w c a

z p o w o d u  i n c y d e n t ó w  na  linji a d -  
minii t r acy jne j .

J a k  m in is te r  z a p a t r u j e ' s ! ę  n a  g ł o ­
sy  p r a s y  w  sp r a w i e  r o z s z e r z e n i a  b a ­
zy r o k o w a ń ?  —  brz m ia ło  n a s t ę p n e  
p y t a n i e . — P o  p ie rw sz e ,  m u s z ę  z a z n a ­
czyć ,  im r z ą d  n ic  wie  o ż a d n y c h  r o ­
k o w a n i a c h ,  k tó r e  r z e k o m o  m ia ły  
b v ć  p r o w a d z o n e  w Wiln ie .  N a o g ó ł  
w s z y s t k i e  r z ą d y  w L i tw ie  — m o w i  
da le j  p. Z a u n i u s  — mi a ły  chęc i  p o ­
ro z u m i e n i a  s ię  z F o l s k ą .  T e  s a m e  
chęc i  m a  r z ą d  o b e c n y .  C h o d z i  j e d y ­
nie o w a ru nk i .  C o  się ty czy  w s z a k ­
że tej  s p r a w y ,  n ie  e s t e m  o p ty m is tą .

Dale j  p o s t a w i o n e  b y ło  ' p y t a n i e ,  
d la c z e g o  p.  Z a u n i u s  p o d a ł  s ię  do  
dymisj i .  D r  Z a u n i u s  o d p o w i e d z i a ł ,  
żc s w o j e m  p o s u n i ę c i e m  chc ia ł  p r z e ­
k o n a ć  się, j a k  d a l e c e  c i eszy  s ię  z a ­
u f a n i e m  je go  o s o b a  o raz  p r o w a d z o '  
n a  p r z e z e ń  pol i tyka .

W  da lsze j  r o z m o w i e  p.  Z a u n i u s  
z a k o m u n i k o w a ł ,  iż w y s ł a ł  d e p e s z ę  z 
z a w i a d o m i e n i e m ,  że  L i t w a  n ie  w e ź ­
mi e  ud z ia łu  w  k o n f e r e n c j i  b u k a r e s z -  
t ansk ie j .  Dr .  Z a u n . u s  n a o g ó ł  s c e p ­
tyc z n ie  z a p a t r u j e  s ię  n a  t e g o  ro d z ą  
ju  k o n f e r e n c j e  i w e d ł u g  n ie go ,  r z ą d  
l i t ewski  w in i en  p o w s t r z y m a ł  śię od  
s t w a r z a n i a  w s z e lk ie g o  b loku .  C o  d o  
r o k o w a ń  h a n d l o w y c h  z Ł o t w ą ,  m i ­
n is t e r  o świadczył :  N i e s t e t y  r o k o w a -  
r la t r w a j ą  z b y t  d ługo ,  co j e d n a k  
r "e je s t  w i n ą  Li tw y .  O g ó l n a  t e n ­
d e n c j a  l o k o w a ń  je s t  p r z y c h y l n a  i 
r z ą d  l i t ewski p r agn ie ,  a ż e b y  t r a k ta t  
h a n d l o w y  z Ł o t w ą  zos t a ł  j a k  n a j ­
p r ę d z e j  p o d p i s a n y ,

Ostatn! akt w rozgrywce opozycji z rządem
Orueninga

zbliża się ku końcowi.
B E R L IN ,  18 X.  (Pa t) .  A k t  os ta tn i  

w  r o z g r y w c e  m i e d z y  r z ą d e m  k a n ­
c le r za  B r u e n l u g a  a  o p o z y c j ą  p a r l a ­
m e n t a r n ą  itbbza się k u  l oncowi .

W  g o d z i n a c h  p o p o ł u d n i o w y c h  
w p ł y n ą ł  d o  R e i c h s t a g u  w n i o s e k  
z b io r o w y  5 ciu pa r ty j :  c e n t r u m ,
par t j i  l u d o w e ’ n ie m ie ck ie j  i b a w a r ­
skiej ,  par l j i  p a ń s t w o w o ś ć :  i z j e d n o ­
c z e n ia  l u d o w o - n a r o d o w e g o ,  d o m a ­
g a j ą c y  s ię  prze jśc ia  d o  p o r z ą d k u  
•nad w s z y s tk ie m i  w n i o s k a m i  op o ry -  
c y j n e m i  o w y r a i e n i :  v o t u m  nieul
nośc i  r z ą d o w i  R z e s z y  i posz c z e g ó l -  
n v m  m ini s t r om .

W  c i ągu  dni a 18 b.  m. h i t l e ro w ­
cy  wy s t ąp i l i  z o d r ę b n e m  wniosi ta  
mi  o  v o t u m  nieufnośc i  dla  m in i ­
s t ró w  Cu r t ius a ,  VArtha  i G r o e n c r a .  
P o z a t e m  n i e m i e c k o  -na rodowi  ż ą d a j ą  
u c n w a l e r  ia v o t u m  n ie u fn o śc i  d la  
m in is t r ó w  Cur t iu sa ,  W i r t h a  i T r e v i -  
r a n u s a .

W  dyskus j i  n a d  d e k l a r a c j ą  k a n ­
c le rza  p r z e m a w i a ł o  w  s o b o t ę  s z e ­
r e g  p rzeds ta w ic ie l i  g r u p  p a r l a m e n ­
ta r n y c h .  W  imie niu  L a n d v o l k u  p o ­
se ł  D o e b  ch  ż ą d a  o b a le n ia  t r a k t a tu  
w e rs a l s k ie g o ,  o ile m o c a r s t w a  s p r z y ­
m i e r z o n e  nie w y k o n a j ą  p o s t a n o w i e ń  
t r a k t a t u  w sp r a w i e  r o z b ro ie m a .  L a n d -  
v o l k  g ł o s o w a ć  b ę d z i e  z a  v o t u t r  n i e ­
ufnośc i  d la  r z ą d u  i min,  Cur t iusa ,  

K o m u n i s t a  T o e r g l e r  o ś w ia d c z a ,  że 
tego t r akc .a  g ł o s o w a ć  b ę d z i e  za  vo- 
tu m  n ieufnośc i ,  z g l o s z o n e m  p rz e z  
n i e m i e c k o - n a r o d o w y c h .

P o s e ł  z je d n o c z e n ia  nuroclow o-lu - 
d o w e g o  A d e i s  w y s tę p u je  w  oDro- 
n ie  m m  Cur t iusa .  Jeżel i  m in is te r

s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  R z e s z y  t y m  
r a z e m  nie  m ó g ł  o s i ą g n ą ć  w  G e n e ­
wie  s u k c e s u  i p o d c z a s  n a r a d  z a s t o ­
s o w a ć  u d e r z e n i a  p ię śc ią  w  stół ,  to 
p r z y p i r a ć  to  n a le ży  w y łą c z n ie  k a m -  
pan j i  p r a s y  i . i emiecko- n a r o d o w e j  i 
h i t l e rowskie j ,  k tó r a  o s ła b i ła  w y d a t ­
n ie  j ego  p o z y c j ę  n a  t e r e n i e  g e n e w -  
sk  m

W  cza ,ie p rz  „ m ó w ie n ia  p o s ł a  s o ­
c ja l i s ty czne go  H o e g n e r a  d o c h o d z i  
d o  n ie b y w a ł e j  a w a n i u r y .  P o s .  H o-  
e g n e r  pr zy toc zy ł ,  że  Hi t l e r  w  czas ie  

' o k u p a c j i  z ag ł ęb i a  R u h r y  w z y w a ł  d o  
z a n i e c h a n i a  walk i  z Francu-zami i 
z w r ó c e n i a  się p r z e c i w k o  ty m ,  n r  
k t ó r y c h  ciąży p i ę t n o  z b r o d n i  z li­
s t o p a d a  r o k u  19 18

D a l s z y m  w y w o d o m  m ó w c y  to- 
w a rzys zył y  o k r z y k i  i p r o t e s t y  h i t l e ­
r o w c ó w  W  p e w n e j  chwil  by ły  
m in is te r  soc ja l i s tyc zny  S e w e r i n g  p o d ­
s z e d ł  d o  wice  - p r z e w o d n i c z ą c e g o  
O s s e r a ,  z w r a c a j ą c  m u  u w a g ę  n a  
p o g r ó ż k i  h i t l e ro w c a  H e i u e s a  p o d  
a d r e s e m  m ó w c y  so c j a l i s t ycznego .  
H e i n e s  z o s ta ł  w y d a l o n y  z sali.

o d p o w i e d z ,  n a  to  h i t l e r o w cy  
p oc zę l i  o b s y p y w a ć  S e w e r i n g a  o b e l ­
gami .  T e n  o s t a t n i  p r z e s z e d ł  j e d n a k  
s p o k o j n i e  oDok ław  n a r o d o w y c h  
soc ja l i s tów  w  s t r o n ę  wyj»c ia .  Z a  
S e w e r i n g i e m  w y b i e g ł a  g r u p a  hi t l e­
r o w c ó w  i a o c a l a e m o k r a t ó w .

W  k u l u a r a c h  R e i c h s t a g u  do sz ło  
do  g w a ł t o w n e j  sp rz e c z k i  p-nędzy 
o b u  g ru p am i ,  k t ó r a  ty l ko  dz ięk i  
i n te rw e n c j i  p r e z y d e n t a  L o e b e g o  nie 
z a m ie n i ł a  s ię  w  bó jkę .

Szkoły niemieckie w Poł. Tyrolu nie będą
otwarte.

W I E D E Ń .  18.X. (Pa t ) .  D z ie nn ik i  
w i e d e ń s k i e  z a p i z e c z a j ą  d o n i e s i e n i o m  
prasy  n ie m ie cki e j ,  j nkooy w ł a d z e  
w ło s k ie  P o ł u d n i o w e g o  T y r o l u  p o ­
zwoli ły n a  o tw a r c ie  p r y w a t n y c h  
szkó ł  n ie m m c k ic h .  P r a s a  f a s z y s t o w ­
s k a  o ś w i a d c z a  k a t e g o r y c z n i e ,  że  do 
z a m k n i ę c i u  n ie m ie c k ic h  szkó ł  p r y ­

w a t n y c h ,  k t ó r e  b y ł y  o ś r o d k i e m  p r o ­
p a g a n d y  an t i w łosk ie j ,  n ie  je s t  juz 
m o ż l iw e  ich o tw arc i e .  Dla  p o p r a w y  
s to su nki  w  n i e m i e c k o - w ł o s k i c h  i s t ­
n ie j e  in n a  możl iwość ,  n ie  n a le ż y  
j e d n a k  s ta w ia ć  n i e r o z u m n y c h  ż ą d a  . 
co  d o  o t w a r ć . a  s z k ó ł  n i em ieck ich .
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K&ncelarja i Dyrekcja — ul„ Mickiewicza 4,
c z y n n a  od godziny 10-fe| do 13-ej I od 17-ej do 20-ej.

Wykłady w lokalu własnym  od &odz 17.20 do 21.30 ew. przed południem . 
Nauka na podsiawie program ów Ministerstwa W. R. I O. P- dla pańsfw o- 

wych gim nazjów  typu hum anistycznego i realnego.

Popierajcie Ligę Morską

. . . . p r e z y d e n t  R z e t z y  N i e m i e c k i e j  o t w o r z y ł  
p i e r w t z e  p o s i e d z e n i e  R e i c h s t a g u " .

U kobiet w ciąży i młodych matek, s to ­
sowanie na tura lnej wody gorzkiej „Francis* 
ka-Jozefa" w zm acnia prawidłowość funkcji 
żołądka i kiszek Zadać w aptekach i  droj;.

O R G A N I Z A C J A :
Ustrój semestralny.

I. Stopień przygotowawczy obejm uje  repety
torjuir ł — l i i  kl. gimn. C za s  nauki z a ­
le ż y  od poziomu przygotow. s łucha czy .

II. Stopień f t .d n i  — IV, V, VI kl. g lm n  —
trwa 3 sem estry .

III. Stopień w yzszy  — VII, VIII kl. g im n. — 
trw a  a sem estry .

IV. Repetytorium maturalne — pow tórzen ie  
1 zsyute i  owauło ca łego  m aterjału  po­
trzebnego  do m atury  — c za s  I sem eati.

V' Kurs dla specjalnych egzaminów, d a ja c y c h  
prawo skróconej  s łużby  wojskowej,  ob­
l ic z o n y  na  okres 2 ah sem estrów .

VI. Kurs języków obcych.

S Y S T E M
System  przedmiotowy.

Szablonow y sy s tem  k la so w y  nie może  
u s u n ą ć  ogó ln ie  Bpotykanych nierówności  
w przygotowaniu z poszczegó lnych  przed 
m iotów. • U su n ą ć  je możo sy s tem  pizedm .o-  
towy.  S łu ch acz  winien studjow ać da n y  
przedm iot n a  ty m  poziomie,  do którego  
j e s t  dostateczn ie  przysposob iony .  C zęśc io ­
w ą  rea l izac ją  te g o  p o s tu la tu  są  lekcje  wy* 
rów naw cze.

Bezpłatna bibljoteka podręczników.

Echa mordu w Częstochowie.
' CZĘSTOCHOW A 18.X. (Pat) Wła-"  
a z e  są d o w e ,  prnw aazące  ś led z tw o  w  
sp raw ie  m ord erstw a  w Kasie Chorych,  
zwolniły  wszystkich a resz to w a n y ch  
z w yjątkiem  Dyłego posła  J ó z e fa  Kaź- 
mierczyka, G rom kiewicza, C zeplińsk ie -  
g o  i Kaczyka.

Dziś o  godz. 4  p o  poł od był sią  
t u p ogrzeb  sprawcy zaoójstw a  w  Ka­
s ie  Chorych, K ostrzew sk ieao .

Walki w Pra7ysji.
K I O  D E  J A N E I R O ,  1 8-X  ( P a t . )

U r z ę d o w o  d o n o s z ą ,  ż e  n a  f i o n c i e  
M i n a s  G e r a s  w o j s k a  r z ą d o w e  z a j ę ł y  
p o  z a c i e k ł e j  w a l c e  m  a&ta M u z u m -  
b i n h o ,  M o n t e  S a n t o ,  T r o n q u e i r a s  i 
B o n  S u c c e s s o .  P o w s t a ń c y  c o f a j ą  s i ę  
w  n i e ł a d z i e  k u  g i a n i c y .  Z e  s t a n u  
F s p i r i t o  S a n t o  d o n o s z ą .  ż a t a k i  
p o w s t a ń c ó w  z o s t a ł y  w s z ę d z i e  o d p a r ­
t e .  S i l n e  o d d z i a ł y  p o w s t a ń c ó w  u s i ­
ł o w a ł y  p o s u n ą ć  s i ę  w g ł ą b  s t a n u  
G o y a s ,  l e c z  z o s t a ł y  o d r z u c o n e  p r z e z  
w o j s k a  r z ą d o w e ,  k t ó r e  p o s u n a ł y  s i ę  
n a p r z ó d  n a  p o ł u d n i e .

Z e w s z ą d  d o n o s z ą  o  o i g a n i z o w a -  
n i u  s i ę  b a t a l j o n ó w  o c h o t n i c z y c h .

R o z m a i t o ś c i
•SKUTKI T E S T A M E N T U .

Oryginalne w swoim rodzaju  komplikacje 
wywołał testament zmarłego niedawno bo­
gacza bareelońskiego, Brunona Humberta. 
Zmarły zapisał cały m ajątek  swym trzem 
córkom, pod warunkiem jednak, iż wyjdą 
zamąż, w przeciwnym razie spuścizna przejść 
miała w  ręce instytucyj dobroczynnych

Zdawało się, że spraw a ta nie powinna 
•wywołać żadnych trudności.  Okazało się 
jednak, że najm łodsza z -sukcesorek liczy 
la t  siedemdziesiąt, najs tarsza  zaś osiemdzie­
siąt, a  wszystkie pozostawały dotychczas 
w  panieńskim stanie. Przebąkiwano więc 
o  obaleniu testamentu wobec jaw nej n iepo­
czytalności testatora. Bo czyż norm alny  

, -człowiek, przytem ojciec, który do końca 
życia otaczał swe córki miłością, mógł sobie 
(pozwolić na tak złośliwy zart . Tymczasem 
testament był najprawomocniejszy, tylko 
pisany.... 60 lat pized śmiercią, staruszek 
zapomniał widocznie o tej krzywdzącej jego 
dzieci klauzuli, wywołanej swego czasu tros­
ką o ich szczęście.

Adwokaci i sędziowie darem nie łamali 
sobie głowy nad rozstrzygnięciem lej sprawy, 
wkońcu jednak zdecydowano, że klauzuin 
pod żadnym pozorem usunięta być nie może. 
Siostry były w rozpaczy. Naraz naachodzi 
wiadomość o ślubie najs tarszej z nich z d a ­
lekim 90-letnim i 'h  krewnym. O ile więc 
pozostałe siostry nie pójdą w jej ślady, cały 
m ajątek  przysądzony będzie rezolutnej s ta ­
ruszce. Podobno jednak am atorów  na  p o ­
sagi dawno przekwitłych panien niebrak. 
Obie zaś zdecydowały się, że tak łatwo nie 
dadzą  za wygraną i wkrótce s taną na  ko 
b iercu ślubnym, by nie  być świadkami 
triumfu najs tarszej siostry.

O  Ś P I E W A J Ą C Y C H  U R Z Ę D N I C Z K A C H  
P O C Z T O W Y C H .

N iedaw no  dz ien n ik i  a m e ry k a ń s k ie  og ło ­
siły ,  iż a d w o k a t  Mac G ra th  z New Yorku 
p o szu k u je  sp a d k o b ie rc ó w  J a n a  W h a le n a ,  
e m ig r a n ta  ir landzk iego ,  k tó ry  u m a r ł  w  S ta ­
n a c h  Z jed n o czo n y ch ,  po z o s taw ia ją c  5 m il jo -  
n ó w  do larów . Gdyby n a sk u te k  tego og łosze ­
n i a  n ik t  się n ie  zgłosił , su m ien n y  a d w o k a t  
w y je c h a ł  osobiśc ie  do  I r l an d i i  n a  p o sz u k i ­
w a n ie  n ie św iad o m y ch  szczęśl iw ców . Poszu  
k iw a n ia  nie d a ły  je d n a k  rezu l ta tu .

Zrezygnowany adwokat udał się na  pocz 
tę w  Dublinie, by  telegraficznie zawiadomić 
rodzinę o powrocie. Gdy wszedł do pustego 
budynku  pocztowego, zwróciła jego uwagę 
p iękna s ta ra  l . ido d ja  ir landzka, śpiewai-a 
uroczym głosikiem w jednym z pąjioi pocz­
towych Zachwycony pośpieszył tam za­
poznał się z  Marją Whalen, urzędniczką 
pocztową, sierotą. Po ■ krótkiej rozmowie 
adw okat przekonał się, że jest ona jedyną 
spadkobierczynią Jana  Whalena.

Oto co się nazywa...  zd obyć  m a ją te k  
śp iew a jąco .

(Podobno o d  tego  czasu  w ładze  pocz tow e  
w D ubP n ie  n i t  m o g ą  d a ć  sobie  r a d y  z m a n ją  
śp ie w a n ia  w ś ró d  u rz ęd n iczek  pocztow ych .

G O R L I W I  P a K A F J A N I E .
Pew nego  d n ia ,  jed en  z pob o żn y ch  Angli 

ków, w y c h o d zą c  z kośc io ła ,  zauw aży ł  b r a k  
sw ego now ego  iparaśola. Pobieg ł  więc  d o  r e ­
d a k c j i  jed n eg o  z n a jp o p u la rn ie js z y c h  d z ie n ­
n ik ó w  i d a ł  ogłoszenie,  w  k tó rem  obieca ł  
z n a la z c y  sw e j  zguby w y n ag ro d zen ie ,  za o d ­
d a n ie  m u  paraso la .

Kilka dn i minęło i n ik t  się nie  zgłosił.
Gdy zmartwiony obywatel zrezygnował 

już ze swej własności, jeden z redaktorów, 
dowiedziawszy się o tem zdarzeniu, umieścił 
następujące ogłoszenie:

„Pewnej niedzieli podczas mszy poran­
nej, zauważonc^w kościele Saiint-Paul znaną 
z nazwiska osobistość w momencie, gdy 
przywłaszczała ona  sobie jedw abny parasol. 
Jeżeli tej osobie zależy n a  reputacji dobiego 
chrześcijanina i na  uniknięciu skandalu — 
n.ecb odniesie ukradziony parasol do r e ­
dakcji gazety X“.

(Następnego d n ia  w  p rz e d p o k o ju  re d ak c j i  
znalez iono  12 je d w a b n y c h  n o w y c h  pa raso l i .

P K. 0. komur.ikuje,
że n ieodebrane obligacje Prem jowej Pożycz­
ki Budowlanej,  k tóre  subskrybowane były 
w  urzędach pocztowych, względnie w  Od­
działach prowincjonalnych PKO od dn. 18 
b. in. mogą być odebrane przez właścicieli 
tylko w  Centrali PKO w Warszawie.

Z uwagi, że już w dn. 1 listopada br.  
odbędzie się pierwsze losowanie pr--mji tej 
pożyczki, wskazanem jest, by wszyscy sub 
skrĄb en ci rnieli swoje obligacje w swojem 
posiadaniu.

Gibłda w a r s i a w s k a  z dn. 18.X. b. r.
W A L U T Y  | D E W iZY :

D o l a * y ........................... 8 ,9 5 7 , - 8 .9 7 ' / ,—8.93Vi
B t a ł o g r ó d ............................ 1 1 ,8 1 - 1 5 , 8 6 — l i , / 8
B u k a r e s z t ............................. 5,31—5 , 3 2 7 , - 5 ,2 9
K o l a n d j a .......................  3 5 9 .4 4 -3 6 0 ,3 4 —358,54
L o n d y n ....................... 43 ,34%  43,4Sl/ | —43 24
N ow s York . . . . . .  8.912—8.933—8,892
Bary :  ...............................  34,99—5 5 , 0 8 - 3 ’ .90
P  n a g a ................................. 26 ,46 '/ ,—96,53—26,40
N o w j Y o łk  k a b e l  . .  . .8,9,41— 8,94i— 8,901 
Szw abia")  a  . ' . . . .  173,25— 173,68—172,82
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Od Redakcji.
P rz y s tę p u ją c  do  r e d a g o w a n ia  na  

gośc innych  t am ach  „ K u r je ra  W ile ń ­
skiego" A kadem ick iego  Głosu W y ­
borczego, zaznaczam y,  że wyłączn ie  
będzie  on  pośw ięcony  w yb c ro m

Dodatek Akademicki poświęcony 
Sprawom ogólnym będzie ukazywał się 
normalnie. Redakcja.

Młodzież skademicka, a Józef Piłsudski.
P rz e ło m  m a jo w y  by ł  czynem  p o ­

tężne j  in d y w id u a ln o śc i  M arszałka , 
k tó ry  d o sk o n a le  wiedział, że z a ła m a ­
n ie  się p sych iczne  s t ro n n ic tw  i n ie ­
za leżność  d o ty ch czaso w y ch  fo rm  p o ­
l i tycznych  p ro w a d z i  P a ń s tw o  do 
zguby.

T rzeb a  było P o lskę  w ydrzeć  z b ez ­
w ładu , oczyścić o b y cza je  poliiyczne, 
p rz e ła m a ć  i ro zb ić  d o m a jo w y  sposób 
bycia.

M arszałek  P iłsu d sk i  n ie  chc ia ł  
b yć  d y k ta to re m , ch c ia ł  N a ró d  w y c h o ­
w ać  do sw ych zadań , d la  tego je d n a k  
t rzeb a  było  p rzy g o to w ać  o d p o w ied n i  
g ru n t .

Mija czteTy l a ta  o d  chwal i  gdy 
sa lw y  k a ra b in o w e  n a  u l ic ach  W a r ­
s z a w y  p r z y n i o s ł y  w ieś ć  o w y p o w i e ­
d z i a n e j  w alce  „ c z e r w o n e j  i cza rn e j
T argow icy"!

M ija cz te ry  la ta  p ra c y  n a d  k o n ­
s e k w e n tn y m  ro z b i ja n ie m  d a w n y c h  
fo rm  życia  politycznego , n a d c h o d z i  
końcow y e tap  zak o ń czen ia  rew o luc ji  
D u ch a  Nowej Polsk i na zdgrzybia-  
łyrn, zm ie rzch łym  św ia te m  ciasnego  
n a c jo n a l iz m u  i sk ra jnego ,  s ch y łk o w e­
go l ibe ra l izm u .

Zw ycięs tw o  w w alce Jó ze fa  P i ł ­
sudsk iego  o lepsze lu lro  Dolski jes t  
k o n ieczn y m  w a ru n k ie m  trw ałego  b y ­
tu  Państw ra.

W  n a d c h o d z ą c y m  o b ecn ie  e lap ie  
tej w a lk i  po lska  m łodzież  a k a d e m ic ­
k a  n ie  p o w in n a  po zo s tać  n a  uboczu . 
Ś w iad o m a  swej siły m o ra ln e j  o raz  
w p rz e k o n a n iu ,  że w chwali obecnej, 
w ie lk ie j  chwili dzie jow ej, n ie  mu/.e 
z a b ra k n ą ć  głosu Młodej Polsk i na 
szali zw ycięstw a o lepsze J u t r o  N a j ­
ja śn ie jsze  R zeczypospolite j ,  p o s ta n o ­
w iliśm y w ziąć udz ia ł  w w y borach

Stojąc z a sad n iczo  poza  w irem  
w alk  po li tycznych , m a m y  m ożność  
objekty  w nego  s tw ie rd zen ia  sy tuacji .

P o lsk a  przeżyw a ciężki k ry zy s  
w ew n ę trzn y .

J a k  już Jó ze f  P iłsu d sk i  powiedział,  
że... „b y l iśm y  w łasn y m i naszymii p r a ­
dziadam i.. .  Św ią t p o m k n ą ł  n a p rz ó d  
s iedm iom ilow em i 'skokam i. W  ciągu 
życia naszego  zaszły zm ia n y  w y m a ­
ga jące  w n o rm a ln y c h  w a r u n k a c h  ży­
cia ca łych  poko leń .. ."

S łowa, k tó re  w y raźn ie  c h a r a k te ry ­
z u ją  sy tuację .

Szybkie  z l ik w id o w an ie  p rzes i len ia  
jest d la  n a s  k a rd y n a ln y m  w a ru n k ie m  
n o rm a ln e g o  rozw oju .

Życic uc ieka , w y tw a rz a  no w e  k o n ­
iu n k tu ry  po lityczne, n ieb ezp ieczeń ­
stwo od Z ach o d u  sta je  się co raz  b a r ­
dziej realne.

N iem a ani ćbwi.R czasu do s t r a ­
cenia .

I tak  ja k  mów iłem wr m a r c u  r. b. 
„że... nie s łow am i, ale c z y n a m i  b ę ­

dz iem y  Ci ho łd  Im ie n in o w y  sk ładali ,  
hołd, k tó rego  p lo n y  przysz łe  pok o le ­
n ia  b ęd ą  zb iera ły .  W yrosłeś  z, k rw i  
i znoju , z p r a c y  ż m u d n e j  i n ie z m o r ­
d ow ane j ,  a p rze s iąk n ię te j  goryczą  
n iez ro zu m ia ło śc i  —  wizsz co jes t  n a ­
szą in te n c ją  i po jm iesz  n as" .

Nie s ło w am i ale czymem.
Czyn n a to m ia s t  jes t  d w o ja k i  —  

ciągły’ w p ra c y  d n ia  codz iennego  o b ­
liczony na  życie po k o leń  i czym .i, w y ­
siłek chwili, p o tężn y  w sw ym  ro z ­
m a c h u  dla  celu w ielk iego, k tó reg o  
p lon  zb ie rać  będziemy’ już, już, teraz!

Młodzieży A k a d e m ic k a  do czynu!
P a m ię ta jm y  o tych  ty tu ła c h  M ar­

sza łka , k tó re  Mu n a s / e  wdzięczne 
sercia n a d a ły — O skobudzic ie la  Ziemi 
W ileń sk ie j  i W skrzes ic ie la  W sz e c h ­
nicy’ B ato row ej!

Ni,ech one  n a m  s ta n ą  się has łem  
dnia , w k tó ry m  n a sz y m  jednolitymi 
f ro n te m  m o ż e m y  w y raz ić  .swoją 
w dzięczność  Jem u .

M iejm y odw agę  w ułać przed  P o l­
sk ą  całą  i św ia tem , Młodzież A k a d e ­
m ic k a  słoi w ie rn ie  p rzy  Jó ze f ie  P i ł ­
sudskim !

Syn t?j zie-nii, Ten , w duszy  k t ó ­
rego ob raz  g ro d u  Gedy m inow ego  ł ą ­
czył się w n ie ro z e rw a ln ą  ca łość  z o b ­
razem  N a jjaśn ie jsze j  Rzeczypospol 
tej we w szys tk ich  w a lk a c h  o  N iep o d ­
ległość chce Polsce dać  now e fo rm y  
życia, chce  w y ch o w ać  N aró d  do w ie l­
k ich  o b o w iązk ó w , chce  Po lskę  z rob ić  
M ocarstw em !

N adchodzi J u t r o  p o zy ty w n e j  p r a ­
cy, J u t r o  b u d u ją c e  —  drogę  k u  n ie ­
m u  w sk azu je  dobr. ,  P a ń s tw a ,  p e rso ­
n i f ik a c ją  do b ra  jest Jó z e f  Piłsudski!

J a k  P o lsk a  d ługa  i szeroka , p o d  
s t rzech y  w ieśn iacze  i tam  wT b ru d n e  
u liczk i w ie lkom ie jsk ie  n iech  leci 
g ro m k i k rzy k ,  że m y  Ci P a n ie  M a r­
s z a ł k u ’ z w ie rn y ch  n a jw ie rn ie js i ,  bo 
n ie ty lk o  czcim y Cię w e n tu z jazm ie  
za T w e  dzieło, ale w szystk ie  swe siły 
m łodz ieńee  sk u p iam y , aby  w p ra c y  
ciągłej i n ie z m o rd o w a n e j  d la  d o b ra  
P a ń s tw a  i N a ro d u  d ać .  w y raz  tem u , 
że Jó ze f  P iłsudsk i  to jest sym bol, to 
jest  treść , k tó ra  nas  m ło d y ch  poryrw a 
ku Tobie, k tó ra  k aże  n a m  m yśleć  
o P o lsce  Jag ie l lo n ó w  i B a to rych , k tó ­
ra  n a s  rob i  d u m n e m i  symami swej 
O jczyzny.

T w a rd o  s ta ń m y  przy b o k u  w ie l­
kiego Y\ odza N aro d u ,  i w m a rsz u  o 
lepsze J u t r o  M o cars tw o w e  j Polski,  
s łu ch a jąc  Jego na jw ięk szeg o  hasła , 
has ła  w y su w a n ia  in ic ja tyw y, idźmy 
w przyszłość  ja k o  - w arta  g ru p a  Mło­
dej Polski z w yp isane in  has łem  dnia  
dzisiejszego na  n aszy m  sz tan d a rze :

Dla P-olski z Jó ze fem  P iłsudsk im !
Stanisław Klukowski.

Istota zagadnień
1. P ra w o  do N iepodległości zdo ­

by liśm y n iez ło m n ą  wolą w olności —  
p ra w o  do u t r z y m a n ia  zdoby te j  Nie- 
podległośi i, p ra w o  do  uzn an ia  i sza ­
c u n k u  ze strony inn y ch  n a ro d ó w  zdo­
będziemy' p racą ,  k tó ra  jes t  p o d s ta w o ­
w ą fo r m ą  dzia ła lności każdego  cz ło­
w ieka  i k ażde j  o rg an izac j i  i g ru p y  
społecznej.

2. P rze ło m  m ftjow y p o w s trz y m a ł  
w po rę  rozpoczyna  jący się p roces  r o z ­
k ład u ,  n ie  zdoła ł a to li jeszcze w y tw o ­
rzyć  wy’raźn e j  m yśli p rzew o d n ie j  d la  
po li tycznych , g o sp o d a rczy ch  i społecz 
nyoli dz ia łań  Rzpltej.

ił. P o lsk a  stoi w obec kon iecznośc i  
ja snego  sp re c y z o w a n ia  sobie d ró g  ro z ­

w o jow ych  przyszłości, w y p ra c o w a n ia  
myśli k ie row nicze j ,  k ló ra  życie p o l ­
skie ożyw iłaby  i k o n se k w e n ln ie  zor 
g a n i /o w a ła  w szelkie  dziedziny’ życia.

4. Spo lec /eńs l  w o w sw ych  sze ro ­
kich  m a sa c h  nie p os iada  jeszcze p o ­
czuc ia  odpow iedz ia lnośc i  za w łasne  
państw o .

6. P o lsk a  m o że  istn ieć  trw a le  
i ro zw ijać  się wśród splotu  obecnych  
ró ż n o ro d n y c h  w a ru n k ó w  jed y n ie  j a ­
ko  d e m o k ra c ja  w spółczesna .

7. M arsza lek  Jó z e f  P iłsudsk i  w y ­
c h o w u je  N aró d  do zadań  powy ższych 
zw alcza  obecne  fo rm y  po li tyczn ie  
i b u d u je  J u t r o  Polski.

8. R ew oluc ja  m a jo w a  ro z b i ja ją c a

k o n se k w e n tn ie  partyąnictwm, dem a- 
gog.ję i sejmw o.adztwm, dob iega  koń- 
sa, s to im y  w p rz e d e d n iu  decy d u jące j  
rozgrywvki o nas tępny ' e tap  p rac  M a r­
sza łka  P iłsudsk iego , n ie  w olno  n a m  
u su n ą ć  się od p rzy ch y len ia  szali Z w y ­
cięstwa.

9. N ad ch o d z i  J u t r o  pozy ty w n e j  
p racy , J u l r o  b u d u jące .  D rogę ku 
N iem u  w sk azu je  d o b ro  P a ń s tw a  p e r ­
so n if ik a c ją  d o b ra  jes t  Jó z e f  P iłsudsk i

Deklaracja p o liiyc iaa  Kady Na­
czelnej Z, P. M. 0,

R ada  N acze lna  ZPMD. o b ra d u ją c a  
w W a rsz a w ie  d n ia  21 w rześn ia  19'10 
ro k u  s tw ie rdza :

D aw n e  p a r t je  po li tyczne  zam ias t  
prowTadzić  tw ó rc z ą  p racę  n a ro d o w o  
p a ń s tw o w ą  stały’ się, p rzez  p rze ro s t  
am b icy j  i in te re só w  g ru p o w y c h  oraz  
dok trym eresk i k u l t  h a se ł  c iasnego  
n a c jo n a l iz m u  czy też u n ie m o ż l iw ia ją ­
cego wszelk ie  sp ięży s le  rządy ,  sc h y ł­
kow ego  l ib e ra l iz m u  politycznego, 
o ś ro d k ie m  w steezn ic tw a  h a m u ją c e g o  
n o rm a ln y  rozw ój n a ro d u .

Z w ycięs tw o  w wralce j a k ą  p r o w a ­
dzi z tymi zg ubnym  d u c h e m  M a rsz a ­
łek Jó ze f  P iłsudsk i  o n a p r a w ę  d e m o ­
k ra ty czn eg o  u s t ro ju  R zeczypospolite j  
je s t  ko n ieczn y m  w a r u n k ie m  b y tu  P o l­
ski.

W  fe m  p rz e k o n a n iu  P o lsk a  M ło­
dzież D e m o k ra ty c z n a  w zyw a n a j s z e r ­
sze szeregi m łodz ieży , k tó ra  w p ie rw ­
szymi rzędzie  w in n a  s tan ąć  pod  s z ta n ­
d a re m  N ow ej Po lsk i  o raz  wszelkie 
o rg a n iz a c je  ideow e i czymniki sp o ­
łeczne p ra c u ją c e  d la  lepszej p rzysz ło ś­
ci R zeczypospolite j  d o  zgodnego wy 
tężen ia  sw ych n a j le p sz y c h  sit pod 
b ezp o ś red n iem  k ie row m ic tw em  M a r­
sza łka  P iłsudsk iego , aby  w n a d c h o ­
dzący m  obecnie  e tap ie  tej wralk i p o ­
k o n a ć  o s ta teczn ie  schy łk o w y  św ia t  
z g u b n y ch  d o k t ry n  i o tw o rz y ć  p rzez  to 
m ożność  dalszego, n o rm a ln e g o  r o z ­
w o ju  Rzeczypospolite j .

N acze lnem  z ad an iem  k ażde j  jed  
n o s tk i  i g ru p y  społecznej m a być p r a ­
ca  dla d o b ra  R zeczypospolite j  Pol 
sklej, k tó ra  polega n a  w sz e c h s t ro n ­
nym ro zw o ju  potęg i P a ń s tw a  i cyw ili­
zacji na ro d o w e j .

W a r u n k ie m  k o n ie c z n y m  by tu  R ze­
czy pospo li te j  jes t  św iadom y’ i czy n n y  
udz ia ł  w’ je j  ro zw o ju  n a jsze rszy ch  
m as  N aro d u ,  co się o s iągnh  d ro g ą  
n ie u s ta n n e g o  pod n o szen ia  poz io m u  

-cyw ilizacy jnego  (duchowego, u m y s ło ­
wego, f izycznego i m a te r ja ln eg o )  
ły c h  m as.

P o d s ta w ą  u s t ro ju  w in n a  się s tać  
p raca ,  p o ję ta  jak o  o b o w iązek  w sze l­
k ie j  g ru p y  czy jed n o s tk i  woliec Rze­
czypospo li te j  o ra z  ja k o  w a ru n e k  po 
s iadan ia  w p ły w u  n a  p o rz ą d e k  spQ- 
łeczny', gospodarczy’ i po li ly rzny .

K on iecznym  w a ru n k ie m  o s iąg n ię ­
cia jak na jw ięk sze j  sku tecznośc i  p r a ­
c y  n a ro d u  jes t  zo rg an izo w an ie  m a s  
p ra c u ją c y c h  w celowe fo rm y  zw iąz- 
ków spo łecznych  i zawodowy cli, k tó ­
re w in n y  posiąść  d e c y d u ją c y  w pływ  
na życie spo łeczne i gospodarcze  Rze­
czypospolite j .

P ra w o  ok re ś la jące  p o rząd ek  w’ 
p ań s tw ie ,  o ia z  w ła d /a  w c ie la jąca  je 
w życie i k ie ru ją c a  ro zw o jem  Rzeczy­
pospolite j ,  winny znaleźć w y raz  sil­
nej o rg a n iz a c j i  p ań s tw o w e j  o p a r te j  
o osobę n a jw yższego  zw ie rzch n ik a  
Rzeczy pospol i lej, ja k o  w yraz ic ie la  
św iad o m y ch  dążeń  p ra c u ją c eg o  n a ­
rodu .

Rada N acze lna  Z. P. M. D. poleca 
w szy s tk im  o k rę g o m  scisłe p rz e s t rz e ­
g an ie  w ysok iego  p o z io m u  m o ra ln eg o  
wre w sp ó łp ra c y  z o b o zem  starszego  
sp o łeczeńs tw a  ja k  rów n ież  p rz e c iw ­
s taw ien ie  się w sze lk im  posun ięc iom  
żyw io łów  n iezd ro w y ch  w obozie, 
k tó re b y  obciążały wysiłki m o ra ł  z a ­
łożeń M arsza łk a  P iłsudsk iego  i żąda 
d o p u szczen ia  do p a r la m e n tu  czy n n i­
ków  o w ie lk im  a u to ry tec ie  społecz-
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nyrm  i po l i ty czn y m , d a ją c y m  p e łn ą  
gw a ra n c ję  rea l izac ji  hase ł  rew o luc ji  
m a jo w ej .

Wiec fckademicKi, a zoologiczny 
ąacjoDaliłm.

W  niedzie lę  d n ia  12 b. m. odbył się  wiec 
a k ad em ick i  p rzec iw k o  w y s tą p ien io m  p. Tre- 
y iranusa.

Mimo, że wiec zosla ł  zw o łan y  przez  t. zw. 
W ileńsk i  Komitet Akadem icki ,  instytucj‘ę 
roszczącą  sobie  p ra w a  do  r e p re z en to w a n ia  
całej  mło-dzieży ak ad e m ic k ie j  —  a będące j  
w  rzeczyw is tości  tylko expo zy tu rą  O. W. P., 
c h a ra k te r  wiecu zezwoli!  n a m  do p o p a rc ia  
akcji  U : K. A. i rezo lucji ,  k tó rą  n aw et  
p o c h w a la m y  i d z ięk u jem y  z a  jej  s tosow ne 
zredagowanie!

\V:ec zagaił  p rzedstaw ic ie l  owego en fan t  
te rr ib le  te ren u  akadem ick ieg o  t. z W.K.A —  
przem o w ę  zasad n iczą  i genera lną  m ia ł  kol. 
E l le r t  Kazim ierz .  Mówca w  swej p rzem o w ie  
n iezbyt  p rz e m y ś lan e j  pow iedzia ł  dość  n i e j a s ­
no  o polityce rew iz jo n is ty czn e j  Niemiec, 
a n a w e t  s ięgnął  do  t radyc ji  T r a k ta tu  W e r ­
salskiego i s twierdził ,  że „o n i"  t. zw, Dmov 
sk,i i P ad e rew sk i  dużo  chcieli,  a le  nie  mogli  
bo  to intrygi,  ipaństwa n iep rz y ja z n e  i t. p.

Kol. Ochock i  b a rd z ie j  w y raźn ie  sp re cy ­
zow ał sw o je  poglądy, ale s ta le  o p e ro w a ł  p o ­
jęc iem  (Narodu nie -Państwa.

P rzyzw ycza jen ie ,  k tó re  jest  z rozum ia łe  
u  ludzi z p sych iką  sp aczoną  n iew o lą  lub 
u n ac jonal is tów ,  ale u a k a d e m ik a  żyjącego 
w w olnem  państw ie  po lsk iem  p ow inno  już 
b y ć  n a reszc ie  to sp recyzow ane  pojęcie  po ­
l ityki  państw ow ej ,  tern b a rd z ie j  jeżeli idzie 
o teren  zagraniczny.

Kol. H a łab u rd a  n a w o ły w a ł  do zap isyw an ia  
się  do  P. W „  do L. O. P. P. do  szkoły p i ­
lotów Aerok lubu  A kadem ick iego  i t. p

R ezolucja  zgłoszona w raz  z odezw ą  przez  
W. K. A. g łównie  sk ie ro w an a  była  p rzec iw ko 
n a c jo n a l izm o w i  n iem ieck iem u, k tó ry  w swej 
ko n sek w en c j i  d o p ro w a d za  do tak ic h  n ie p o ­
czy ta lnych  wystąpień ,  ja k  p. T rev iran u sa .

B raw o  W. ,K. A.! Brawo obwiepoloy  wi 
leńscy śm iało  i w y raźn ie ,  a będzie  dobrze .

Kol. K lukowski w  sw em  p rzem ó w ien iu  
w y raźn ie  p odkreś l i ł  sk u tek  z g u b n y  d la  rac j i  
p a ń s tw o w e j  potityki n ac jo n a l i s ty cz n e j  Nie­
miec i wogóle  wszędzie. S twierdził  że s ło ­
wa i p ro tes ty  w ys ta rczyć  n ie  m ogą, a  za n im i  
musi iść czyn.

Mówit,  że n ies tra szne  jes t  n a m  w y s tą ­
pienie p. T rey i ran u sa ,  bo  tak  jak  już  p o t r a ­
fi l iśm y odepszec n a w a łę  bo lszew icką  pod 
w odzą  M arsza łka  Józefa  Piłsudskiego p o t r a ­
fimy i teraz  s ta n ąć  wszyscy do  o b ro n y  pari- 
.stwa. N astępn ie  zgłosił  w niosek  Związku 
Polskie j  Młodzieży D e m o k ra ty cz n e j  U. S. B. 
o u c h w a la n iu  w p łacan ia  t ry m e s t ra ln ie  (przez 
kwesturę)  20 gr. p rz ez  rok  1900/31 n a  szko l­
n ic tw o  polskie  zag ran icą .

M otywow ał to tern. że będzie  to rów nież  
uczczeniem  roczn icy  s t r a jk u  szkolnego.

Kolega (Dembiński j a k  zwykle  w p i ę k ­
nej fo rm ie  językow e j  w s łow ach  o głęookiej 
treści n a w o ły w a ł  młodzież ,  w łaśn ie  w chwili  
n iebezp ieczeństw a od Z ach o d u  do sk u p ia n ia  
się  w szeregach  pańsUwowo-twórczyeh.

W y su n ą ł  zadan ie  dla m łodzieży  w s p ó ł ­
czesnej wniesienia  w w ir  o b e m y e h  walk  p o l i ­
tycznych has ła  k onso l idac j i  wszys tk ich  
państ  wowców! W y ja śn i ł  rów nież  zgubne  
sk u tk i  n a c jo n a l izm u .  Tyle co do  wiecu.

W n io sk i:
N a d zw y cz a jn e ! ! , P r im o  w y ra źn e  p o tęp ie ­

nie n a c jo n a l i z m u  przez n ac jonal is tów .
Zoologiczny n ac jo n a l izm  s ta n ą ł  kośc ią  

,w gardle.. .  n ac jo n a l i s to m .  Inna  rzecz, że 
to niemiecka w  p o lsk iem  gard le .  Ale noszą 
rzeczą  będzie  go tak sp re p a ro w ać  n a  terenie  
a kadem ick im ,  a b y  k a żd j  n a c jo n a l izm  s ta ­
ną ł  kością  w gard le  u każdego a k ad em ik a .

Ghaipcux bas,  m ess ieurs  —  p rz y zn a n ie  
się do tego, że w ys tąp ien ie  n a c jo n a l i s ty  Tre- 
v i ran u sa  było  n iepoczy ta lne  m o żn a  b. łatwo 
o d w róc ić  i w y r a a n i ł  ^ u k a z a ć  o d w ro tn ą  s t r o ­
nę medalu!!  W y stąp ien ie  n a c jo n a l izm u  p o l ­
skiego są n iepoczy ta lno  panowie.

A może to now a  e r a ? 1
iMoże to inne  św ia t ło  ‘rz u ca ją c e  w y raźn e  

po tęp ien ie  n a c jo n a l izm u  to jak ieś  o d rz u c e ­
nie zas łony z oczu n asz y ch  n a c jo n a l i s tó w  k o ­
legów?

Może, może...
Należy dodać,  że n a  wiecu by ł  J.  M. R e k ­

tor i D z iek an  Glixelli. Widz.

Do ogółu młodzieży 
akademickiej.

Koleżanki i Koledzy!
W sz y scy  na uroczości  ob ch o d u  10-ciolecia 

o d z y sk a n ia  W ilna!
Godzina 11 Msza św . z k a za n ie m  oko- 

Jiczno-ściowem .ks. k a n .  Miłkowskiego
Godzina 12. U roczys ta  A k a d em ja  w  sal '  

.Śniadeckich:
1. Otwarcie .
2. Z agajen ie  p rzez  JM. R e k to ra  d r .  J a ­

nuszk iew icza .
3. P rzem ó w ien ie  p ro f .  Rydzewskiego.
4. P rz e m ó w ie n ie  kol. Klukowskiego.
5. P rzem ó w ien ie  kol. Dem bińskiego, 
P rzy b y w a jc ie  wszyscy, p rzed  kośc ió ł  Sw

J a n a  d la  p o w itan ia  gen. L u c jan a  Źeligow 
skiego.

Z M u z y k i
Kwartet Drezdeński. —  Poranek Tow. 
„Lutnia“. —  Losy szkoły organistów.

Na d ru g im  zkolei ko n ce rc ie  Tow. 
r i lh a rm o n ic z n e g o  usłysze liśm y znany  
ju ż  z resz tą  z zeszłorocznego, w ystępu  
—  k w a r te t  D rezdeński.  M uzyka k a ­
m e ra ln a ,  ten  bezw zględn ie  n a jw y ż ­
szy ro d z a j  fo rm y  m u zy czn e j ,  b a r ­
dziej  n iż  k a ż d y  inny, w y m a g a  n ie ty l ­
ko  idealnego  zg ran ia  się a r ty s tó w , 
ale o s iąga  szczyty  d o skona łośc i  w tedy  
tylko, gdy  s łuchacz  odnos i  w rażen ie ,  
że .zespół s tanow i ja k b y  jed en  ins-tru 
rnent, a w y k o n a w c y  są sobie  w z a ­
je m n ie  p o d p o rz ą d k o w a n i  w b e z ­
w zg lędnym  rygorze , n ie  u ja w n ia ją c  
ja k ic h k o lw ie k  in d y w id u a ln y c h  ten- 
dency j.  Te w łaśn ie  w a ru n k i  d o s k o n a ­
łego zespołu  po s iad a  k w a r te t  D re ­
zdeński.

P ie rw szy m  n u m e r e m  p ro g ra m u  
był k w a r te t  d -d u r  H a y d n a ,  n a  w y k o ­
n a n ie  k tó rego  m o ż n a  się zgodzie 
p raw ie  bez zastrzeżeń. W szy s tk ie  też 
w a lo ry  zespołu  U jaw niły  się tu ta j  
w ca łe j  pełni.

B ezpośredn io  po l l a y d r i e  g ra n y  
by ł k w a r te t  f -du r  Ravela —  b a rd zo  
c iekaw y, pełen  e fek iów  kolo rys lycz  
nyeh ,  k o m p o z y c ja  n a jzu p e łn ie j  w 
c h a ra k te rz e  now oczesnym .

I tu  p rzy  ze s taw ień .u  n ie jak o  tych  
d w ó c h  kw arte tów ’, n a su w a  się n a s tę ­
p u ją c a  re f leks ja ,  a m ianow ic ie ,  że 
c h a r a k te r  m u zy k i  w-spół-czesnej n a j ­
m n ie j  m oże  znosi w łaśn .e  fo rm ę  m u ­
zyki k a m e ra ln e j ,  gdy  ty m czasem  m u  
zyka k la sy czn a  jest,  że tak  pow iem , 
ja k  s tw o rzo n a  d o  te j  w łaśn ie  fo rm i  
m uzyczne j ,  a to  zupe łn ie  logicznie 
t łu m aczy  się tem, że w m u zy ce  w sp ó ł­
czesnej w y b i tn y m  p ie rw ia s tk ie m  jes t  
p e w ie n  n iepokó j,  szukan ie ,  e k s p e ry ­
m e n to w a n ie ,  gdy  ty m czasem  z n a m ie ­
n iem  m u zy k i  k lasyczne j  jest  w L ś n ię  
spokó j,  u m ia r ,  dosk o n a ło ść  p roporc ji ,  
to w szystko  właśnie , co wr m uzyce  
k a m e ra ln e j  jest  n ie ja k o  is to tą  jej 
wartośc i.

T rzec im  i o s ta tn im  n u m e r e m  pro  
g ra m u  by? k w a r t e t  R egera  op . 120. 
G tw ór te n  nosi na  sobie w y ra ź n e  ce ­
chy  ro m a n ty z m u ,  a jed n ocześn ie  jest  
ja k  gdyby’ n a  g ra n ic y  now-oczesności.

Pub licznośc i  było dużo, e n tu z jazm  
d la  a r ty s tó w  wielki

W  niedz ie lę  o d b y ł  się p o ra n e k  
w sali T e a t ru  L u tn ia ,  o rg a n iz o w a n y  
p rzez  T ow . „ L u tn ia " .  U dzia ł b ra l i :  
c h ó r  L u tn i  pod  d y re k c ją  p. J.. L eś­
n iew sk iego  i so lis tka  p Zofja  Ple- 
jewr.ska

C hór L u tn i ,  zn a n y  już  n a m  z n ie ­
je d n o k ro tn y c h  —występów’, nos i  n a  
sobie  p ię tno  w y trw a łe j  i su m ien n e j  
p ra c y  d y ry g en ta .  Szkoda, że’ ilość 
poszczególnych  g łosów  n ie  jes t  r ó w ­
n o m ie rn ie j  u s to su n k o w a n a ,  i ta k  jest 
w ie lka  p rz e w a g a  so p ra n ó w ,  z n ik o m a  
ilość altów’ i te n o ró w , i to się od b i ja  

■bardzo u jem n ie  n a  o g ó ln y m  bizm ie- 
n iu  ch ó ru .

P. Z. P le jew sk a  o d śp ie w a ła  m u z y ­
kaln ie , b a rd z o  m i ły m  li ry czn y m  so ­
p ra n e m , szereg  p ieśn i  ludow ych ,  
w u k ład z ie  N oskow skiego , N iew ia ­
dom sk iego  i D ziew ulskiego.

T y m  Ostatnim  m o ż n a b y  było z a ­
rzucić  pew n e  p rz e ła d o w a n ie  k o n tra -  
p u n k ty c z n e ,  k tó re  n ie  l icu je  z c h a ­
ra k te r e m  ludowymi. J a k  n a jm n ie jsze  
o dchy len ie  od  p ro s to ty  o ry g in a łu  jes t  
w tym  w y p a d k u  n a jb a rd z ie j  p o ż ą ­
dane .

W  zw iązku  z p o ra n k ie m  tak  z a ­
s łużonego  Tow., j a k ie m  jes t  „ L u tn ią " ,  
n ie  o d  rzeczy  będzie  p rzy p o m n ieć ,  że 
w szeregu  n n y c h  sw oich  zad ań  — 
w ypełn ia  Tow\ „ L u tn ia "  od  la t  p a ru  
b a rd z o  p o ży teczną  pracę , ja k o  za ło ­
życie lka  szkoły  o rgan is tó w .

Nie t rzeb a  c h y b a  t łum aczyć , jak  
n iezb ęd n ą  p la c ó w k ą  jes t  p o d o b n a  
szko ła .  J a k k o lw ie k  Wi ty p ie  sw oim  
jest  to n iższa  szkoła  zaw odow a, j e d ­
n a k ż e  w’ p ro g ra m ie  n a u k i  p o s iad a  
zak res  w iedzy p ra k ty c z n e j  i t e o re ­
tycznej, w y s ta rcza jące j ,  ażeby  u k o ń ­
czony ad e p t  tej szkoły  był zaw odow o  
p rz y g o to w a n y  d o  p e łn ien ia  czynnośc i

organisty’ n ie ty lk o  w ie jsk iego  i  ażeby 
nareszc ie  po łożyć  kres ’ o b u rza jąco  
n isk ie m u  poz iom ow i m u z y k i  Kościo­
ła Katolickiego, zw łaszcza  na  wsi.

Z d aw ałoby  się, że muzy’k a  k o ­
ścielna, tak  n ieo d łączn a  od  ku ltu ,  
m usi być  szczególną t ro s k ą  o taczana, 
w łaśn ie  przez te  czy n n ik i ,  k tó ry c h  
pieczy powderzone są sp ra w y ,  z p o ­
w agą  i g o d n o śc ią  o b rz ą d k ó w  k o śc ie l­
n y c h  złączone.

Z d aw a ło b y  się więc, że jeżełi 
w ładze  duchowme sam e nie  zdoby ły  
się n a  w ła sn ą  in ic ja ty w ę  zo rg an izo ­
w a n ia  p o d o b n e j  szkoły’, to  p r z y n a j ­
m n ie j  p o p rą  sw oim  a u to ry te te m  tak  
w ażn ą  in ic ja tyw ę.

R zeczyw istość je d n a k ż e  p rz e d s ta ­
w ia  się ca łk iem  o d m ienn ie .  Szkoła 
o rg a n is tó w  Tow „ L u tn ia " ,  b o ry k a ją  
ca  się z p o k ry c ie m  c iąg łych  de f icy ­
tów’, n ie ty lk o  n ie  m oże  ro z w ija ć  się 
n o rm a ln ie ,  ale w’ bycie  sw o im  jest  za ­
g rożona.

O p ie ra jąc  się n a  p o s ia d a n y c h  i n ­
fo rm a c ja ch ,  n a leży  s tw ierdz ić ,  że 
w szelkie  s ta r a n ia  z a rz ą d u  Tow’. „ L u t ­
n ia "  o za in te re so w an iu  wdadz kościel 
n y c h  s p ra w a m i szkoły, spełzły na  
n iczem  i szkoła ta , k tó re j  w y chow ań-  
cy m a ją  obs ług iw ać  ca ią  diecezję, 
ch y li  się k u  u p ad k o w i

W n io se k  stąd, że w idocznie  du  
c l iow ieńs tw u  k a to l ic k ie m u  i n a d a l  
ba rdz ie j  będz ie  n a  ręk ę  m ieć  przy’ 
w sp ó łp racy  n ie  zaw o d o w o  w y k sz ta ł ­
conego p raco w n ik a ,  lecz n ie o k rz e s a ­
nego  n ieu k a ,  zda tnego  do  w y k o n y w a ­
n ia  —  ja k  d o tą d  —  n a jp r z e r ó ż n ie j ­
szych fu n k c y j  n a  p leban ji .  Z. B'

■ iitww i........  < , i< i—wt

Prawda „Dziennika Wileń­
skiego”

o wyborach starosty na II kursie 
m edycyny U. S. B.

„ D z ie n n ik  W il.“ z dn .  |8  b.  m. 
z a m i e s z c z a  t e n d e n c y j n i e  fa ł sz ywą ,  
w ła ś c iw ą  sob ie  w z m i a n k ę  p. t. 
„Mniej* zośc iowa w ię k s z o ś ć " ,  k t ó r a  
jes t  j a szcze  j e d n y m  j a s k r a w y m  p r z y ­
k ł a d e m  w y b u j a ł e g o  s zow in iz m u  e n ­
decj i .  S p r a w a  pr z e d s ta w ia  się nas t ępu  
jąco :  D n  14 b. m.,  zg o d n ie  z t ra-  
dyc -ą  o d b y ło  się z e b r a n i e  H-go k 
mech c e le m  w y o r a n i a  s ta ros t y .  W y s t a ­
w io n o  d w ó c h  k a n d y d a t ó w ,  o b y d w a j  
byli  P o l a c y  i katol icy.  Mn ie jszośc i  
n a r o d o w e ,  o b a w i a j ą c  ;ię, ż e b y  n i r  
p o w t ó r z y ł y  się e k s c e s y  z e s z ło roc zn e ,  
s w e g o  k a n d y d a t a  m e  wys t awi ły .

P r z y g n i a t a j ą c ą  w i ę k s z o ś ć  z d o b y ł  
s tu  d. K.  M  uraazko .  ogó ln ie  s z a n o ­
w a n y  i z n a n y  ja k o  d o b r y  P o l a k  i 
ko l ega ,  p o  s t ron i ,  k t ó r e g o  o b o k  P o ­
l a k ó w  s ta n ę ły  za  w / . ą t k i e m  R o s j a n  
i mn ie j szośc i  n a r o d o w e

W ó w c z a s  m a l k o n t e n c i ,  wid ząc ,  
ż e  s w e g o  k a n d y d a t a  nie p r z e p r o w a ­
dzą ,  z e b r a n ie  zerwali .  N a s t ę p n e  z e ­
b r a n i e  w y z n a c z o n o  n a  17-go. M u -  
r a s z k o  z n o w u  p o z y s k a ł  lwią  część  
g łosów,  b o  p r a w i e  3/ ł  o b e c n y c h ,  

“ RoE.jani„ t y m  r a z e m  p o w s t r z y m a l i  
się o d  g ł o so w a n ia .  ż . eb ra n i e  z os t a ło  
p o n d w n i e  z e , w a n e ,  gd y ż  m a lk on -  
tenc .  z dz ikiemi  p o g r ó ż k a m i  i o k r z y ­
ka m i  opuści l i  saię.

„ D s le n n ik  Wi l . " o d d a j ę  u z n a n i e  
tej  ga r s tc e  m a l k o n t e n t ó w ,  za dz ie lny  
o D ronr  p r a w  polskośc i ,  A  j a k ż e  on i  
1-ornli  p r a w  polskości? O  t e m  „Dzień .  
Wil ."  milczy,  a ,e  m y  d o d a m y :  k o r z y ­
s ta ją c  z tego,  że w i ększoś ć  ro zesz ł a  
się, m a l k o n t e n c i  g r o m a d n i e  napi  dali 
n a  p o j e d y n c z y c h  z w o l e n n i k ó w  M u-  
raszki  i t e ro ryz ow al i  j ak  mogli ,  nie 
szczędząc,  dla s w y c h  k o l e g ó w  ani 
oLelg ani  g tożb .  P r z y c z e m  nie  ob esz ło  
się i b e z  z n i e w a ż e n i a  c z y n n e g o .  
W i d z i m y  więc,  | ak ie  p r a w o  u w a ż a  
„D z ie nn ik  Wil ." za s łuszne ,  a  j aki  
s p o s ó b  o b r o n y  za dzielny,  Z l e  więc  
jest ,  j ak  p i sze  „ D z ie n n ik  Wil  “, że 

t za du żo  m a m y  £ y d o w  n a  u n i w e r s y ­
tecie;  a le  czyż  nie ba rdz ie j  j es t  „źle",  
gdy  a k  np .  v» d a n y m  w y p a d k u ,  
m n ie j s z a  ga r s tk a ,  k ie ru jąc  bię z t c i e -  
t r z e w i e u i e m  p a r t y j n e m  chce  na rzuc ić  
s w ą  wolę w iększośc i  C zyż  w r z e c z y ­
wis tośc i  n ie  b y ło b y  j e d n o  i to sa m o ,  
g d y b y  z o b i e r a n y c h  j ; den ,  czy 
drugi  zos ta ł  s ta ros tą?

Teatr na PotmEance.
Młody Las. J* A. Hertza, sztuka w 4-ch aktach z dziejów 

strajku szkolnego w "ii05 r. w Kongresówce.
J a k ż e  tu p i s a ć  r e c e r z j ę  l i t e r a c k ą

0 u tw o rz e ,  k tó ry  je s t  w ła śc iw ie  czą  
s t k ą  n a s z e g o  serca ,  o b r a z e m  n a ­
sz y c h  w s p o m n i e ń ,  h i s t o r y c z n ą  r e ­
k o n s t r u k c j ą  chwi l  w a ż n y c h  w dzie-  
,ach n a r o d u ,  a d la  s t a r s z e g o  p o k o ­
lenia tak  ży w y ch ,  że  m ^ , e d n e m u  z 
w c z o r a js z y ch  w id z ó w  — s łu ch aczy  
łzy zalśni ły w oczach?  T o  nie  te a t r
1 n>e l i te ra tura .  Wr tem,  co na p ic a ł  
p, J. A . H e r t z ,  n i e m a  nic, p r ó c z  p r a w ­
dy,  o b j e k t y w n e , ,  nagie p r a w d y .
A u t o r  r ie sil :ł s ię n a w e t  na ja k ą ś  
k o n s t r u k c j ę ,  in t rygę ,  czy a n e g d o t ę .
S a m o  życ ic ,  s ta n  rzec zy  p r z e d  laty 
25, d a je  tyle  m a t e r j a ł u  d r a m a t y c z n e ­
go  1 k o m i c z n e g o ,  tyle  s a ty ry  i h u ­
m or esk i ,  ty le  zawi łośc i  i w y t w a r z a  
t a k  d z iw n e  c h a r a k t e ry ,  t a k i e  w y h o  
d o w u j e  ty py ,  że au to r  p o t r z e b o w a ł  
ty lko  b r a ć  i ż y w c e m  p r z e n o s i ć  n a  
s c e n ę  n też  i z robi ł  w rzczęśl i-  
w e j  ćhwMi w z r u s z e n ia  i r r ia ł  tę sub-  
t n o ś ć  i tę de l ika tno ść ,  że  nic nie  
j r ze ra b i a ł ,  nie tw o rzy ł  p rawse ,  nie 
k o m p o n o w a ł ,  p ió r a  i a t r a m e n t u  nie  
czuć  w tej  sz tuce ,  ty l ko  ż y w e  nie  
p r z y s n u t e  p y ł e m  lat  uczuc ie ,  ty lko  
t ę t n o  s e r c a  a u to ra ,  b i jące  u n is o n o  
z te m i  m ł c d e m i  se rc am i ,  k t ó r e  s z u ­
m ią  k r w ią  b u r z ą c ą  sie d c  b o h a t e r ­
sk ich  c z y r o w .  jak m ł o d y  las  p r z e d

b ur zą ,  i uszn ie  a u t o r  z a z n a c z y ł  w  
swej  p i ek n e j  p r z e m o w i e  n a  p o c z ą t ­
k u  p r z e d s ta w ie n ia :  z m ł o d e g o  z a g a j ­
n ika  wys t rze l i ł  b u jn y  b ó r  i p o s z c z e ­
gólna. d r z e w a  k r z e p k o  p o n a d  in ne  
się w ynios ły .  N i e j e d e n  z ó w c z e ­
sn yc h  m ł o d y c h  b u n t o w n i k ó w  p a d ł  
n a  polu b i twy,  b o  k a d r y  l e g ' o n ó w  i 
p  O  W .  n ape łn i ł y  się tymi  w ła śn ie  
zapa lfcńcami,  n . j s ą c y m i  O jc zy źn ie  w  
of ie rze  wszys tk o ,  co miel i  n a j d r o ż ­
szego .  T a k  ja k  Fi lareci  byli  t y m  s to ­
s e m  g o r e j ą c y m ,  co  się p o ­
ło żył  p o m i ę d z y  ru sy f ika torsk iem:  z a ­
p ę d a m i  r z ą d ó w  ca rs k i ch  a s p o ł e ­
c z e ń s t w e m  po ls k ie m  n a  Li twie ,  t ak  
w 1905 r. młodz ież  k o r o n n a  k r ó l e ­
s t w a  p o c z u ł a  in s ty n k te m ,  k tó ry  nie 
zawodzi ,  że p i z y e i e d ł  j ak iś  k r es .  p o ­
za  k t ó r y m  jes t  tylko  p r z e p a ś ć  z a t r a ­
c e n i a  i że  w  ich r ę k a c h  leży ta  o -  
s t a t m a  broń ,  os ta tn i e  mo i  "wośc i  
o s ta tn i  r a t u n e k ,  że to ,esL w o g  -^e 
o s t a tn ia  chw ila. Ż,e m u s z ą  b y ć  a lb o  
p  erwsi ,  k tó rz y  z d o b ę d ą  sz ko łę  p o l ­
ską ,  a lbo  os ta tn i ,  k tó r z y  jej j es zcze  
prag  "ą!

My,  s t a r sze  p o k o le n ie ,  p a m i ę t a ­
m y  d o b r z e  te  chwile.  1 e w ro dz i -  
n c c h  d r a m a t y ,  t e  zg ro zy  ojcuw n a d  
z a ł a m a ń . e m  się k irjery s y n ó w ,  te  
łzy m a t e k ,  t ę  o g ó l n ą  t w o g ę  s t a r ­

szych .  A l e  wti/ w t e d y  b yl i ś m y m ło ­
dzi  i ty ch  m ło d s z y c h  p o d t r z y m y w a ­
l iśmy n a  d u c h u  i p o d  k a ż d y m  w z g lę ­
d e m .  O k o b c z n o i r i  spr aw i ły ,  że o s o ­
b iśc ie  p r z e b y w a ł a m  te  w z r u s z e n ia  
z r o d z i n ą  o b e c n e g o  min.  S p r a w  Z a ­
gr ań  c z n y c h  Z a ' ^  s k i e g o .k tó re g o  dwa j  
b ra c i a  byli w W a r s z a w i e  w g i m ­
na z ju m  W r a z  z ko l  egar r n ap e lm al i  
m i e s z k a n i e  s w v m  m ł o d y m ,  n i e u s t ę p ­
l iw ym  z a p a ł e m  i r a d o ś c i ą  poczur -a .  
że  w reszc ie  „ p o k a ż ą  M o c h o m  że  są 
P o l a k a m i  ni e ty lko  z n a z w y ,  a le  i z 
c z y n u " .  Z e  z w y k ł ą  r oz le w nośc ią  
u c z u ć  M a z u r ó w  nie  żywili  n ienawiśc i  
d o  k o l e g ó w  Ro s ja n ,  k tó rz y  n a c ^ o l  
z ach o w a l i  >ię p o p r a w n i e ,  a c za sa m i  
życzl iwhi ,  z Ż y d a m i ,  c z ę s to k ro ć  
p a t r j o t a m i  polsk imi  szli wsp ó ln .c  
d o  p r of e so rów ,  k t ó rz y  byli  s p r a w i e d ­
liwi, odnos i l i  s ię s e r d e c z n ie  i odda l i  
im nal ; żną  wdz ię cz no ść .  P o s t a ć  z ac ­
n e g o  p r o t e s o r a  jes t  a u t e n t y c z n ą ,  w 
e d n e m  z g i m n a z j ó w  w a r s z a w s k i c h  

b y ł  t aki  n a uc zyc ie l  g rek i  i ł ac iny.

K to  itał  b l i sko  ty ch  s p r a w  w
o w y m  czasie,  p a m i ę t a ć  m u s i ,  j ak
t r u d n o  był o  n i e z a m o ż n y m  r o d z i c o m  
urz ądz ić  p o t e m  życ i e  swe j  m ł o d z i e ­
ży, j a k  d a ć  r a d ę  z k s z t a ł c e n i e m ,  Je  
n o w e j  mę k i  p r zyb y ło .  A l e  p o d t r z y ­
m y w a ł o  w sz ys tk ic h ,  s t a r y c h  i m ł o ­
d y c h  p r z e ś w i a d c z e n i e ,  że  ta  m ę k a  
n ie  jes t  b e z o w o c n a ,  że jes t  d o b r o ­
woln ie przy ję ta ,  z< nic  w niej  nie 
m a  u p a d l a j ą c e g o ,  b c  g d y  d a w n ie j  
c i e rp i a ło  się p o n i e w i e r k ę  o d  w r o ­
g ó w  d l a  k a w a ł k a  ch l e b a ,  dziś z n o ­

siło się k o n s e k w e n c j e  s t r a jg u  d la  
przysz łe j  szkoły  po lsk ie j ,  d ia  miłej  
O jc zy zn y .  W i l n o  łu m n ie  p o s p i e s z y ­
ło n a  s z t u k ę  g r y w a n ą  już  tutaj  
p o  wojnie;  ale z a w s z e  g r a i ą c ą  na 
u c z u c i a c h ,  k t ó r e  nie  g a s n ą .  T e c t r  
b y ł  z ape łn io ny  d o  o s t a t n i e g o  mie j ­
sca ,  loże  p r e z y d e n t a  m ia s t a  i w o j e ­
w o d y  równie ż .  E n t u z j a z m  w id z ó w  
w y b u c h a ł  s a m o rz u tn ie ,  nim się k u r t y ­
n ę  spuśc i ło ,  s za lo ne n  ok la s k a m i ,  
k t o . e  ze  w z r u s z e n i e m  p r z y j m o w a ł  
au tor ,  z a c h w y c o n y  grą  a r t y s t ó w  i 
r e ż y s e r j ą  p.  W y r w ic z a ,  kt  órego p e ł ­
n ą  finezji  i Doezji p o s t a ć  n a u c z y ­
c iela f r a n c u s k i e g o  oklask iw al i  n i e ­
mnie j ,  niż p. dvr .  Z e l w e  o w ic z a  w roli 
p o d ł e g o  i n s p e k to r a .  A :e  n ie  m o ż n a  
w ła śc iw ie  n ik ogo  wyróżmar-  bo  
w s z y s c y  grali z e s p o ł o w o  i w y b o r n i e  
I p. Ż u ro w sk i ,  j a ko  d y r e k to r ,  i p 
Ł u b i a k o w s k i ,  s z la che tn y  prof.  g rek i  
i f inn i ,  i p wo  R y c h ło w s c y ,  f w s z y s c y  
„ c h ło o c y "  spełnil i  s w e  z a d a n - r  z 
n i e s ł a b n ą c y m  t e m p e . a m e n t e m  o d  
p o c z ą t k u  d o  k o ń c a .

Z e s p o ł o w e  sc e n y  w k la s i e  i wi ec  
u c z n io w s k i  w y r e ż y s e r o w a n o  z naj- 
rc i ś le j r z ą  p r a w d ą ,  a m ło d z i e ż  t a k  
b y ł a  p r z e j ę t a  s w e m  z a d a n i e m ,  że  
w r z e s z c z a ł a  jak  n a  p r a w d z i w y m  
w i e c u  i z a p o m n ia ł a ,  że coś  „gra" ,  a 
w i d z o w i e  też.

Reżyi  e rja  izczęsl iwie u n i k n ę ł a  
p r z e j a s k r a w i e n i a  i zbyt n ie j  g ro t e sk i  
w  o d t w o r z e n i u  galerj i  t y p ó w  pro- 
fesorsk ich ,  z k t ó r y c h  k a ż d y  b y ł  i lu­
s t r ac ją  ówczesnych s t o s u n k ó w ,  t a k

rea lną ,  że  o b e c n i  w  t e a t r z e  mówil i  
sob ie :  „A  tu m y  mi e l i śmy  ta k i eg o
d y r e k t o r a ,  a  tu  w k l a s y c z n e m  w 
Wiln ie  by ł  z u p e łn i e  taki  i n s p e k t o r  
i t. p . “. P r z e d s t a w i e n i e  z a k o ń c z y ły  
o w a c j e  dla a u to ra ,  k tó ry  po p rz e d z i ł  
s w ą  az tu k ę  p ię k n ie  u i ę t y m  o d c z y ­
te m ,  o p o w i a d a j ą c  w  m m  o walicacn 
m ło d z ie ż y  war izawsic ie ,  i mias t  
K o n g r e s ó w k i  o s z k o łę  po l ską .  Z a ­
czę ło  sie to już  w s ty czniu  1901 r. 
z a d a n i e m  w y k ł a d u  relig i w  jęz yk u  
o j c z y s ty m  i s p a l e n i e m  rosyjs it i ch 
k a t e c h i z m o w e k ,  p o t e m  p r z y g o t o w y ­
w a ło  się w s z y s t k o  p o d  l n e r u n k i e m  
m ło d z ie ż y  u n i w e r s y t e c k i e ,  i 28.1 |9(35r. 
w y b u c h ł  ogóln y  s t ra ik  szk o ln y  w 
c a ł e m  „Pwwis l en ju" ,  do  k t ó r e g o  się 
i wi le ńsk i e  szkoły  przy łączyły .  S t a ­
n ę ło  ca ł e  szkoln i c two ,  bo  U n i w e r ­
sy te t ,  Po l i techn-ka  i Ins ł y tu t  w e te -  
r y n a r j j n y  r ó w n ie ż  op u s to s z a ły .

W r ezu l ta c ie  z o r g a n i z o w a n o  na  
rok  szicolny 1906/7 sz ko ln ic tw o  p r y ­
w a t n e ,  kursy ,  a le  już  i r z ą d  musiał  
z robić u s t ę p s t w a .  Już  nie m o g ło  
b y ć  m o w y  o u t r z y m a n i u  rosyjskie j  
szko ły  — m u s ia ła  być  po lska  I w 
ty m  k i e r u n k u  po sz ły  re ro rm y r z ą d o ­
we.  Nie  z n a m  d o k ła d n ie  p r z e b i e g u  
t y c h  s p r a w  w Wilnie,  m o ż e  k toś ,  
k to  by ł  ich ś w ia d k ie m  op is z e  je 
k u  w s p o m n i e n i u  dla p o t o m n o ś c i .

P i e r w s z ą  lekc ję p o l s k ą  m ia ł  w  
gimn.  W i n o g r e d o w e j  Z y g m u n t  K a r ­
powicz ,  n a u c z y c ie lk a m i  po ls k i e g o  
w inn yc h  z a k ł a d a c h  były :  p. R o ­
d z i e w i c z o w i ,  p  Z .  P a s z k o w s k a .

p. S. Ś w ię to r z e c k a .  I u  n a s  rósł  
i rozwi  ił się z n i e , a k ą  s w o b o d ą  
n a s z  M io d y  L as ,  t a k  d ługo  ro s n ą c y  
s y s t e m e m  k r y p t o g a m ó w .  Sz tu k a  
p  H e r t z a  nie z o s t a ł a  w t e d y  napi-  
t ana ,  a p r z y n a jm n ie j  nie w te d y  
m o g ł a  b y ć  w y s t a w i o n ą .  S ta ło  się 
to  d o p i e r o  w I 9 | 6  r. 10 s ie rpnia  
w  W a r s z a w i e ,  k i e d y  stol ica Polsici 
p r z e m ó w i ł a  s w o b o d n i e  o j e d n y m  
ze  sw oic h  c ie m ięzcó w  i p o s y p a ł y  
się sz tuk i o rozma i t e j  war tośc i ,  n a  
t e m a t y  wciąż  ak tu a lne ,  m im o,  iż 
się dz ia ły  lat  ki lka lub Kilłcana lei* 
p r z e d t e m

A le  ze wszys tk ich  w y t r z y m a ł  jak  
«ię okazuje ,  p r ó b ę  c z a s u  ty lk o  M ł o ­
dy  Las.Sf.  H e r t z a ,  p rz y j ę ty  w e  w z n o ­
wieniu z z a p a ł e m  w  W a r s z a w i e  i w 
Wilnie.  W s z y s t k i e  m i a s t a  po l sk ie  
„  winny gać  tę s z tu kę ,  t a k  wie rn ie  

i bez sztuk " i l us t r u j ącą  o w e  chwi- 
le, m łodz ież  sz kó l  po lsk ic h  n a uc zy  
s ' f  l  c e n ' r  co  j t j  o jcowie
z obyli,  n a r o d o w o ś c i  n iepo lsk ie  
Ż y d z i  i R o s i a n i e  z n a j u ą  w tei  sztuce  

° I e 7ł»dowolenie ,  do a u to r  z 
p r z y k ł a d n ą  o b j e k t y w m  scią o b o k  t y ­
pów- u j e m n y c h  umia ł  i d o d a t n i e  
umieśc ić .  K a ż d a  więc  n a r o d o w o ś ć  
z o b a c z y  w e  wła iciwem oś w ie t le n iu  
sw o je  p o s t ę p o w a n i e .  M ło dy  las  b ę ­
dz ie  się p e w n i e  w W iln ie  d łu g o  
kr ze  ił. H r o ,
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C Z Y N Y  I S Ł O W A
{Książki piór Jcnhiecyr.h).

P n e c z y t u j ą c  p rzy s łan e  książk i  
u d e rz y ła  m ię  m yśl k tó re j  d o tą d  n ie  
s fo rm u ło w a ła m  sobie  nigdy. Źe k o b ie ­
ty  w p isa n iu  są w iększem  r e a l i s tk a ­
mi od m ężczyzn , m a ją  m oże m n ie j  
w y o braźn i .  W  życiu zdaw ałoby  się, 
że je s t  p rzec iw n ie ,  ale gdy  b io rą  p ió ­
ro  do  ręk i ,  o g a rn ia  je  ja k ie ś  p o c z u ­
cie  odpow iedz ia lnośc i  p rz e d  tem  co 
m a ją  pow iedz ieć  i s t a r a j ą  się żeby to 
były w a r to śc i  is to tne . Nie do pom y 
ś len ia  prawne jes t  u  k o b ie ty  ta k i  r o ­
dza j  ta le n tu  ja k  H o f fm a n  czy E d g a r  
P o e  lu b  u  nas  G rab ińsk i .  Co p ra w d a  
tam c i  d w a j  zaw dzięczali  przewTażnio 
sw oje wizje o p a ro m  a lk oho lu .  P o w o ­
jenne  k s iążk i  kobie t,  a jes t  ich sporo , 
czy to  o p isu ją  w ręcz  w łasne  p rzeży  
cia w w irze  zda rzeń  d o ch o d zące  do 
w ysokiego  n a p ię c ia  d ram a ty czn eg o ,  
jak  w P ożodze  K ossak-Szczuckie j ,  
S zp ita lu  w C ich in iczach  Z W a ń k o w i-  
czówmy i in., czy o p isu ją  powm jenoe 
s to su n k i ,  ja k  N ałk o w sk a ,  zaw sze o b j a ­
w ia ją  p rag n ien ie  u t rw a le n ia  b ieżącej 
chw iii, p o zo s taw ien ia  w pam ięc i  o b r a ­
zu, k tó ry b y  się inacze j  z a ta r ł  z b ie ­
giem  czasu. D latego, w obec te j  s u ­
m ien n o śc i  w s to s u n k u  do  p rzed m io tu  
k s iążk i  k o b ie t  n ieza leżn ie  od s to p n ia  
ich  ta le n tu  m ogą mieć, jeśli n ie  a r ty  
s ty czn ą  w artość ,  bo  to  n ie  k ażd e j  jes t  
d a n e  to  p rz y n a jm n ie j  w a r to ść  d o k u ­
m e n tu  czasu  ,czynu  spo łecznego  p rzy  
c z y n k u  d o  w ielkiej,  o n iez l iczonych  
ep izo d ach  h is to r j i  n a rodu ,  m a ją c e g o  
ta k  d z iw n e  p rzeznaczen ie  ja k  nasz .

Melanja P arc z e w sk a .  P is m a  tom I. 
W iln o  —  Sk ład  Gf. w  K s ięga rn i  św 
W o jc iech a .  D o b a  n iew o li  n a r o d u  p o l­
skiego  z n ie p ra w i ła  v ;elk: p ro c e n t
m ężczyzn , k tó rz y  n ie  m a ją c  n a t u r a l ­
n eg o  u |ś c ia  ene rg ji  w po li tycznem  
p rzed s taw ic ie ls tw ie  n a ro d u ,  ro z d ro b ­
nili  się w  ja ło w y c h  d y s k u s ja c h  lub 
zw yrodn ie l i  w p rzy zw y cza jen iach  
k o n sp ira c y jn y c h .  K obie ty  m n ie j  
u c ie rp ia ły  w c h a r a k te r a c h  swoich, 
ow szem , w y ro s ły  poza  r a m y  cichego  
og n isk a  domow-ego n ie  w y su w a ją c  
się j e d n a k  n a  w idow nię ,  do czego 
w o w e  czasy m e  dążyły . P o lsk a  m oże 
się poszczycić  n ie z w y k ły m  k o ro w o ­
d em  sz lache tnych , o f ia rn y c h  pa tr jo -  
tek , p ra c o w n ic  n a  n iw ie  społeczno- 
ośw ia to w ej ,  is tn y ch  w odzów  m łodego 
po k o len ia  k tó r e  n a u c z a ły  i p ro w a d z i­
ły  k u  lepszej p rzyszłości.  T a k ą  u r o ­
d z o n ą  b o h a te rk ą  n ie u s ta n n e g o  p o ­
św ięcen ia  i p r a c y  b y ła  p. M elanja  P a r  
czew ska, s ios tra  i to w a rz y sz k a  z n a ­
nego  i koch an eg o  w W iln ie  R e k to ra  
A lfonsa  P a rczew sk iego .  O boje  m ie sz ­
k a ją c  w K aliszu  z a jm u ją  się gorliw ie  
Ś ląsk iem  W ie lk o p o lsk ą  i P ru sa m i  
W sch cd n iem i,  N azw isk a  ich  z a p isa ­
n e  są  na w iek i w k s iędze  h is to r j i  
w a lk  z g t rm a n iz m e m  n a  zachodzie, 
a n iem n ie jsze  zasługi po łożyła  Me­
la n ja  P a rczew sk a  w k sz ta łcen iu  m ło ­
dz ieży  rusy f ik o w an e j  w Kaliszu, 
p ra c o w a ła  ow o cn ie  w To w. Pom. 
o f ia ro m  w o jny . W szędzie  z zap ar  
c iem  się siebie, zu p e łn em  o d d a n ie m  
sp ra w ie  narodow rej. Z e b ran e  w I tom ie  
p ism a  z a w ie ra ją  now ele  o p isu ją c e  s to ­
sunk i w zabo rze  ro sy jsk im , z n an e  
Listy Maszy do Paszy , m a lu jące ,  
w o s t ry c h  barwra c h  podłość  i chciw ość  
ro sy jsk ich  czynów ników i spad lan ie  
się w ich  twTarzy s to w ie  polsk iego  spo 
łeczeństw a , Nad b rzeg am i Odry d r u ­
k o w a n e  w Bluszczu  w 1901 je s t  p o ­
wieścią  z dzie jów  o d ra d z a n ia  się Ślą­
zaków , m a  za tło m ia s to  W rocław  .

Marja Bruchnalska. Polki w 
Kampanii Listopadowej (odbitko z k i 
le n d a rz a  K ró low ej K o ro n y  Po lsk ie j  
n a  ro k  1931) Miejsce P iastow e.

Marja Bruchnalska. Z obrony B o­
haterskiego Lwowa i Małopolski 
W schodniej (Udział z iem ianek) .  
L w ów  1930. P. M ar ja  B ru c h n a lsk a  
z n a n ą  jes t  w t kołach  b ib l jo g ra fó w  
z n ie w y d a n e j  a wielce w ar to śc iow ej 
p ra c y  o udzia le  k o b ie t  w życiu  um y- 
słow em  i w ru c h a c h  w olnośc iow ych

Polsk i.  PowTyżcze b ro s z u rk i  z a w ie ra ją  
u ła m k i  tych  p rac

P rz y  k ażd cm  p o w s ta n iu  rz ą d  n a ­
rodowy' zwTacał się do  Polek  o pom oc  
wt w alce  z n a jeźdźcą .  Z ach o w a ła  się 
odezwTa E zech ie la  S tan iew icza  n a c z e l ­
n ik a  pow. ro s ieńsk iego  w 63. Nosi ty 
tuł: , Rząd polski w Rosieniach egzy­
stujący do płci piękncj“. A u to rk a  w y ­
m ien ia  z n an e  postac ie  Ż ubrow ej Jo  
anny s ie rżan ta  17 p u łk u  p iechoty  Ks. 
W arszaw sk ieg o ,  w 31 r. D ęb icką  i 
D em bińską ,  k r a k o w ia n k i ,  k tó re  poru-  
sz n ik a m i  zostały, k ró le w ia n k i .  G ó r­
sk ą  i K orębską ,  n a sz ą  E m il ję  P la te-  
rów nę ,  R aszan o w iczó w n ę  i P ró szy ń  
ską, T o m aszew sk ą ,  E leo n o rę  z M icha­
ło w sk ich  D olińską , w szystk ie  ze 
Źrnujdzi.

D ale j w sp o m in a  b ro s z u rk a  w k r ó t ­
k ic h  s ło w ach  o K lem en ty n ie  z T a ń ­
sk ich  H o ffm a n o w e j ;  K lau d y n ie  z 
D zia łyńsk ich  P o to ck ie j  „A nio łem  
E m ig ra c j i "  zw ane j ,  w ylicza  m rne j  
znane  Kostkowrską  i G ahrje lę  Ks. 
O gińską , i „Różę S yber j i  ‘, b o h a te r s k ą  
Różę z Ł u b ie ń sk ic h  Sobańską , k tó ra  
z d ro b n e m i  dz iećm i p o jech a ła  za m ę ­
żem  na S yb ir  i tam  ra to w a ła  w y g n a ń ­
ców', p rzy  p o m o cy  d ru g ie j  o f ia rn icy  
K saw ery  G rocholskiej.

W  o s ta tn ie j  w o jn ie  zas tęp  ko b ie t  
b ro n ią c y c h  O jczyzny  z b ro n ią  w ręku  
w zm ógł się t a k  znaczn ie ,  ty le  p rzyby  
ło o ch o tn iczek  do  służby  w y w ia d o w ­
czej, tyde p a d ło  o f ia rą  szp ita lnego  ty ­
fusu, że w ym ien iać  w szystk ie  zn a c z y ­
łoby  p isać  ca łą  k siążkę . N iek tó re  ż y ­
woty’ p o w in n e  wejść w b ib l jo tek i  
szko lne  jako  s ta ły  w zór do  n a ś la d o w a ­
n ia .  T a k a  k s ią ż k a  ja k  Szpital w Cichi- 
nkxae.h (dziennik  Z. W ańkow iczów  - 
ny), b o h a te r sk i  żyw ot H e len y  Skib- 
niew-skiej d w u k ro tn ie  k rzy zem  w a le ­
cz n y c h  o d znaczone j ,  J a n in y  N iew ia ­
d o m sk ie j  b o h a te rk i  o b ro n y  Lwmwa, 
15-letniej H a lus i  G rabsk ie j  ro z s z a rp a ­
nej k u la m i  n a  p o s te ru n k u ,  wreszcie  
Nlarji D u lęb ian k i ,  h r .  D zieduszyck ic j 
i M. O pieńsk ie j ,  k tó re  c iężk im  ty fu sem  % 
a d w ie  p ie rw sz e  życiem  p rz y p ła c a ją  
swTą n a d lu d z k ą  o f ia rn o ść  i o p iek ę  n a d  
ch o ry m i.

Legnickie Pola. Zofja Kossak- 
Szczucka. Kraków'. Nakł. Spółki W y­
dawniczej. T a le n t  a u to rk i  Pożogi w y ­
c h y n ą ł  się tak nagle  i k o m p le tn ie  j a k ­
by go zrodz iła  Bellona  w d y m a c h  p o ­
ża ró w  i k u rzu ^k rw i b ra tn ie j .  P rzeży te  
osobiście  z d a rzen ia  u k ra iń sk ie ,  k tó re  
się Kossakówmie, w nuczce  Ju l ju sza ,  
m u s ia ły  „ m a lo w a ć  ‘ w pam ięc i  , jak  
o b ra z y  d z iad a  lu b  pow ieści S ienk ie ­
wicza, z a ta rg a ły  ja k ie ś  w e w n ę trzn e  
s t ru n y  bó lu  i o f ia ry ,  n iz in  i w'yżyn d u ­
szy po lsk ie j  o g lą d a n y c h  ja k b y  „ m e to ­
d ą  ‘ Ż erom skiego ,,  jego  t ra g ic z n e m  z a ­
p a t rz e n iu  się w głąb. Ale oczywiście , 
jeśli  o d n a jd u je m y  w Z. Kossak-Szczu- 
ck ie j  w sp o m n ie n ia  tych  dwTóch  m i ­
s trzów  pow ieści h is to ry czn e j  po lsk ie j ,  
to z n a jd u je m y  też i w iele innych ,  w ta 
sn y ch  fzeczy. T e m  b ard z ie j ,  że ta len t  
Z. Kossak jes t  jedno li ty ,  n ie  u lega 
ew olucji ,  an i  o d ch y len iom , ja k b y  
w szystk ie  k s iążk i  w yszły  n ie ty lk o  
z pod  jed n eg o  p ió ra ,  ale. z jed n eg o  n a ­
s t ro ju  duchow ego . Nie poc iąga  to  za 
sobą b y n a jm n ie j  jed n o s ta jn o śc i ,  gdyż 
ta len t  K ossak-Szczuck ie j m ien i  się 
w ie lom a k le jn o tam i,  św iadczy  ty tko
0 s i n y m  c h a ra k te rz e ,  być m oże o 
p e w n e m  zam k n ięc iu  się w t sobie, a 
w każd em  raz ie  o dz iw nie ,  od p ie rw ­
szej książk i  do jrza ły m , pew n j m  siebie 
ta lencie . Ma on sw oje „w ad y " .  Kon 
s t ru k c y jn ie  książk i  K ossak-Szczuckie j 
są p rz e ła d o w a n e  ep izodam i, w śród  
k tó ry c h  b a rw n o ść  z a t ra c a  się chw ila  
mi, ja k  pod  zb j  t bo g a tą  sza tą  ją d ro  
sp raw y , często  też kościec, po w ied zm y  
linja p rzew o d n ia ,  a r c h i t e k tu r a  opo  
wieści, chw ie j^  się i z a łam uje ,  a z w ła ­
szcza p o d  kon iec  k s iążek  b iegn ie  ja k ­
by  za szybko  i coko lw iek  n iedbale ,  
j a k b y  a u to rk a  m ia ła  dość p rzed m io tu
1 ch c ia ła  p ręd ze j  z tem  skończyć.

Byłoby  rzeczą  ciekawrą d la  p s y ­
chologa i k ry ty k a  zbadać  ja k ą  t r a n s ­
pozycją , po d o św iad czen iach  w y n ie ­
s io n y ch  z u k ra iń sk ie j  rew oluc ji ,  p r z e ­
niosło Z. K ossak  z am iło w an ie  p i s a r ­
skie  w przeszłość, i pozw oliło  się je j  
tak  w n ią  wcielić  z n ak o m ic ie ;  że n ie ­
je d e n  z je j  opisów' rob i w ra ż e n ie  p rz e ­
żytej rzeczyw is tośc i?  Czy to, n a  co p a ­
trzał.* w U k ra in ie  ł p ł o  ta k  ró ż n e  od 
w spółczesności,  że n ie św iad o m ie  p rz e ­
n ios ło  j ą  w czasy  k ied y  ludzkość  by ła  
z je d n e j  s t ro n y  b a rd z ie j  dz ika , a z d r u ­
g ie j  n a rd z ie j  św ię ta?  Czy ten  splot 
o k ru c ie ń s tw a  i b o h a te rs tw a ,  p o św ię ­
cen ia  i podłości,  z k tó r y m  się t a k  b ez ­
p o ś red n io  ze tknę ła ,  pozw olił  je j  lep ie j  
z ro zu m ieć  te  czasy  k ied y  anielstw ’ 0  

i bes t ja ls tw o  lud zk ie  by ty  sw obodn ie j  
w yzw olone, częściej się wTy ła m y w a ły  
z pęt i n a iw n ie j  za ła tw ia ły  się ze swe- 
rni k o n f l ik ta m i,  co n ie  było  w cale 
g łupsze  lu b  m n ie j  sku teczn e  niż nasze  
długie, k o n g re so w e  dygresje .  Czy L iga 
N arodów , czy ś lą ska  w ieszczba  w b o ­
ru... j a k a  różnica  w rezu l tac ie?  O s ta t ­
n ia  pow ieść  h is to ry c z n a  a u to rk i  Z ło­
tej W olnośc i  m a  za t e re n  Śląsk, k tó ry  
ta  P o lk a  „ p rz y k o c h a n a "  do  U k ra in y ,  
a te raz  losam i w o jn y  p rz e rz u co n a  ze 
w sch o d n ich  n a  zach o d n ie  Kresy , p o ­
k o ch a ła  se rdecznie .  W ro s ła  w te z ie ­
m ie  p raw ieczn ie ,  cudowmie ’ po lsk ie  
i p rzesz łość  ich  o p o w ia d a  b a rw n e m i  
słow y, z ca łym  u m iło w a n ie m  d o b y w a ­
jąc  z z a p o m n ie n ia  czy to losy k s iążą t  
i k s iężn iczek  d y n a s t j i  p ias tow ej,  czy 
to b o h a te ró w  n a ro d o w y c h ,  czy ty p y  
w rodza ju  zb ó jn ik a  O nd^aszk i (W ie l­
cy i Mali).

I w L egn ick ich  P o lach  p rz e b y w a  
jut Ś ląsku , acz zaczyna  swrą pow ieść  
na  D a lek im  W schotL.ie w b a jeczn em  
p o n ie k ą d  K a ra k o ru m ,  s to licy  c h a n ó w  
ta ta rsk ic h .  D z iw n y m  zbieg iem  oko 
liczności w całe j  l i te ra tu rz e  po lsk ie j  
ty lko  raz  pośw ięcono  T a ta ro m ,  ich 
h /s to r j i  i obycza jow ośc i  s tu d ju m  p o ­
wieściowe. Z rob iła  to  ró w n ież  k o b ie ­
ta, m ian o w ic ie  D eo tym a (Łuszczew­
ska) w B r a n k a c h  w j a s y r z e ,  
p rzy d ług ie j  i s e n ty m e n ta ln e j  pow ieści,  
a le  o p a r te j  n a  so l idnych  s tud jac l i  
ś red n io w iecza  i w y c z e rp u ją ce j  b o d a j  
c a łą  l i t e ra tu rę  in fo rm a c y jn ą  o „ K ró ­
les tw ie  ks iędza  J a n a " ,  j a k  w świecie 
c h rz e śc i jań sk im  n a z y w a n o  dz iedz iny  
D żyngis H an a  od im ien ia  f r a n c i s z k a ­
n ina ,  k tó ry  ta m  z a w ę d ro w a ł  ze sło­
w em  b o żem  n a  us tach . P. K ossak- 
S zczucka  czerp ie  zapewme z ty ch  sa ­
m y c h  źródeł, bo łą czn ik iem  m iędzy  
losam i P o lśk i  piastowTej a n a ja z d e m  
ta ta r s k im  czyn i ku p có w  w łoskich , 
o k tó ry c h  i D eo ty m a  w sp o m in a .  Je s t  
n a w e t  w o b u  p o w ieśc iach  p o d o b n y  
typ p o n ie w ie ra n e g o  c h ło p ca  ( tam  
B eppo  tu  G aetano), p o zo rn ie  n ic  nie- 
znaczące j  f igury , ale  p rzez  k tó r ą  w ie ­

le rzeczy  się* s taw a. R o m an s  zresztą, 
j a k  zw yk le  u  Kossak-Szczuckie j,  na, 
m n ie jszą  g ra  ro lę  tj. n a jm n ie j  się
0 n im  m ów i.  Ale z z am iło w an iem
1 p e w n y m  pośp iechem , w y w o ła n y m  
n a rz u c a ją c e m i  się o b ra z a m i m a lu je  
a u to r k a  k o le jn o :  K a ra k o ru m  i z a m ia ­
ry  n a ja z d u  n a  E u ro p ę ,  w sp o m a g a n e  
p rzez  c h y try c h  k u p c ó w  c h in sk ich  
i chc iw ych  W e n e c jan ,  p o te m  d w ó r  
P ia s tó w  w Lignicy, a m ian o w ic ie  
H e n ry k a  B rodacza , m ęża  św ięte j  J a ­
dwigi, o jca  H e n ry k a  Pobożnego  
i K o n rad a ,  z k tó reg o  a u to rk a  rob i  
zaw zię tego  Ś lązaka , S łow ian ina ,  n i e ­
p rzy jac ie la  n iem ieck ieg o  obycza ju  
w p ro w a d z a n eg o  przez rodz iców  i b r a ­
ta. T a  s t ro n a  pow ieśc i rob i w rażen ie  
m ocno  z m o d e rn iz o w a n e j ,  ale poza  
tein, szczęśliw a m ysi o p isy w an ia  o b y ­
cza jow ośc i  7 X III  w. z ap o m o cą  o bec ­
n y ch  lu d o w y ch  n aw y k ó w , zw yczai 
a nawTet gwra ry  w y d a je  n o  się b a rd zo  
t r a fn ą  Na tle w a lk i  e lem en tu  e tn icz ­
nego  z n a p ły w e m  N iem ców , pisze p. 
K ossak  ro zdz ia ły  - nowrele zw iązane  
luźno  z ca łoksz ta ł tem , a le  św ie tne  
w ko lo ryc ie  i f in ezy jne j  treść., tak ie-  
mi są: ep izod  ks iędza  z legatem , o d ­
żeg n y w an ie  p rzep aśc i  gdzie siedzi 
„ u to p iec"  (kopa ln ia  węgla), w ę d ró w ­
ka  ks ięc ia  K o n ra d a  po  w’różbę, ca ła  
p o s tać  św ię te j  k s iężny  Jad w ig i  i t. p. 
W ogóle  dusze  tych  ludz* z ro zu m ia ła  
i odczu la  a u to rk a  z r z a d k ą  in tu ic ją ,  
zw łaszcza  te  uczucia ,  k tó re  się do 
Boga i n a ro d o w o śc i  odnoszą .  T y p y  
w sze lak ich  w a rs tw  zn ak o m ic ie  o d m a ­
lo w an e ,  a tło o b | ’cza jow e  . jeżyk  
a rch a i / .o w an y  w edle  g w ary  śląskie j ,  
b a rw n y ,  d o sa d n y  i d o s to jn y  za razem . 
W a d ą  K ossak-Szczuck ie j są z ak ąń  
czenia , tak  w tej k s iążce  ja k  i w Ż y­
wocie Stani.-Jawa K ostk  (Z Miłości) 
ja k  i w B e a tu m  Icellus  ch c ia ło b y  się 
m ieć  f in a ł  opow ieśc i  bardzie., o p ra  
cowTany , obsze rn ie j  p o d an y ,  rozwdnię 
ty  w ten  kw ia t ,  do k tó reg o  d ążą  p ię k ­
ne rozga łęz ien ia  rozdz ia łów . Ale 
i z temi w ad am i b u d o w y  książk i  
K ossak-Szczuckie j p r z y k u w a ją  buj- 
n e m  życiem, k tó re  z n ich  t ry śk a ,  in 
ten sy w n o śc ią  b a rw , im p o n u  jąceni 
oczy tan iem  w rzeczach  śred n io w iecza  
i zdo lnośc ią  t łu m a c z e n ia  p o ry w ó w  
u czu c io w y ch  lak  d a le k ic h  od nas , 
j a z z b a n d o  - a e ro p la n o  - au tom ob ilu -  
r a d jo w y c h  ludzi

Je s t  jeszcze je d n a  za le ta  w k s ią ż ­
k a c h  h is to ry c z n y c h  K ossak-Szczuc­
kiej, to  ob jek ty w n o ść ,  d o  k tó re j  zdol 
n i  są ty lk o  prawTdziw i a r ty śc i  i to 
m oże  zw łaszcza  ci, k tó rzy ,  ,,ak w  tym  
wry p a d k u ,  łączą  zdo lność  wdzyjną 
z bogactwTem  słowa. K ażda  postać, 
u j r z a n a  o c z a m i  w sp o m n ie n ia  czy wy 
obrazn i ,  m a  sw oje  p ięk n o  i sw oją  
o d rębną ,  c iek aw ą  duszę. Nad k a ż d ą  
w a r to  się zas tanow ić . k ossak -S zczuc-

Kąpiel na pokładzie pa przejściu huraganu.

P ie rw sza  p o d ró ż  szkolna  „Iskry” z p o dchorążym i M arynark i  W o je n n e j  p o d  d o w ó d z tw em  
k a p i ta n a  de ^ a l d e n a  poza  św ie tną  szkołą  i d o św iad czen iem ,  jakie  nasi m łodzi m arynarze  
o trzym ali  na  ocean ie ,  m ia ła  wielk ie  znaczen ie  p ro p a g an d o w e ,  p o n iew aż  by ła  to p ierw sza  
p o d ró ż  na da lek ie  m orza  okrę tu  po lsk iego  p o d  w o jen n ą  b a n d e rą  Rzplitej .  W  5-ciomie- 
sięcznej swej p o d ró ży  okrę t  zaw ija ł  do C h e rb o u rg a ,  Po r tsm o u th ,  L as  Pa lm as,  San tiago  
i New-Port.  M arynarze  nasi  spo tyka li  się w szędzie  z n iezm iern ie  se rdecznem  przy jęciem . 
Po  zakotw iczen iu  w P o r tsm o u th  („Iskra** o trzym ała  hon o ro w e  m ie jsce  — obo k  y ach tu  kro-  
lew skiego)  „Iskra** z o s ta ła  zaszczycona  wizytą  b o h a te ra  n a ro d o w eg o  Anglji,  a d m ira ła  floty 
bryty jskie j  sir R oge ra  K e y e s ’a. W d ro d ze  na w yspy  K anary jsk ie  „Iskrę* sp o tk a ł  wielki h u ­
ragan, z k tó rym  m arynarze  walczyli  kilka dni. (Po  przejściu  h u rag an u  — kąp ie l  — patrz

zdjęcie) .

W ś c i e k ł y  p i e s
Mój przy jac ie l  Lussac  by ł jed n ą  

z bardz ie j  sza lonych  pałek  w p u łk u  
d ragonów , s tac jon  ijących  pod  P a r y ­
żem, to też po k tó re jś  tam  eskapadzie  
z rzędu , został s łużbow o przydzielony, 
w ra z  ze sw em i ga lonam i p o d p o ru cz ­
n ika ,  do  p u łk u  Spahisów  w  Tunisie.

N a ty ch m ias t  po  przy jeżdzie  do 
Sfax, został z aw ezw an y  przed  oblicze 
p u łk o w n ik a :  —  Doszły m n ie  s łuchy  
panie  p o d p o ru czn ik u ,  że p a n  lubi 
p rzyjem ności. . .  D obrze  więc, poślę 
p a n a  w tak ie  miejsce, gdzie ich b ę ­
dzie p a n  m ia ł  do syta!

I n a z a ju t rz  p o d p o ru czn ik  L ussac  
został sk ie ro w an y  n a  poste runek  Ta- 
tah u in a ,  na  sam em  pog ran iczu  S a ­
h a ry .

T a ta h u in a  jes t  to sk ro m n a  w io ­
seczka a rab sk a ,  gdzie stoi g a rn izonem  
p lu to n  Spah isów  J a k o  ro z ryw ki:  
spacery  po  p u s ty n i  i po low anie  na  
sługi, czyli p sy  bezpańskie .

Z ro zu m ia łą  za tem  jest rzeczą, , że 
po sześciu m ies iącach  podobnej  egzy­
stencji. m ój p rzy jac ie l  L ussac  m iał 
już  je j  wyżej uszu , i nosił  się ty lko  
z je d y n e m  m arzen iem : w rócić  do
F ran c j i ,  a zw łaszcza do Paryża .

Ale jak że  tu  urzeczew istn ić  to 
m arzenie , k tó re  pow oli  s taw ało  się 
ro d za jem  opę tan ia  we śnie i na  jaw ie?  
Prosić  o u r lop  po tak  k ró tk ie j  służbie 
w T unis ie  —  by łoby  czystem sza leń­
stwem. S ym ulow ać  cho robę?  N iem o­

żliwe, L ussac  cieszył się ja k  n a j lep szem  
zdrow iem . Już  rozpacz, ta  p o p rz e d ­
n iczka  w a r ja c k lc h  pom ysłów , zaczy­
n a ła  o p an o w y w ać  m ego p rzy jac ie la  
k iedy  t ra f ,  b łogosław iony  t r a f  p r z y ­
szedł m u  n a  ra tu n e k  w  postaci cyr 
ku la rza  C y rk u la rz  ów, w y d a n y  przez 
dow ództw o  genera lne , —  polecał sze­
fo m  oddz ia łów  sk ie ro w y w ać  b e z ­
zwłocznie do  I n s ty tu tu  P a s te u ra  w P a ­
ry ż u  w szystk ich  w ojskow ych , u k ą sz o ­
nych  przez psa  p o de jrzanego  o wście­
kliznę. Genjalny p om ysł  zak ie łkow ał 
m o m en ta ln ie  w  m ózgu  p o d p o ru czn i­
ka  L ussaca .

N ależa ło  p o p ro s tu  d a r  się ug ryźć  
psu, oczywiście  ca łk iem  zdrow em u, 
i zam eldow ać, że ukąszen ie  pochodzi 
od  jakiegoś bezdom nego  sługi, k tó ­
ry c h  petno w łóczyło  się w k o ło  obozu

W y b ó r  L ussaca  pad ł  n a  przem iłą  
m a łą  p s inkę  kap i tan a  Delobin. W y ­
czekaw szy  odpow iedniego  m om en tu ,  
p rz y d u sn  s tw o rzo n k o  do m u r u  i n a d ­
staw ił jej m a ły  palec p ra w e j  ręki. 
M anew r ud a ł  się, L ussac  został u k ą ­
szony,nie  zanad to , ale  w łaśn ie  w m ia rę  
tak  że m u  pociekło  tro ch ę  krwi.

Z k rw a w ią c ą  się d ło n ią  u d a ł  się 
w te pędy  do p u łkow ego  lekarza , 
i w y m a c h u ją c  m u  r a n n y m  palcem  
p rzed  oczym a, oznajm ił,  że w łaśnie  
p rzed  ch w ilą  został ug ry z io n y  przez 
sługi, k tó re m u  chcia ł  d a ć  kość. Sługi 
ten  —  dorzucił  — p rzychodz i  codzień 
z jadać  o d p ad k i  z kuchn i p lu tonow ej,

i p rzepuszcza ln ie  n ie  na leży  do  m 
kogo.

L ekarz  w y d a ł  n a ty c h m ia s t  rozkaz 
sc h w y ta n ia  p o d e jrz a n e g o  zw ierzęcia  
z zachow an iem  w szelk ich  ostrożności, 
i z am kn ięc ia  go chw ilow o w pace  p u ł ­
kow ej, w y ją tk o w o  niezaję tej  U w ię­
zienie nędznego  s tw orzen ia  było  
k w es t ją  k i lk u  chwil. N as tęp n y m  a k ­
tem  było za jrzen ie  do w iadom ego  
cy rk u la rza ,  k tó ry  p o jaw ił  się zbyt nie- 
dawmo, aby  móc już być z a p o m n ia ­
nym .

W  rezultacie  pod p o ru czn ik  Lus- 
sac, p ro m ien ie jący  szczęściem, został 
sk ie row any  n a jk ró tsz ą  d ro g ą  do Ga- 
besu  w  celu za ład o w an ia  się n a  pierw 
szy o k rę t  od p ły w ający  do F ran c j i .

P oza tem  zgilotynowTano  b iednego 
psa  i głowTę jego z a k o n se rw o w an ą  
w  sło iku ze sp iry tusem , m ia ła  osobi- - 
cie  zaw ieźć  do  In s ty tu tu  P a s te u ra  
p seu d o -o f ia ra  jego u k ąszen ia .

D ro g a  z T a ta h u in y  do Gabesu  b y ­
ło c iężka... t rzy  dn i  i t rzy  n o ce  n a  k o ­
n iu  p raw ie  bez odpoczynku . Na p o ­
s to ju  w Me dom, k o m e n d a n t  j iosterun- 
k u  p rzy ją ł  L ussaca  s to jąc za dużem  
b iu rk iem  i prosząc, by  się do niego 
nie  zbliżał.. Z tą wścieklizną... ro z u ­
m ie  pan... n igdy  nie m o żn a  być pew 
nym...

Nareszcie Gabes... po tem  statek — 
i żegna j  z iem io  a f ry k a ń sk a !  Na p o ­
k ładzie  L ussac  ode tchną ł.

—  D obra  jest! U P a s te u ra  zbaoa- 
ją , że pies w cale  n ie  by ł wTściekły, 
d adzą  m i u r lop  i już jakoś ta m  w y k rę ­
cę, żeby n ie  w ra c a ć  do T un isu !

K ołysany  przez o k rę t  i przez te

k a  w idzi k o lo ro w o ść  i p la s ty k ę  z d a ­
rz e ń  i wddzi ich  sens g łębok  Ta 
zdo lność  w szech s tro n n eg o  w idzen ia  
jest n ie z w y k ły m  d a ro m  i podn o s i  do 
wrysokiego  s to p n ia  z a in te re so w an ie  
czy te ln ika

Dlaczego a u to r k a  pisze L e g n i c a  
n ie  L i g n  i c a?

Książnica Komentarzy. W y d a n ie  
K siążn icy  n a u k o w e j ,  tom  52. Wiatr 
od morza, Stefana Żeromskiego. 
Opracowała Kazimiera Ostactiiewi- 
czowa. P rzem y ś l— W a rsz a w a .

Z n a n a  w W iln ie  n a  po lu  spo- 
łeczn o -o św ia to w em  p. K. Ostachie-  
w iczow a, p o d a ła  w zw ięzłych  sio 
wrach  treść  dzieła  Ż erom skiego , d a ją c  
n ić  p rz e w o d n ią  m yśli  a u to ra  po p rzez  
szereg  obrazów' rz u c a n y c h  jego w spa- 
n ia łe m  p ió rem . D o b ry  w stęp  h i s to ­
ry czn y  p o p rzed za  tę  uży teczn ą  k s i ą ­
żeczkę, o  ca łe  n ieb o  ra c jo n a ln ie jszą  

•od ch ińszczyzny  ró ż n y c h  „k lu czó w "  
i „ w y k re só w "  do  O gniem  i M ieczem  
i P a n a  T ad eu sza .  T y lk o  k o re k ta  k o ­
m e n ta rz y  zostawda do życzenia.

Hel. Romer.
■ a n M H H H B M a n n n B M B a M i

„Gdyby Bernard Shaw zo­
stał dyktatorem Aaglji.

(Bernard Shaw o teatrze, o losie 
Anglji, o kobietach i o swej diecie.)

B e rn a rd  S h a w  liczy 7-1 la ta .  Jes t  
je d n a k  rzeźki, pełen życia  i z apa łu  
do p ra c y .  Dzi a rs  kość fizyczna  łączy 
się u tego  dz iw nego  s ta rc a  z m ło d z ie ń ­
czą żyw ośc ią  u m ysłu .  Z n an e  są o ry ­
g ina lne  p o g lądy  S haw a, zdo lność  zań 
jego  do sza fo w an ia  p a ra d o k s a m i  
znaczn ie  prześc iga  sam ego  „ lo rd a  Pa- 
r a d o k s a "  —  O scara  W ild e ‘a. Do n a j ­
c iekaw szych  ew enem entów ’ życia k u l ­
tu ra ln e g o  Anglji n a leży  w y d an ie  j a ­
kie jś  no w ej  k s iążk i  B e rn a rd a  Shaw a. 
N iem nie jsze  za in te re so w an ie  w y w o ­
łu ją  w y w iad y  z g e n ja ln y m  powieścio- 
p isa rzem , I ry sk a jące  h u m o re m  do- 
w c ip n em i p a ra d o k sa m i .

O s ta tn io  B e rn a rd  S haw  (zw any 
p o p u la rn ie  w7 sk róc ie  „G. B. S.“ ) 
udzieli!  now’ego w’ywdadii, w k tó ­
ry m  —  zw y cza jem  sw o im  -— p o m ie ­
szał t e m a ty  pow ażne ze śin ieszneini,  
sp ra w y  w zniosie  z b ła h o s tk a m i ,  p o ­
l i tykę  ze... ze sw ym  jad łosp isem .

—-  K ry ty cy  z a rz u c a ją  p an u ,  —  
zw róc ił  się d o ń  d z ie n n ik a rz  —  że 
jego sz tu k i  scen iczne  są zbyt uługie, 
do tyczy  to  np. „Św. J o a n n y " ,  lub 
„W ie lk iego  k ra m u " .

—  Krytyków ' na leży  z rozum ieć  —  
b rz m ia ła  odpow iedź. —  J a  ich  do 
sk o n a le  ro zu m iem , gdyż sam  n im  b y ­
łem. S to su n ek  k ry ty k i  do sz tuk i  je s t  
w ręcz  odwwotny, niż s to su n ek  widza. 
Dla k ry ty k a  te a t ra ln e g o  obecność  n a  
p rz e d s ta w ie n iu  jes t  p racą ,  p r a c ą  za- 
w’odow7ą, d a ją c ą  u t rz y m a n ie .  Natu- 
r a ln e m  jego  d ążen iem  jes t  p rze to ,  aby  
jirzeds taw ien ie  bydo m ożliw ie  -naj­
kró tsze ,  a sz tu k a  na j ła tw ie jsza .  N ie­
naw id z i  on  p o w a ż n e j  p ra c y  m y ś lo ­
wej ;  p rz y m u so w e  b y w a n ie  w’ t e a t ra c h  
zan u d za  go na  śm ie rć ;  czuje  on  o d ­
razę  do d łu g ich  sz tuk  d latego, że 
spóźni się do re d a k c j i  ze sw em  s p r a ­
w o zd an iem . Inacze j  jest z widzem, 
k tó ry  p rzychodzi  do te a t ru ,  aby’ się 
rozerwać,. I za to  jeszcze płaci —  
zw azcie  to! -— płaci p ieniądze! Im 
dłużej ( rw a  p rzed s taw ien ie ,  lem  w ię ­
cej zy sk u je  on za swe p ien iądze . 
W idz  k o c h a  tea tr ,  u c ieka  doń  od swej 
do m ow ej pus tk i  i nudy . Jeśl myśli 
w ów czas o au to rze ,  to o d czu w a  n ie ­
w ą tp liw ie  w dzięczność  i g łęboki p o ­
dziw. K ry lyk  zaś widzi w’ n im  zn ie ­
n a w id zo n eg o  o jiraw cę.

—  Czy A nglja  „p rześ l izgn ie ' się 
przez obecne  ,złe czasy7?

—  T eraz  n ie  m oże już  być m o w y  
o sam ej Anglji. Należy p o s taw ić  p y ­
tan ie :  „czy cyw ilizac ja  się „ p rz e ­
ślizgn ie"?  Jeśli  w szystko  się zaw7ali, 
zginie i Anglja. A p rzecież  zda rza ło  
się już, że k u l tu ry  zn ik a ły  Mezopo- 
t a m ja  b y ła  n iegdyś  b a rd z ie j  k u l tu r a l ­
n y m  k ra je m  od  s ta re j  lu b  n a w e t  od 
no w o czesn e j  Anglji. Lecz zn ik ła  tak  
zn ak o m ic ie ,  że ja  m ia łe m  już  60 lat,

gdy  się po  raz  p:erw’szy dow iedz ia łem  
o S u m ery tach .  A sum eTyjska  k u l tu r a  
n ie  by ła  w szak  o d rę b n ą ;  s ta n ó w k a  
je d n ą  z l icznych  ów czesnych  dz ie ­
dz in  cywdlizacji. P o w ażn ie jszy  b a ­
dacz tego p rz e d m io tu  d o sk o n a le  r o ­
zumie, że s ta łość k u l tu r y  u z a leżn io n a  
je s t  od  u m ie ję tn o śc i  rozdzie lan ie  b o ­
gactw , od prawddłowego podz ia łu  
b rz e m ie n ia  pracy i p ra w d o m ó w n o śc i  
n a u k ,  ud z ie lan y ch  dz iec iom . T y m ­
czasem  z a p y c h a m y  m ózgow nice  d z ie ­
cięce k ła m s tw a m i  i k a rz e m y  każdego, 
k to b v  us i ło w ał  je  w yjaw ić .  O d t r u t ­
k a m i  n a  k o n se k w e n c je  naszej g łu ­
p o ty  m a ją  być cła, inflac je , w ojny , 
Wiwisekcje i szczepionki;  zem sta  
gw ałt  i c za rn a  m ag ja!  Z re fo rm o w ać  
to?  Ależ my n ie  m a m y  dość z d ro w e ­
go sensu  i energ ji ,  a b y  z re fo rm o w a ć  
naszą  o r to g ra f ję !  Cóż m o ż n a  p o w ie ­
dzieć o l a n y c h  rzeczach?!

-— Coby p a n  uczynił ,  g d yby  p a n  
zosta ł  d y k ta to re m  Anglji?

—  O sza la łbym  zapew ne ,  jak  N e­
ron . Pocóż s taw iać  g łup ie  p y ta n ia ?

—  Jak ieg o  zd an ia  jes t  p a n  o ru c h u  
k o b iecy m ?  W szak  w w ie lu  dz iedz i­
n a c h  kob ie ty  p rześc ig a ją  m ężczyzn .

—  N iem a w tem  nic  dziw nego. 
T o  nie m iss J o h n s o n  d o k o n a ła  lutu 
do  A ustra lj i ,  lecz sam olo t;  o n a  ty lko  
s iedzia ła  w k a b in ce  i k .e ro w a ła  a p a ­
r a te m .  K ró lew sk ą  n a g ro d ę  s t rze la ,  
czą zdoby ła  fuz ja . Cóż w te m  zadz. 
w ia jącego , źe n iew ieśc ie  oko w y ce lo ­
wało, że n iew ieśc i  palec p o c iągną ł  za 
cyngiel n ie  gorzej od  m ęsk iego?

Czem u m a  B e rn a rd  S h aw  do z a ­
w dzięczenia , że w w iek u  74 la t  c ie­
szy się jeszcze tak  d o sk o n a len i  z d ro ­
w iem ?  Przedew szyTstk iem  c h y b a  d ie ­
cie. To też od  w ie lu  już  la t  d z ie n n i­
k a rz e  zam ęcza ją  go, aby  w yjaw ił ,  cc 
jad a .  N a to  pow ieśc io p isa rz  o d p o  
w iedział:  „L u d z ie  się ro zcza ru ją ,  gdy 
pow iem , co ja d a m ,  a czego nie  jem  
M oja d ie ta  i zw ycza je  n ie  dogodziły  
b y  ogółowi. J a d a m  trzy  razy  dzień  
nie, lecz p rz e k o n a n y  jes tem , że lepiej 
b y m  w yszed ł n a  tem , g d y b y m  ja o a ł  
ty lko  d w a  r a z y  n a  dzień. Na śn iad a  
n ie  zjaciam o w s ia n ą  zupkę  z m as łem  
tro c h ę  ja r z y n  i t r a d y c y jn ą  l ih ż a n k i  
c iepłej k a w y  z m lek iem  c u k re m  
J a d a m  sa ła tę  i owoce. P o  k a żd y m  
p os iłku  z ja d a m  stale  p o m arań cze .  J a  
d am  też ser, m asło ,  ja ja ,  ale an i  mię 
sa, an i  d ro b iu  lub  ryby . M am n ad z ie  
ję, że kiedyś, w przyszłośc i będz iem y  
się żywili p o w ie trzem , i u w o ln im y  się 
od  ty ch  w szys tk ich  le k a r sk ic h  p rz e ­
pisów, k tó re  tak  w s trę tn ie  się ro z p o ­
w szech n ia ją  dzięki sp o ży w an iu  m ię ­
sa".

Dr. med. Wacław Zaleski
p o w r ó c i ł .

O r d y n u j e  w  c h o r o b a c h  k o b i e c y c h  
o d  3 d o  5 p p o ł .

A d .  M i c k i e w i c z a  5 m .  6.

Ciężar społeczeństwa.
1 W  pras ie  ang ie lsk ie j  pow sta ła  nowa kwc- 
slja społeczna, .1 mianiowicio: „niebezpieczeń 
s tw o s ta ro śc i  ‘. Cóż to znow u za p ro b lem at?  
zapytac ie .  Istotnie ,  jest  to pewnego ro d z a ju  
p r o b le m a t  n a raz ić  angielski,  chociaż  w k a ż ­
dym k ra ju  m oże  o n  znaleźć  swój o d p o ­
w iednik .

A więc p ra sa  ang ie lska  uw aża ,  że ilz ięk' 
p os tępom  m ed y cy n )  i h ig jąny  gran ica  w ieku  
ludzkiego w ydłuża  się. Is to tn ie  ży jem y  
z.naeznie dłużej,  n iż  d a w n ie j  w czasach  
„m orow ego  p o w ie trz a 11 i „ cza rn e j  k ros ty" .

I o to  socjo logowie ang ie lscy  u w a ża ją ,  że 
„ n a d p r o d u k c ja "  ludzi  w w ieku  l a t  60-ciu 
i wyżej s tan o w i  z jaw isko  groźne  2  soc ja lne-  
jgo p u n k tu  w idzenia .  S ta rcy  są  „cięża rem  
społecznym ",  trzeba  ich b o w iem  u trzy m ać ,  
b u d o w a ć  przy tu łk i .

Angielkka myśl społeczna widzi wyjście 
z tej „groźnej" sytuacji w ubezpieczeniach 
życiowych, Czyli, że każdy kandydat n.. 
„starca" musi być za miodu ubezpieczon), 
aby po dojściu do wieku starczego, móg* 
otrzymać kapitał z polisy ubezpieczeniowej 
i nie  byt ciężarem społeczeństwa.

Oczywiście, n ic  słuszniejszego p o n ad to  
Ta  s a m a  kw es t ja  m o że  być  p rz ed m io te m  r o z ­
w a ż a ń  i u  nas.

I w n iosek  zno w u  tak i  sam . K an d y d ac i  n a  
s-tarców (k tóżby  n im  nie  był!) ubezpieczajcie  
się na  dożywocie  w  P. K O., a b j ś c i e  m e  b y ­
li n ik o m u  ciężarem . Ju ż  teraz,  zdrowi,  silni 
i energiczni,  b u d u jc ie  b ezp ieczny  p o r t  waszej  
s ta rośc i

m iłe  pe rspek tyw y , m ó j  przy jac ie l  w y ­
ruszy ł  n a  spacer  po pok ładzie  i w p ad ł  
n a  pew nego M altańczyka, k tórego  by ł 
zn a ł  swego czasu  w P a ry żu  W  k r ó t ­
k ich  s łow ach  zna jom ość  zosta ła  o d ­
świeżoną, ale podporuc7.nik nie uzna ł  
za s tosow ne w sp o m in ać  o swej p r z y ­
godzie.

Gdy dotlili do Malty, jego  now y 
przy jac ie l  n am ó w ił  go na  zejście n a  
ląd  w raz  z n im . Tw ierdził,  że zna  
w szystkie  wesołe ins ty tuc je  w mieście, 
a że s ta tek  m ia ł  s tać  w  jiorcie b lisko 
osiem naście  godzin, mieli więc m n ó ­
stwo czasu, by  się nieco zabawić.

L ussac  b y n a jm n ie j  się n ic  w z b ra ­
n ia ł  i w yszedł n a  brzeg w to w a rz y ­
stwie M altańczyka, unosząc  ze sobą 
m a łą  to rebkę  podróżną , gdzie się m ię ­
dzy in n e m i zn a jd o w a ł  słoik z d r o ­
gocenną  czaszką.

S iedem naście  godzin m inęło  jak  
jedna , a wesołe były  że ha! O szóstej 
n a d  ranem , nieco chw ie jn y  n a  nogach, 
jiodjiorucznik  Lussac  pom yśla ł  o po- 
w rocie  n a  s ta tek  ale o zgrozo! spo- 
slrzegł, że n ie  m a  swej torebki!

P rz e rażo n y ,  podzielił  się tą  wieś 
cią z przy jac ie lem  M dtańczyk iem .

—  Zgubiłem  czaszkę! —  w y ­
k rzykną ł .

W idząc  cokolw iek zdziw ione ob li­
cze tow arzysza, opow iedzia ł  m u  całą  
sw ą  odyseę.

—  Jeśli ty lko  o to chodzi —  zaś­
m ia ł  się M altańczyk  —  to n ie  m asz  co 
rozpaczać! Za t rz y  f ra n k i  każdy  rzeź- 
n ik  zab ije  cl ps iaka ,  k tó ry c h  pełno  
zawsze p rzy łaź i  po  och łap y  —  i b ę ­
dziesz m ia ł  rów n ie  d o b rą  czaszkę,

jak  tam ta  twoja, bo przecież tam ten  
pies też nie był wściekły!

Myśl by ła  d o b ra  i n iesk o m p lik o ­
w ana . W' jiół godz iny  p o lem  L ussac  
w siada ł  n a  s ta tek  ze słoikiem, zawie- 
ra ją c y m  no w ą  i ca łk iem  p rz jz w o i lą  
psią  głowę.

W  pięć dn  po lem  by ł w  P a ry ż u  
i p rzedew szyslk ie in  po jecha ł  zobaczyć 
się z m a tk ą ,  k tó re j  liiczem nie u p rz e ­
dził o sw em  p rzybyc iu ,  chcąc  je j  zro 
bić n iespodziankę.

P a n i  L ussac  m ia ła  w łaśn ie  gości 
n a  obiedzie, _

Przy jac ie l  m ó j  w p a d ł  do jad a ln i  
ja k  b u rz a  ku  osłup ien iu  w szystk ich  
zaproszonych .

—  Co? —  ja k to ?  —  Andrzej!... To 
ty ?  Co się s ta ło?  Czemu nie u p rz e ­
dziłeś?

— T o  .iic  —  zaw oła ł ro z trzep an y  
m ło d z ian  —  p rzy jech a łem  n a  b a d an ie  
do P as teu ra ,  ho m ię uk ąs i ł  pies 
wściekły!

—  Nieba! —  jęknęła m am a Luś- 
sac —  m oje nieszczęsne dziecko!

Ale wszyscy goście, w  n a jw yższym  
s trachu ,  czy m łody  w o jak  nie rzuci 
się n a  n ich  w nas tęp n e j  chwili z zę­
bam i w sta li  pośpiesznie od stołu
i m am ro cząc  p rzelo tem  swe ekskuzy  
w  s tronę  gospodyni d o m u  —  w yn ie­
śli się co rych le j  za drzwi...

P o  jńerw szych  d n ia c h  pe łnych  r a ­
dości —  trzeba  było  je d n a k  u dać  się 
wTeszcie do szju ta la  n a  badanie .  
Czaszka p sa  zosta ła  up rzed n io  p o s ła ­
n a  do In s ty tu tu  P as teu ra .

R odzina  L ussaców  w ta jem n iczo n a  
już  w  ca łą  sp raw ę, da ła  m a łą  b u rę

m a rn o t r a w n e m u  synow i za ta k  s z a ­
lony  kaw ał,  lecz p rz y n a jm n ie j  u s p o ­
koiła  się co do g a tu n k u  jego  rany . 
Tym czasem , o losie straszliw y! trze 
ciego dn ia  po  zam eldow an iu  się 
w7 szpitalu , nacze lny  lekarz  tegoż k a ­
zał zaw ezw ać  p o d p o ru czn ik a  i rzek ł 
m u  w spó łczu jącym  tonem :

—  Niech się p a n  nie  p rze jm u je  
zbytn io  p an ie  p o d poruczn iku ,  tem, 
co p a n u  pow iem , ale w łaśn ie  o t rz y m a ­
łem  sp raw ozdan ie  z In s ty tu tu  P a s te u ­
ra. D ok tó r  k tó ry  ana lizow ał czaszkę 
psa, k tó ry  p a n a  ukąsił  —  twierdzi 
ka tegorycznie, że pies ten  by ł 
wściekły.

Niebo w alące  się n a  głowę p o d p o ­
ru czn ika  Lussaca  nie b y ło b j  go b a r ­
dziej przy tłoczyło  od tej no w in y  1 Z a ­
m ienić  czaszkę psa  zdrow ego n a  
wściekłego! A nie, to już  trochę  z a ­
nadto!

—  Ależ to  n iem ozliwel —  w y ­
k rz y k n ą ł  w p rzystęp ie  rozpaczy.

—  J a k to  n iem ożliw e? —  rzekł 
d o k to r  d o tk n ię ty m  tn e m  —  m yślę , 
p an ie  podporuczn iku ,  że uczeni zna ją  
się n a  tem  cokolw iek lepiej od p an  i 
. m oże  p a n  być  rad , że się p a n  zdol.i 
w’yw’inąć  biedzie ty lko  zas trzykam i, 
k tó re  będziem y stosow ać d w a  razy  
n a  dzień  przez  trzy  tygodn ie ,  Doczem 
zw róc im y p a n u  jego wolność!

T ak  oto m ó j nieszczęsny p rz y ja ­
ciel p o d p oruczn ik  Lussac, m ias t  ro z ­
koszy parysk iego  ur lopu , zazna ł  cz te r­
dz ies tu  d w ó ch  n a d e r  b o le sn y ch  z a ­
s trzyków  !

Viator,
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PuSwięccnie pomnika niepodległości 

w Mickunach.
Dzisiaj ,  w  n ie dz ie lę ,  d n ia  19 b. m., o d b ę d z i e  s ię  w  M i c k u " a c h  p  w 

w i l e ń s k o - t r o c k i e g o  p o ś w i ę c e n i e  p o m n i k a  dz ie s ięc io lec ia  N.odległości .  M i a ­
n o w i c i e  g m i n n y  k o m u e t  o b c h o d u  10 lec .a w s k iz e s z e . i i a  R z e c z y p o sp o l i te j  
i ' o d z y s k a n i a  W i ln a ,  z e b r a w s z y  d r c g ą  s k ł a d e k  i u r z ą d z a n ien i  im pr ez  z a b a - | 
wow yr .h  p e w n ą  k w o t ę ,  wzn .ó s ł  n a  m ie j s c o w y m  c m e n t a r z u  p o m n i k  10-lecia 
N a  co ko le  p o  s k o m p l e t o w a n i u  listy nazwisk ,  p o c h o d z ą c y c h  z M ic k u n  u c z e ­
s t n i k ó w  walk ,  u m  e s z c z o n a  b ę d z i e  d o d a t k o w a  t a b h c a ,  n a  k tóre j  w y r y t e  
b ę d ą  n a z w i s k a  b o h a t e r ó w .  W  t e n  s p o s ó b  p o m i k  ten  bę d z i e  z a r a z e m  p o m ­
n i k . e m  ku  czci p o le g ły c h  o o r o ń c ó w  Z i e m i  W i l t ń s k i t j  J r o c z y s t o ś ć  p o ś w i ę ­
c e n i a  i od s ł o n ię c ia  p o m n i k a  zaszczyc i  s w ą  o b e c n o ś c i ą  p. w o j e w o  a w i ­
leński  -

Wiec protestacyjny w Grodnie.
G R O D N O ,  1 8 X  (Pat ) .  O d b y ł a  s ię  w  G r o d n ie  m a n i f e s ta c ja  p r o te s t a -  

c y m a  p r z e ć . w k o  z a m a c h o w i  n a  o s o b ę  M a r s z a ł k a  P i ł s ud sk ie go ,  b a l ę  t e a t r u  
w y p e łn i ły  o lbr zymie  t ł u m y  publ icznośc i ,  u c h w a la ją c  o s t r  r ezo lu c j ę  p r o ­
t e s t u j ą c ą  p r z e c i w k o  z b r o d n i c z e m u  z a m a c h o w i .  W ie c  zaga i ł  r o b o t n i k  W~ c- 
ła w  Porr. irski,  p o c z e m  w  s i lnych s ł o w a c h  p rz e m a w ia l i  dyr .  S w ie cho w sk i ,  
p .  T w a r d o w s k i ,  dr. L e o n o w ic z ,  Z i e m a k  i mec .  Te r l i k o w sk i .  W i e c  z a k o ń ­
c z o n o  ż e w i o ł o w y m  o k r z y k i e m  n a  cześć  M a r s z a ł k a  P i ł sudsk ie go .

Ujecie Komunistów no pograniczu sowieckiem.

A K C J A  P R Z F, D W Y P 0 R C Z A. Złoto na rfnie morskiem.

W Wilnie.

W  n o c y  z 15 n a  10 w pobliżu  wsi Boro- 
-wiczenka Mala w re jo n ie  Iw ien ica  pa tro l  
K. O. P -u  z a trzy m a ł  A b ra h am a  M endelsona, 
k tó ry  w ióz ł  m aszy n ę  d r u k a r s k ą .  Z a t r z y m a ­
n y  ośw iadczy ł ,  iż m aszy n ę  polecono m u  od- 
-wieźć do  leśniczów ki J a b ło n k a .  W obec tego 
ro z to c z o n o  n a d  p o d e j r z a n ą  leśn iczów ką  ob  
aerw a c ję .  k tó ra  pozw oli ła  stwierdzić,  iż o d ­

b y w a ją  się tam  m asó w k i  k om unis tyczne  
W łaśn ie  p o d c z a s  m a só w k i  w ta rg n ę l i  s t r a ż n i ­
cy K. O. P-u, a r esz tu jąc  6 osób  m iędzy  Ln- 
nem i C haję  Jagorow iczów nę ,  z n a n ą  i p o sz u ­
k iw a n ą  kom unis tkę .

Maszyna z am ó w io n a  była  w celu d r u K o -  
w a n ia  b ib u ły  ag itacy jne j ,  zosta ła  o n a  oczy­
wiście  sk o n f isk o w an a .

Przygotowania komunistów.
K om uniśc i  z te re n u  w o jew ó d z tw a  w ileń- 

tf,kiego, w idząc  fiasco, jak ie  pon ieś li  w okre -  
.sie p rzed w y b o rczy m , w  zw iązku  z tern, iż 
■nie z n a jd u ją  zupełnie  w śró d  ludnośc i  zwo- 
denn ików , rozpoczęli  obecnie  a k c ję  a g itac )  jn ą  
iw celu  uczczen ia  lit roczn icy  rew olucji  p aź ­

dz ie rn ik o w ej .  Obchód  ten  kom uniśc i  chcą  
zo rgan izow ać  7 l is topada  i z am ie rz a ją  w y ­
w o łać  u liczne d em o n s tra c je ,  wysłać  d e le ­
gację  z Po lsk i  do  Rosji  o raz  zorgan izow ać  
w ś ró d  m asy  ro b o tn icze j  s t ra jk i .

Nowy gmach w ojew ództwa w  Nowogródku.

"W p o c z ą t k a c h  b .m .  o d b y ł o  s i ę  u r o c z y s t e  p o ś w i ę c e n i e  n o w e g o  g m a c h u  w o j e w ó d z k i e g o  
N o w o g r ó d k u .  W  u r o c z y s t o ś c i  b r a ły  u d z i a ł  w ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  z  p. w o j e w .  B e c z k o -  

w i c z e m  n a  c z e l e ,  p r z e d s t a w i c i e l e  s a m o r z ą d u  i  o r g a n i z a c y j  s p o ł e c z n y c h ,

IGNALINO.
4- ZpDrame czionnów spółdzielni i Kusy 

JSteiczyKu. W  lg n a l in ie  odbyło  się ogólne 
zeb ran ie  cz ło n k ó w  spółdzie ln i  spożywców 
i  Kasy S tefo /yka .  Z cb ian i  w liczbie 150 
o s ó b  w y s łu ch a li  i lu s tro w an e  w y k re sa m i  sp ia -  
w ozdanie  z 10-l t ln ie j  p ra c y  tych  in tsy tucy j .  
P  s ta ro s ta  M ydalrz  w  p rzem ó w ien iu  p o d ­
kreśl i ł  śc isłą  w sp u łp racę  pom iędzy  tem i o-bu 
o rg a n iz ac jam i ,  duże  rezu l ta ty  u zyskane  przez  
n i e  i życzył ,m dalszego rozw oju .  Następn ie  
p rz ed s ta w ic ie l  Zw iązku  R ew izy jnego  Spóldz. 
R oln iczych  <w W iln ie  wygłosił  r e fe ra t  o  z n a ­
czen iu  i k o rzy śc iach  m le c za rs tw a  dla  d r o b ­
nego  ro ln ik a ,  a  d y r e k to r  Zw iązku  Spółdz ie l­
cze g o  Spożyw ców  p. Łozińska w y p o w ie d z ią '

r e fe ra t  n a  tem a t :  „Rola spółdzie ln i  sp o ż y w ­
ców  n a  w s i ‘ .

ŚWJĘOANY
4  W ystawa Przysposobienia Rolniczego

Ja k  się d o w iad u jem y ,  w y s ta w a  p lo n ó w  ze­
b ra n y c h  przez  uczes tn ik ó w  k o n k u r só w  P r z y ­
sp o so b ien ia  Rolniczego o dbędzie  się  5 l is to ­
p a d a  r .  b  n a  p la c u  ry n k o w y m  w Święcia- 
nac-h.

4- Zjazd pow iatow y BBWR. Dziś w  n ie ­
dz ie le  19 b. ni. o d będzie  się z jazd p o w ia to ­
w y  p rzedstaw icie li  B B.WjR. z pow. świę- 

^ciańskiego.
Z jazd, n a  k tó ry  p rzybędz ie  p. Hołówko 

z W arszaw y ,  zos tan ie  o tw a r ty  o godz. 13-ej 
w sali  k ina  , ,Heljos‘‘.

Zemsta odrzuconego konkurenta do rąki za­
możnej wieśniaczki.

Do u ro d z iw e j  i zam ożne j  có rk i  g o sp o d a ­
r z a  z zaśc ianka  O s inów ka  pod O szm ianą ,  
J a d w ig i  Pakulniewie-zówny cn lopcy  z okolicy  
c h ę t n i e  sm ali l i  cholewki s t a r a ją c  się  o jej 
a-ękę.

Miedzy in n y m i  k o n k u re n la m .  zn a jd o w a ł  
■się też n ie ja k i  Z y g m u n t  B ohdanow icz  z Osz- 
m ia n y ,  k tó ry  zaleca ł  się  d o  panny, lecz p o ­
n iew aż  ro d z in a  je j  d o w ied z ia ła  się, ić Boh 
G anow icz  źle się p row adz i ,  a  n a w e t  by ł  k a ­
r a n y  sąd o w n ie  za K r a d z i e ż e ,  w ręcz  o św ia d ­
czy ła  m u, że jego zabiegi są p ło n n e  i zabro  
a i ł a  n a w e t  b y w a ć  *w Osi nówce. '

ym czasem  w m a ju  ub. r .  do  Pak u ln ie -  
Wi CZÓw ujechał  z ofic ja lnem ; z a ręczy n am i  
J ó z e ł  RoIłuji  z pob l isk ie j  wsi Ncwosiołk i ,  
k tó ry  za ró w n o  przez  s la rszycb  P ak u ln ie -  
wiczów, j a k  też IL-li có rk ę  Jad w ig ę  b v ł  p rz y ­
ję ty  życzliwie.

Po  kolacji,  gdy  cala ro d z in a  u łoży ła  się 
d o  snu,  m łodz i  jeszcze g rucha l i  w o sobnym  
p o k o ik u ,  do k tórego skąpe  św iat ło  p rz ed z ie ­
r a ło  się z p rzy lega jące j  do  n iego  izby ogólnej.

S ie lankę  n a rzeczo n y ch  sp a ra l iżo w a ł  n a ­
g ł y  wystrzał ,  d a n y  przez  o k n o  z sadu. Kula 
p rzesz ła  tuż  ko ło  g łowy P a k u ln iew iczó w n y  
i o d b i ła  s ię  r e k o sze tem  od kafli  p ieca.

Z a a la rm o w a n i  h u k iem  s t rz a łu  d o m o w n i ­
cy, Wybiegli n a  p o d w ó rze  i w świetle  księ- 
^ypa u jrze li  m łodego  m ężczyznę,  k tó ry  p o ­
s p i e s z n e  d o p a d ł  s to jącego o poda l  k on ia  i g a ­
lopem  o d je c h a ł  w  stronię miasta .  W szyscy  
w  u c ie k a ją cy m  poznali  B o h d an o w icza  i byli 
p rześw iad czen i ,  że zd rad z ieck i  s t rza ł  byt 
p rzez  p rz ez  n iego  oddany .

' j p a d k u  nie u w ia d a m ia n o  wów czas
policji.

W  k ilka  dni późnie j  ca la  ro d z in a  P ak u l-  
n iew iczow  ud a ia  się na  ta rg  do  O szim any  po 
z ak u p y .

W  o m d ze  p o w ro tn e j  już  za m ias tem  
d o  idącej  Pakuln--.ewiczówmy w tow arzystw ie  
te .  b ra ta  pod iszli -Bohdanowicz i jego kolega 
B u tk iew icz  i n a ta rcz y w ie  zaczepial i  d z ie w ­
c z y n ę .

Ojc iec  P io t r  iPakuIniewicz, m a ją c  żywo 
w  pam ięc i  zajście  .z przed k i lk u  diii, a  b o ­
jąc  się n ow ego  nieszczęścia,  polec i ł  Jad w id ze  
wsiąść  n a  fu rm an k ę ,  sam zaś B ulidanowiczo- 
wi czyn i ł  o s t re  w y m ó w k i  za jego z a c h o w a ­
n ie  się.

P o i ry to w a n y  B ohdanow icz ,  o d g ra ża ją c  
się, w y ję ty m  z k ieszeni k a m ie n ie m  zadał  
cios w  plecy Paku ln iew iczow i,  a k iedy  ten  
w skoczy ł  n a  fu rm a n k ę  i w ra z  z innym i s ta ­
r a ł  się u m k n ąć ,  o b a j  n a p as tn icy  zasypali  j a ­
d ą cy c h  g ra d em  kam ien i ,  z ad a jąc  im  r a n y  
t łuczone.

P ak u tn iew iczo w ie  zm uszeni  byli  u k ry ć  
się  w Jednym z p rz y d ro ż n y c h  dom ów . Mimo 
to B ohdanow icz  ze sw y m  k a m r a te m  p rz y ­
puśc i ł  fo rm a ln y  sz tu rm  do mieszKania, lecz 
lie został  w p u szczo n y  i po p ew n y m  czasie 

iwycofal się .
S p ra w a  ta  s ta ła  się g łośną w  okolicy  

i dosz ła  do  w iadom ości  policji,  k tó ra  zain 
■teresowała się o sobą  znanego  z a w a n tu r  
B o h d an o w icza ,  a  po p rz ep ro w a d z o n e m  do 
chodzen iu ,  pociągnęła  go do o d p o w ie d z ia l ­
ność: za u s i łow an ie  zab ó js tw a  P a k u ln ie ­
wiczówny.

E p ilo g  ro z eg ra ł  s ię  o s ta tn io  przed  Hi-i m 
w ydz ia łem  k a rn y m  są d u  okręgow ego  i

O s k a rż o n y  nie  p rz y z n a t  się do) w in y  
i p e r f id n ie  t łum aczył,  ,ti to Paku ln iew iczow ie  
p rzez  zemstę, iż  o n  iwu,, chce  ożen ić  się 
z J a d w ig ą  o s k a rż a ją  go o zbrodnię .

P rzew ó d  sądow y w y p a d ł  je d n a k  n ie k o ­
rzys tn ie  dla oskarżonego ,  bow iem  poza  u s ta ­
leniem  samego zajścia , jed en  ze św iad k ó w  
zeznał ,  iż B ohdanow icz  p rz ec h w a la ł  się  do 
niego, iże s t rze la ł  z .„Nagana ‘ do Jadźk i .

W  w yn ik u  ś ledztwa sadowego zgodnie  
z w n iosk iem  w ic e p ro k u ra to ra  Sulkiewicza 
sąd  w sk ładz ie  pp. sędz iów : Cz. S ienk iew i­
cza, Z aniew skiego  i B rzozowskiego skazał  
osk. B ohd an o w icza  na  Osadzenie w c iężk iem  
-więzieniu p r z e z  lat  8 z a rz ąd z a ją c  a re sz to ­
w anie  zasądzonego.  Ka-er.

-Dziś m a m y  znow u do zan o to w a n ia  szereg 
p rzy s tąp ień  rćrżnych o rg a n iz ac y j  do  B e zp a r ­
ty jnego  Bloku W spó łp racy  z R ządem  M a r­
sza łk a  iPiłsudskiego z a ró w n o  n a  terenie  W ii.  
n a  ja k  i w in n y ch  o k rę g ac h  w yborczych .  
A więc:

PPS TRACI W  WILNIE OSTATNIĄ SWOJĄ  
PLACÓWKĘ.

Związek zaw o d o w y  m aszy n is tó w  D y re k ­
cji K ole jow ej W ileńsk ie j ,  k tó ry  d o n .e d a w n a  
n a le ż a ł  o rg an iz ac y jn ie  do Zw iązków  K laso­
w ych ,  z n a jd u ją c y c h  się pod w p ły w am i  P P S  
GKW, od b y ł  w a lne  zgrom adzen ie ,  na  k tó rem  
u c h w a lo n o  p rzys tąp ić  do  a k c j i  w yb o rcze j  
B B W R  i w y dać  o d p o w ie d n ią  odezw ę do 
w szys tk ich  Kól m aszynistów  za rów no  n a  -te­
r e n ie  D yrekcj i  W ileńsk ie j  ja k  i n a  terenie 
całej  Polski,  w zy w a jąc  do jed n o m y ś ln .  go 
łączen ia  się pod s z tan d a rem  M arsza łka  P i ł ­
sudskiego,  o ra z  w ezw ać główny- zarząd  ZZM 
do w y c o fa n ia  się z k la so w y c h  zw iązków  i z 
I. T. F.

Do w ojew ódzk iego  k om ite tu  kolejowego 
zostali  w y b ra n i  d e leg a tam i ze Z w iązku  Za 
wodowe-go M aszynistów  p p  C habow sk i  i R a ­
bo, a  z z a rząd u  Kola m ie jscow ego  pp .  M a­
cie jew sk i  i B isiekierski.

Po  zakoń czen iu  z eb ra n ia  uchwalo-no w y ­
słać  n a s tę p u ją c ą  depeszę  do  M a rsza lk a  P i ł ­
sudsk iego :

„My, w ileńsk ie  d ru ż y n y  p a ro w o zo w e  k o ­
lei p a ń s tw o w y c h  zeb ran i  w  dn  u  15..v r, b. 
p o tęp ia ją c  o h y d n ą  zb ro d n ię  -zamachu n a  Cie 
bie  Kochan;, Nasz W o d zu ,  postanow iliśm y 
tą  d ro g ą  p rzes łać  Ci w y ra zy  ho łd u  i czci, 
o ra z  w ie rnośc i  i p rzyw iązan ia ,  ży cząc ĄCi 
M a rsz a l su  a łu g ieh  lat  T w e j  w ie lk ie j  p racy  
n a d  u t rw a le n ie m  potęgi n a sze j  O jczyzny1-.

Pow yższa  u c h w a ła  ZZM m a  tem  w,ększe  
znaczenie ,  że Z wiązek  ten  d o tychczas  by ł  
pod  -wyłącznym w p ły w em  PP S  (CKW). W  ten  
sposób, ja k  widzim y, -PPS n a  te ren ie  naszego  
m ia s ta  s t rac i ła  o s ta tn ią  sw o ją  p lacówkę.

WSZYSTKIE CECHY W ILEŃSKIE  
- 7 A WSPÓŁPRACĄ Z BBWR.

P o z a  p ow yższym  w y p a d k iem ,  d o b i tn ie  
s tw ie rd za ją c y m ,  -że w śró d  sze ro k ich  m as  
ludnośc i,  a  szczególn ie j  w ś ró d  ludzi b a rd z ie j  
u św ia d o m io n y c h  zachodzi  obecn ie  w  obliczu  
n o w y c h  wy-borów głęboki  przełom , m a m y  
d o  zan o to w a n ia  i -inny n iem n ie j  poc iesza ją ,  > 
wy-padek z rozum ien ia ,  że ty lko  s i lny  rząd ,  
zgodnie  w s p ó łp ra cu ją cy  z Se jm em  m oże  u- 
zd ro w ić  n a d w ą t lo n y  p rz e z  party jn ict iwo n asz  
o rg a n iz m  państw ow y.

Oto w d n iu  16 b. m. o god. 20-ej w  lokalu  
p rz y  ul.  W ileń sk ie j  i27 o dby ło  się zeb ran ie  
C entra lnego  -Rzemieślniczego K om ite tu  W y ­
borczego  na  w o jew ó d z tw o  w ileńsk ie  p rzy  
udz ia le  26 o só b  r e p re z en tu jąc y ch  praiwie 
wszystk ie  Cechy W ileńskie .

Po z łożeniu  p rz ez  przew „dniczącego  p. 
A. Ślusarsk iego  szczegółowego s p ra w o z d a n ia  
z d o ty ch czaso w ej  d z ia ła lnośc i  K om ite tu  o raz  
po p o in fo rm o w an iu  -zebranych, iż n a  p o d s ta ­
wie  uchwały  p o p rzedn iego  z eb ra n ia  ugłoszo 
no  swój ak ces  do  O gólnopolskiego Kom itetu  
W yb o rczeg o  M ieszczaństw a w W arszaw ie ,  
Wobec czego C en tra ln y  K o m ite t  zorgan izow ał  
R zem ieśln icze  K om ite ty  P o w ia to w e  w sp ó ł­
p ra c u ją c e  z nimi,  s tw ie rdzono ,  iż całe r z e ­
miosło  so l id a ry zu je  się ze s tan o w isk iem  
Gentr. B zem . iKomit. W yborczego ,  uw aża jąc ,  
dż jedyn ie  s i lny  Rząd M arsza łka  P i łsudsk iego  
m oże  zapewnie  u zd ro w ien ie  g ospodarcze  
Polsk i .

N a  w inosek  p rzew odn iczącego  wydz ia łu  
p ro p ag an d o w e g o  p o s ta n o w io n o  w dn iu  9-go 
l is to p ad a  b. r .  zwołać  wielk i  wiec w yb o rczy  
rzem ieś ln ików ,  zaś d la  n a w ią z a n ia  k o n tak tu  
z K o m ite tam i  dzieln-icowemi B B W R  w  W i l ­
n ie  p o s tan o w io n o  wyznaczyć  po 2 osoby  do 
każdego  Komitetu.

D o d ać  na leży ,  że  rzem ieś ln icze  Cechy w i ­
leńsk ie  by ły  do ty ch czas  p ra w ie  w yłączn ie  
p o d  wpły-wami endeck iem u

O p o d o b n e m  s ta n o w isk u  Cechów , don o szą  
n a m  i z P o s ta w .  M ianow ic ie :  n a  w a ln em  
zeb ran iu  c z łonków  Cechu Mieszanego R ze­
m ieś ln ik ó w  C h rz eśc i ja n  w P o s taw ach ,  po re- 
re fac ie  p. W incen tego  H o ffm an a  o sy tuacji  
po l ityczne j  u c h w a lo n o  „zo rgan izow ać  -Korni 
tet  W y b o rcz y  BBW-R m a ją c  n a  w z g lę d z e  
D obro  N aro d u  i P a ń s tw a  i w y ra ż a ją c  zup e łn e  
zau fan ie  d ia  R ządu  M a rsz a lk a  P i ł su d sk ieg o " .

DZIAŁALNOŚĆ ORGANIZACYJ KOBIECYCH,

Z alkcji w y b o rc ze j  na  te ren ie  W iln a  o d ­
n o to w a ć  ró w n ież  n a leży  i dz ia ła lność  orga 
n iz a c y j  kobiecych, k tó ra  z d n iem  każd y m  
za tacza  coraz  szensze kręgi

Dziś,  w n iedz ie lę  dn .  19 p a źd z ie rn ik a  o d ­
b ę d ą  się zeb ra n ia  n a  Zwierzyńcu ,  -Nowym- 
Święcie,  Zarzeczu. Po n u ra c h ,  ó r a z  wiec  w 
Kinie -Kolejowem dla  żon k o le ja rz y  i urzęd- 
w szystk ie  -wanstwy spo łeczeńs tw a,  włośc ian ,  
z iem ian, u rzędn ików , nauczycie ls tw o,  k o le ­
ja rz y  i w ogóle  w szys tk ich  n ieo b a lam u co  
niczel ko le jow ych ,  zaś n a  dz ień  9 l is topada  
o r g a n :zuje  się  wielk i  wiec p rzedw yborczy  
Kobiet

Na k a ż d ą  poszczegó lną  dz ie ln icę  zosta ły  
w y z n ac z o n e  n a s tęp u jąc e  kobie ty  z au fan ia :  
L o s ió w k a  d Śnipiszki —  K am ińska  Anna, 
Z arzecze  —  -Kalicińska Z afja  i W o jc iech ó w  
ska  A n ton ina,  Zwierzyn iec  —  Z a to rsk a  K lara ,  
Nowy-Świat —  Ł a p in ó w n a  .Marja, Antokol 
(-Rodzina W o jsk o w a)  —  Zofja L a n d a u o w a  
i W ies ław a  Stank iewiczowa,  Rossa i Pop la -  
wy— Siecińska  Helena, Now-e-Zabudowania—  
H i l ie ro w a  Marja,  P o n a ry  —  N adzie ja  Pasz-  
k iew iczow a  i K o rsak ó w n a .

S e k re ta r ja t  K om ite tu  W o j.  Organ.  Konie 
cych, mieści się  przy  ul.  O s t ro b ra m sk ie j  19 
m. 9, tel. 17-6) i c zy n n y  jes t  codziennie  od 
godz. 9-ej do 20-ej.

B. sekwestmor miejski skazany 
za defraudację.

P r z e d  S ą d e m  Olrn,,- . w  s k ł a d z i e  
<p p .  s ę d z i ó w ;  S i e n k i e w i c z a ,  Z a n i e w s k i e g o  
i  K a l i n g *  s ° c z y ł u s p r a w a  p r z e c i w k o  b.
a e K w e - t r a r o r o w i  M a KIłtra*u m .  W i l n a  J o z e f o ­
w i  B o  o w s n e m u  o  s p r z e n i e w i e r z e n i e  p o b r a ­
n y c h  o d  p ł a t n i k ó w  s u m  nr p o c z e t  p o d a t k ó w .

A k t  o s k a r ż e n i a  z a r z u c a ł  B o r o w s k i e m u ,  
•ż  w o k r e s i e  <"<3 1925 d .  192 7  r. ś c i ą g n ą ł  t y ­
t u ł e m  p o d b l t ó w  557- zr . z s u m y  te j  w p ła -  
■cił d o  k a s y  z a l c a w i e  2 - 4 5  zł., p r z y w ł a s z c z a ­
j ą c  ' o b i e  542 7  zł

s k a r ź e n  e  w  c a ł e j  r o z c . ą g ł o ś c i  p o p i e -  
g a ł  w ice -  p r o k u r a t o r  p .  G i e o  o y ć ,  d o m a g a j ą c  
a r ę  s u r o w e j  k a r y  d la  p o d s ą d n e g o .

Pe łn o m o c n ik  M agis tra tu ,  ap l ik a n t  adw

R ów nież  i n a  p ro w in c ji  d z ia ła lność  o r g a ­
n iza cy j  kob iecych  zw iązanych  z B BW R s-ta- 
j e  się  c o ra z  b a rd z ie j  in tensyw na.  Osta tn io  
zostały- już  z o rg an izo w an e  Pow ia t .  Kom. 
Wy-b. -w n a s tęp u jąc y c h  mie j s c o w a śc ia c h : 
Św-ięcjany, Głębokie, Pos taw y ,  Brasław, W  - 
le jka ,  Molodecz.no.

STANOWISKO PRACOWNIKÓW  
L,MYŚLOWYCH

Piękny- p rzy k ład  z ro zu m ien ia  doniosłości 
oliwili  i tego, że tylko Człowiek, k tó ry  dla 
Wolno-ści ’ i Potęgi -Polski cale  sw-oje życie 
pośw ięc ił  —  d a li  p ra co w n ic y  um ysłow i po ­
wia tu  dz iśn ieńsk iego  z eb ran i  w d n iu  16 b. iii 
w  Głębokiem. Z ebran ie  zg rom adzi ło  przeszło 
200 o sób  p rzyby łych  z w szys tk ich  ins ty luey j  
rz ąd o w y c h  i spo łecznych .  Po  o b r a d a c h  o raz  
w y ło n ien iu  Komitetu ,  w  skład  k torego  weszL 
rep re z en tan c i  w szys tk ich  insty luey j  u r z ę d o ­
w y ch  a spo łecznych  u c h w alo n o  rezolucję ,  
w k tó re j  zg rom adzen i  ośw iadcza ją ,  iż „ d o ­
cen ia jąc  na leżyc ie  czte ro le tn ie  p race  R z ąd u  
M arsza łka  Piłsudskiego nad  u g ru n to w a n ie m  
i w z m o cn ien ie m  potęgi -Rzeczypospolitej o raz  
o rg an izac j i  w ew n ę trz n e j  p a ń s tw a  w iern i  W o ­
dzowi n a r o d u  i j»osłuszni Jego ro z k az o m  
stać  'będą n iew zruszen ie  w sze regach  w a lc z ą ­
cych  c o o b ro  R zeczypospoli te j  o raz  w szy s t­
k ich  je j  obyw atel i" .

P o d o b n e  K om ite ty  Wyboifcz-e p racow ni  
kó w  u m y sło w y ch  zo rg an izo w an o  w W ifejcc 
i Śwjęc ianaęh.

T. Burumcwicz kandydatem 
do Senatu z listy Nr. 17.
J a k  się d ow iadu jem y ,  z n a n y  w W iln ie  

b a n k ie r  i dz ia łacz  spo łeczny  żydow sk i  p. 
To b ja sz  Buniniowicz,  op rócz  na  liście p a ń ­
s tw ow ej ,  k a n d y d u je  do Se-natu z listy Nr. 17 
i w  okręgu  w y b o rczy m  Nr. 63 —  W ilno.

Ruch przedwyborczy w okrę­
gu Nr. 54 Święciany.

P o m im o  pozorów  spokoju ,  u jaw n ia jąc eg o  
s-ię szczególnie  n aze w n ą trz .  a k c ja  p r z e d w y ­
bo rc za  n a  tereni-e o k rę g u  św ię o a ń sk ie g o  p r o ­
w a d z o n a  je s t  z c a ły m  ro z m a ch e m .

Jeszcze n ie m a l  cztery  tygodnie  dzieli n a s  
od  d n ia ,  -w k tó ry m  rozegra  się  b e zk rw a w a  
w a lk a  o  d o b ro  Rzeczypospoli te j ,  a  już  w ie ­
my, że w a lk ę  -tę stoczą B B W R  s t ro n n ic tw a  
białorusKie  i g rupa  b. posłów  ze s t ro n n ic tw a  
ch łopskiego ma czele z A dam ow iczem  i Śza- 
pielem. Centrolew- po ro z łam ie  w  Str. Chlop- 
ski-em n a  te ren ie  p o w i a t ó w  dziśn ieńsk iego ,  
-brasławskie-go, postawsK-iego i św ięc iańsk ie .  
go, z am ieszka łych  w yłączn ie  przez  lud w ie ś ­
n iaczy  —  nie  będzie  m ia ł  nic  do  roboly .

G ars tka  k o le ja rz y  -z w a r sz ta tó w  k o le jo ­
w y ch  iNowo-Święciany, na leżący ch  do PPS. 
CKW  i r e p re z en tu jąc y ch  ja k o  tak o  w n a ­
szym  o k ręg u  lis tę  o p jęk n ie  b rz m iąc e j  n a ­
zwie: „Zw iązek  O b ro n y  P r a w a  i W olności  
L u d u "  — ąiie zdoła  d ać  zw ycięs tw a  z jedno  
czonyrr, o p ozycjon is tom ,  id ąc y m  do w alk  
w  zaślepieniu.

E ndec ja ,  k t ó r a  zdoby ła  m a n d a t  w  w y b o ­
r a c h  uzupeb  a jący ch ,  dz ięk i  n eg a ty w n e m u  
ustosunkow-aniu się w ów czas  do w y b o ró w  
większości ludnośc i,  n ie  może m ieć p o w o d z e ­
n ia ,  w ted y  gdy d-o wa lk i  w yborcze j  s t a ją  t a ­
kie k iuny  jak  B B W R , dla tego  też w y jad zy  
p Kow nackiego n a  n ic  się tu nie p rz y d ad z ą .

B iałorusin i  są  z dezorgan izow an i .  K u k a  
list, k tó re  zosta ły  zgłoszone do kom is ji  w y ­
b o rc ze j  w- Św ięc ian iach  przez  o d rę b n e  p a r t je  
b ia ło rusk ie ,  w y tw o rz ą  z rozum ia ły  z am ęt  
w śród  m aio  u św iad o m io n e j  ludnośc i  b ia ło ­
ru sk ie j  z Dziśn ieńszczyzny ,  B ras law szczyzny  
i  Poistawsk-iego. iNiewielkie też pole do po- 
jpisów b ę d ą  tu  mieli  a g i ta to rz y  list k o m u n ,  
zujgcycli,  z azw ycza j  o b iecu jący ch  r a j  na  
ziemi gdyż ludność  tu i.  p o w ia tó w  ja k o  n a j-  
b ł  żej  z am ieszk a ła  od g ra n ic y  sow ieck .e j  
zb y t  uobrze  wie, co się dz ie je  po tam te j  
s t ro n ie  ko rd o n u .

L itw in i  p o d p o rz ąd k o w u ją c  się poci d y r e k ­
ty w y  T ym czasow ego  K om ite tu  Litewskiego, 
o f ic ja ln ie  n i 5 w e zm ą  u d z ia łu  w  w y b o rach .

-BBWF, s k u p ia ją c y  w  sw ych  sze regach  
n y c h  h a s łam i  a g i ta to ró w  z bogoo jczyźn iano-  
cze rw onego  obozu ,  ro z u m ie ją cy c h  p o trzeb y  
P a ń s tw a ,  odn ies ie  p ew n e  zwycięstwo,  6zcze 
go ln ie  g d y  n a  czele Ksty 6 taną ł  Ten, który  
w cichy dzień sierpniowy wyruszył za spra 
wę Polski  na boje, boje krwaw e i chlubne,  
bo wyzwalające  po 123-Ietniej eiężkiej nie 
w on rozszarpaną Rzeczposplilą, Ten, .tóry 
uziś po  raz ostatni odwołał się do sumienia  
Narodu.

b y l i  w o j s k o w i  m  i e r n i  s ą  s w e m u  
WODZOWI.

W  ' N aŚw ięc ianach  i P o s ta w a c h  o d b y t  
się  z eb ra n ia  b. w o jskow ych  i r e ze rw is tó w  
Ł te r e n ó w  tych  pow ia tów , na  k tó ry ch  po- 
slanoM ,„„o  rów nież  poprzeć  po czy n an ia  w y ­
b o rcze  B B W R , w y ra ż a ją c  n iez ło m n e  p rz e k o ­
nan ie ,  ża d o b ro b y t  i potęga P o lsk i  w z ra s ta ć  
b ę d ą  tylko w tedy ,  gdy w Sejmie i Senacie  
n ie  będzie  m ie jsca  d la  zagorza łych  p a r ty j  
nilków.

Koło bBWR. w 'kaźni, pow. 
brasławskiego.

W  d u iu  14 p a źd z ie rn ik a  założono  tu Kolo 
BBWiR. P o  p rzem ó w ien iu  p. C zarkow skiego ,  
w y ja śm a ją c e m  znaczen ie  d la  P a ń s tw a  chwili  
b ieżące j  wszyscy obecni  w  liczbie  kilku 
dz ies ięć ,u  osób  postanow-ili w s tąp ić  do  o r  
gan izac j i  BBWiR, założyć Kolo BBW R 
-i w-szcząć e n erg iczn ą  a k c ję  u św ia d a m ian ia  
ludności.

Do z a rz ąd u  weszli p p . .  Ja s t rz ęb sk i  (pre­
zes), C zarkow sk i  (wice-prezes) i W o jc ie ­
chowic,z (sekretarz) .

Urządowe wyjaśnienie w sprawie badania 
podziemi Bazyliki.

p .  K o p e ć ,  p r o a i ł  o z a s ą d z e n i e  o d  B o r o w s k i e ­
g o  t y t u ł e m  z w r o t u  p o n i e s i o n y c h  s tr a t  c a ł ­
k o w i t e j  s u m y  z d e f r a u d o w a n e j .

O b r o n ę  w y n o B i ł  a d w .  K u l i k o w s k i ,  w y s u ­
w a j ą c  s z e r e g  o k o l i c z n o ś c i  ł a g o d z ą c y c h .

S a m  o s k a r ż o n y  w  o s t a t n i e m  s ł o w i e  pro-* 
• i ł  o  d a r o w a n i e  m u  kary .

S ą d  p o  n a r a d z i e  w y n i ó s ł  w y r o k ,  s k a z u ­
j ą c y  J ó z e f a  B o r o w s k i e g o  n a  o s a d z e n i e  w  d o ­
m u  p o p r a w y  p r z e z  p ó ł t o r a  rok u ,  o g r a n i c z a ­
ją c  g o  w  p r a w a c h  s ta n u .

S k a z a n e g o  s ą d  p o s t a n o w i ł  p o z o s t a w i ć  
n a  w o l n e j  s t o p i e  d o  c z a s u  u p r a w o m o c n i e n i a  
się w y r o k u .  Ka #r.

W o b e c  p o j a w i e n i a  się w  p ra s i e  
b ł ę d n y c h  lub n ie śc i s łych  w i a d o m o ś ­
ci o p r acach ,  p r o w a d z o n y c h  w  p o d ­
z ie m ia ch  Bazyl iki  wilańel tiej ,  w y ja ś ­
n ia m y ,  co n a s t ę p u j e :

1) C e l e m  p r a c  p o c z ą t k o w o  było  
z b a d a n i e  p o d  w z g l ę d e m  zabytk  o- 
wyrn  i b u d  łw l a n y m  k r y p t y  p o d  oł­
ta r z e m  " d k a r ja c l t im  w  z w i ą z k u  z 
projektowi*,nem u m i e s z c z e n i e m  w 
niej  p o m .  -aca w. ks .  W i t o ld a .  S t w ie r ­
dzo n o ,  że  kry[  ta n ie  Ltanowi  j e d n o ­
lite) całości ,  g d y ż  p i e r w o t n a  k r y p t a  
kościnła ś r e d n i o w i e c z n e g o  u leg ła  
p r z e b u d o w i e  w  XVII i n a s t ę p n i e  w  
k o ń c u  XV!!  w - x t e g o  cz a su  p o ­
chodz i  ryzal i t  z e w n ę t i z n y  o d  s t ro n y  
„C ie lę im k a  i c ^ ę ś -  p r z e d n i a  k r y p t y  
p o d  o ł t a r z e m  w ik a r ja c k im .  S k o n s t a ­
t o w a n o  też,  że  p o d  k r y p t ą  n i e m a  
ź a J n y c h  .sklepień an i  lo cho w

2) R ó w n o c z e ś n i e ,  ze  w z g lę d u  n a  
n i e p o k o j ą c e  ry sv  w śc ia n a c h  i por -

i tyko ,  p r z e p r o w a d z o n o  b a d a n i a  p o d -  
ziem. Bazyliki,  a  sp ec ja ln ie  k a n a ł u  
o d w a d n i a j ą c e g o ,  o b i e g a j ą c e g o  w o k ó ł  
kościoła.  S t w i e i d z o n o  w wie lu  miej-

Wielka manifestacja na rzecz 
bBWR. m Borunacn.

Dnia 16, 17 i 18 b  m., jak  r e k  rocznie ,  
odby ły  się uroczystości  kościelne  p a ru f j i  bo- 
ruńsk ie j ,  k tó re  zg rom adziły  o lb rzym ie  rsesze  
m ieszk ań có w  n.ie l\ lko  te j  p a r a f j i  ale  i o k o ­
l icznych.

Ż yjem y pod zn ak iem  w yborów , to leż 
ludność  poza u roczystościam i kościcl- 
nem i żywo in te resu je  się sp ra w a m i  w y b o r-  
czemi.  Po w yjśc iu  z kościoła,  t e m a te m  r o z ­
m ów  b y ła  p rzedew szys lk iem  kwest ja w y ­
b o ró w  —  n a  j a k ą  lis tę glosować i jak i  p o ­
żytek d la  P a ń s tw a  m o g ą  przynieść  w ybory .  
U św iad o m io n a  ludność  ja s n o  zda je  sobie 
sp ra w ę  z tego, że  j e d y n y m  człowiekiem, k t ó ­
r y  m oże  O jczyznę  n a sz ą  podnieśi  do poz io ­
m u  Pa ń s tw a  m ocars tw ow ego ,  jes t  Marszalek 
Jó z e f  Piłsudski.  To też d w u d n io w y  festyn 
w Borunaeli ,  b y ł  jednocześn ie  żyw io łow ą  m a ­
n i fe s ta c ją  na  cześć M arsza lka  Piłsudsk iego  
i B ezpa r ty jnego  Bloku W s p ó łp ra c y  z R zą ­
dem, n a  liście k tórego n a  p ie rw szem  m ie j ­
scu  f igu ru je  n azw isko  Odnow ic ie la  Polski.

W  d n iu  16 b. m. do zeb rane j  tak  licznie 
ludnośc i  p rz em aw ia ł  z ra m ie n ia  m ie jscow ego  
Kom ite tu  BBW R p. Sidelnik k tóry  w swoim 
p rzem ów ien iu ,  o k la s k iw an e m  przez ludność  
p o ru sz a ł  sp ra w )  gospodarcze  i sukcesy  rz.ą 
d ó w  -MorszałKa iPitsuaskiago n a  tein polu.

'Następnie prze.ma-w.ał członek S t ro n n ic ­
tw a  Chłopsk iego  p. G am rat ,  k tó ry  mówńl o 
M arsza lku  PiłsudsK.im, jako  o j e d y n y m  cz ło ­
wieku, co n igdy  n ic  n i k o m u 'n i e  obiecywał,  
lecz też n ig d y  sp ra w y  ch łopsk ie j  nie  z d r a ­
dził  bow iem  w Jego  gorące j  miłości d ia  
O jczyzny  i Je j  m ie szkańców ,  ch łop  polsk- 
m ia ł  i m a  sw o je  miejsce.

Na z akończen ie  swego p rzem ó w ien ia  
w zn iós ł  o k rzy k  n a  cześć M arsza łka  P i ł su d ­
skiego, p o d c h w y co n y  żywio łow o przez  p a r o ­
tys ięczną  rzeszę  s łuchaczów .

Dzień 17 go b. m. u p ły n ą ł  również  pod 
zn ak iem  m an ifes tac j i  n a  rzecz BBWR 
W  tym  d n iu  u c h w a lo n o  w ys łać  depeszę  do 
M arsza łka  P i łsudsk iego  w y ra ż a ją c ą  słowa 
czci i hołdu, z a p e w n ia ją cą  iż lud n asz  stał 
i stać będzie  n iez łom nie  p rzy  b o k u  Syna  
n asze j  Ziemi, o raz  p o tęp ia ją cą  zb rodn iczy  
zam ia r  zam ac h u  na  Jego  osobę przez  ceka 
w is tów  p epesow ych .

Na .zakończenie o d p u s tu  w  dn iu  18 b. m. 
p. Greszel p rz em aw ia ł  do ludnośc i  p o r u s z a ­
jąc  sp ra w ę  rolnictwm i hand lu .

T a  p a ru d n io w a ,  żyw io łow a m an ifes tac ja  
n a  rzecz B ezpa r ty jnego  B loku  Współprac .)  
z R ządem , jes t  najlepsze,m św iadec tw em  n a ­
s t ro jó w  w śró d  ludnośc i  wie jskie j ,  k tó ra  po 
lOletnich dośw iadczen iach  nie da je  się już 
b rać  na  lep dem agogji  pa r ty jn e j .

Zjazd włościaństwa w Pińsku.
W  P iń sk u  od b y ł  się z jazd w lośc iańs lw a,  

z o rg an izo w an y  p rz ez  p. Z .  S k i rm u n ta .  Po 
licznych  p rzem ó w ien ia ch  zeb ran i  powzięii  
n a s tę p u ją c ą  u ch w alę :  jjZważywszy, iż ty lko  
rz ąd  M arszalka PilsudsKiego otoczy ł  t r o s k ­
liwą o p iek ą  ch ło p a  polskiego, d b a ją c  o r o z ­
w ój  i podnies ien ie  ro ln ic tw a  przez u d z ie la ­
n ie  k re d y tó w  n a  z ak u p  m a s z y n  i n a s io n ,  
przez  posy łan ie  na  wieś in s t ru k to ró w ,  u c z ą ­
cych r a c jo n a ln e j  g o sp o d a rk i ,  a głownie  przez 
z ap o c zą tk o w an ie  p rac  m e l jo ra c ,  jnyeh ,  z<z 
b r a n ,  w P iń sk u  przedstaw ia ie le  w lośc iańs lw a 
skladaj 'ą  Marsz. P i ł su d sk iem u  hołd i pod z ę- 
kow.m ie  za Jego d o ty ch czaso w ą  p racę  na  
Po lesiu  i p ó s t a n a w ia ją  wszyscy cd d u ć  swe 
glosy n a  lis tę B B W R ".—

W  1922 r. z a to n ą ł  w za toce  Biskajskiej  an ­
gielski p a ro w iec  „Egipt*.  Z a w ie ra ł  on c e n ­
ny ł ad u n ek  z ło ta .  O b e cn ie  włoskie  to w a rz y ­
stwo p o d ję ło  p ra ce  nad  w y d o b y c iem  z ło ta  
z dna  m orskiego. R ysunek  ten p rzed s taw ia  
w ła śn ie  olbrzymi dźwig, k tó ry  w y d o b y ł  już 
na  św ia t ło  dz ienne  część  z a top ionego  złota .

Arkói Floetfo
, STYLOWY"vkrótce 

v kinie

W i e l k a  36.

Echa aresztowania adwokata  
S t e e k i o w m

Nie ud a ła  s-ię „D zienn ikow i W ile ń sk iem u "  
se n sac ja  o re w iz jac h  w  B a n k u  B iałorusk im  
i o  c e rem o n ja le ,  z jak im  a resz to w a n o  adwu 
Kata .Steckiewicza.

W e a iu g  a u te n ty cz n y ch  in fo rm acy j ,  jak ie  
zas ięgnęliśm y u  k o m p e te n tn y c h  czynn ików , 
/rewizji  w  B anku  B ia ło rusk im  wcale n ie  p rz e ­
p ro w a d za n o ,  a n i  też p rzec iw k o  c z łonkom  
.zarządu tego B a n k u  w  zw .ązku  z ich d z ia ła l ­
nośc ią  w tym  c h a ra k te rz e  żad n y ch  d o c h o ­
dzeń  nie w d ro żo n o .  A dw okat  Fe l iks  Stec- 
kiewicz z a t rzy m a n y  zo s ta ł  z  po lecen ia  pro  ■ 

.k u ra to ra  Sądu  O kręgow ego  w  zw iązk u  zc 
sp ra w ą  w y k ry c ia  f r ak c j i  k o m u n is ty czn e j  w  
T o w arzy s tw ie  Szkoły B iało rusk ie j.  Z a t rzy ­
m a n ia  itego-dokonał wiceiprokurator.  P r z y  za- 
J r z y m a n iu  —  w b re w  w y ssa n y m  z pa lca  przez  
„D zien n ik  W ileńsk i  ‘ i n fo rm a c jo m  —  n ik t  
z władz a d m in i s t r a c j i  ogó lne j  n ie  by ł  o b e c ­
n y  i n ie  inógł b ra ć  udzia łu ,  gdyż w p o s tę ­
p o w a n iu  k a rn em  poza  w ła d za m i  6ądowem i,  
p ro k u ra to r sk ie m i  i d z ia ła jąc ą  z ich  r a m ie n ia  
po lic ją  n ik t  uczes tn iczyć  n ie  m oże. P rze -  

.•ciwko w in n y m  ro zs iew an ia  n iep ra d z iw y c h  
pogłosek i in fo rm a to ro m  o przeb iegu  d o c h o ­
d zen ia  i ś ledz tw a  bez zezwolen ia  P r o k u r a ­
tu ry  w drożone  będzie, ja k  s łychać, p o s tę ­
p o w an ie  ka rne .

*

Pró cz  adw. S teek iew icza  a re sz to w a n o  i 
o sad z o n o  w  w ięz ien iu  na  Ł u k iszk ach  jeszcze 
dw óch  dz ia łaczy  z T -w a  Szkoły B ia lo rusike j :  
L eonow icza  i Szyrm ę. Po,zatem d-oKonano 
szeregu  rew.izyj n a  p row inc ji .

K R O N I K A
Niedziela

19
Październik

Dz-«: P i o t r a  z  A l ic a p ia r y .  

Jutro: J a n a  K a n t e g o ,  Ireny

sc a c h  rysy  w  f u n d a m e n t a c h ,  ś w i a d ­
cz ą c e  o n e r o w n o m i e r n e m  o s a d z a ­
n iu  się g r u n t u  i w s k a z u j ą c e  ne  k o ­
n ie c z n o ś ć  p r z e p r o w a d z e n i a  g r u n t o w ­
n e g o  r e m o n t u  f u n d a m e n t ó w ,  P o z a -  
t e m  z b a d a n o  krypty  poci k ap l i cą  
k r ó l e w s k ą  „Czarną*’ i G a s z t o ł d o w -  
ską ,  w k tó r  :j to osta tn ie j  z n a le z io n o  
z n a c z n ą  i lość cze szek i kośc i ,  luźno 
l e z ą c y c h  P o  u k o ń c z e n i u  b a d a ń  
p o d  ienń  i s p o r z ą d z e n i u  d o k ł a d n y c h  
p o m ia ró w ,  bę d z i e  o p r a c o w a n y  sz c z e ­
g ó ło w y  p r o j e k t  k o n s e r w a c h  m ur ó w ,  
k t ó r y  zo s ta n ie  p r z e d s t a w i o n y  w ła ­
d z o m  d u c h o w n y m .

3) Ż a d n y c h  p r z e d m i o t ó w  zaDyt- 
k o w y r h  w p o d z i e m i a c h  Bazyl iki  d o ­
ty c h c z a s  n ie  zna l ez io no ,  a s e n s a c y j ­
n e  i n n r m a c j e  n i e k t ó r y c h  o r g a n ó w  
p r a s y  o n a t r a f i en i u  „ na  si rarby  z
XlV-XV Wreku** i w y w ie z ie n iu  ich
z W i l n a  s ą  p o z b a w i o n e  w sz e lk ic h  
p o d s t a w .

Dr. Stanlsiaw Lorentz, 
k o n s e r w a t o r  

PrOf Juljusz Kłos,
k e r e w n i k  robót .

W » ch ó d  s ło ń c a — g. 6 m. 06. 
Z a c h ó d  , - -g .  I6 m .  35.

Spostrzeżeni* Zakładu Meteorologj) U. S. B 
w Wilnie z dnia 18 X— 1930 roku.
Ciśnienie  ś redn ie  w m ilim etrach :  767 
T e m p e r a tu r a  ś re d a ia  -f- 9° C

, i najwyższa: -f  15° C
. najniższa: -|- 6° C

O p a d  w m ilim etrach :  —
AĄ.atr p r z e w a ż a j ą c y :  p o ł u d n .
T e n d e n c j a  b a r o m . :  s t a n  s t a ły .
U w a g i :  r a n o  i w i e c z o r e m  m g ł a ,  w  d z i e ń  p o  

g o d n i e .

M IE JSK A .
—  Pierw sze  kroki w celu po lączen i i  Ai- 

tarji z ogrodami miejskiemi. Przed  Filku 
d n ia m i  w  lokalu  M agistra tu  odbyło  się ze­
b ra n ie  z a in te re so w an y ch  czy n n ik ó w  w  s p r a ­
wie o p ra c o w a n ia  w ytycznych  przy^ r o z p la ­
n o w a n iu  Altarji  w celu po łączen iu  je j  z og ­
ro d a m i  m ie jsk iem i .  Z en ran ie  to było  w s tę ­
pem do rea l izac j i  p lan u  po łączen ia  Altarji  
z o g ro d am i:  B e rn a rd y ń sk im ,  B o tan iczn y m  i 
Żeligowskiego

K ierow nik  p o n r a r ó w  m ie jsk ich  inż.  W a ­
l icki p o in fo rm o w a ł  na  w stęp ie  z eb ran y ch  c 
ogólnym  nianie  s y tu a c y jn ) m  p o łożen iu  i g r a ­
n icach  Altarji .  N astępn ie  w icep rezy d en t  
Czyi zaznaczył ,  że p r z y  sp o rz ąd z a n iu  p lan u  
n a jeży  m ieć  n a  względz ie  cafość Altarji  w je j  
g ra n ic ac h  n a tu ra ln y c h .

Za g ran ice  n a tu r a ln e  p. w icep rezyden t  
p roponowmł u z n a ć  n as tęp u jąc e  l in je :  od  so ­
b o ru  (Zarzecze) p rz ez  ul św .  Anny, K ró ­
lewską, P la c  K a tedar lny ,  A rsen a lsk ą  b r z e ­
g iem  W il j i ,  ul.  Kościuszki,  P rz e ja zd  Holen- 
d e rn ię  do  Popowsz-czyzny. 

i Do u w ag  tych  prof .  iRuszczyc dodał,  iż 
na leży  stworzyć  re ze rw a t  z ach o w u jąc  p rzy tem  
c h a r a a t e r  i ro ś l in n o ść  sw ois tą  n a sz em u  k r a ­
jowi.

P-o d łuższe j  dyskus ji ,  j a k a  w y w iąza ła  się 
zebran i  iprawie jednog łośn i?  postanow il i  za 
tw ierdz ić  pow yższe  w niosk i  w celu zaś r e ­
a lizacji  pow ołać  Kom isję  w  sk ład z ie :  p re f .  
Ruszczyca,  pp  B u łh ak a ,  Ś len d zm sk irg o  dv 
r e k to ra  K rausa ,  d - ra  Maleszewskiego i Sło­
wińskiego.

Dla zabezp ieczen ia  tych  te re n ó w  posta  
n o w io n o  zwiększyć n a d  n iem i nadzór .

—  Posiedzenie  Rady Miejskiej, Na dz ień  
23 b. m . w y z n ac z o n e  zos ta ło  p o s ied zen ;e 
R a d y  Miejskie j .  Po rządek ,  d z ien n y  zawier:  
16 sp ra w ,  m iedzy  innem i

1) iSprawę u s to su n k o w an ia  się R ad y  Miej­
sk ie j  do  zas trzeżeń  U rzędu  W o jew ódzk iego  
w s to s u n k u  do  b u d ż e tu  m ias ta  na  m a  1930-31.

2) R ozb u d o w a  e lek trow ni  m ie jsk ie j .
3) P ro je k t  p rzep isów  o ek sp lo a tac j i  d o ­

rożek sa m o c h o d o w y c h  n a  te ren ie  m. W ilna.
4) W n io sek  w  sp raw ie  u s la le m a  opłat w 

zak łaadch  leczniczych n a  ro k  1930-31.
—  Sala Miejska dla użytku publicznego.  

W  zwóązku z pow zię tą  p rzez  Magistrat u 
chw alą  z am k n ięc ia  8ali  Miejskiej  u rzy  ui.  
O s tro b ra m sk ie j  d la  u rząd z an ia  lam  odczytów , 
z eb rań  i t. p. —  Magistrat  m W d n a  z a m ie ­
r z a  p rz ez n ac zy ć  n a  ten cel salę w gm ac in  
p rzy  ul. 'H etm ańskiej  3.

Sp raw a  ta  w  najb l iższych d n ia c h  przez  
w ładze  m ie jsk ie  zostanie  d e f in i ty w n ie  za ­
ła tw iona .

U N IW E R SY T E C K A .
—  Promowanie na doktora honoris  causa  

wybitnego uczonego fińskiego. W  sobo tę  w

po łudn ie  w au li  k o lu m n o w e j  U. S. B. o d ­
b y ła  się u roczystość  p ro m o w a n ia  wybi tnego  
uczonego fińskiego p ro feso ra  U n iw ersy te tu  
w HelsLngforsie Ju l ju sz a  Mikkoli  n a  d o k to ra  
h o n o r i s  cau sa  U n iw ersy te tu  W ileńskiego.

-N a  uroczystośc i  tej  byli  o becn i ,  w o je w o d a  
Raczkiewicz  Se n a t  U. S. B. in  c o ip o re  z 
R ek to rem  prof.  Jan u szk iew iczem  n a  czele, 
przeds taw ic ie le  w ładz  o raz  m łodz ież  a k a d e ­
micka .

D osto jnego  gościa  pow ita l i  r e k to r  p ro f  
Jan u szk iew icz  i p ro rć k to r  ks. Fa lk o w sk i ,  
k tó rzy  w  k ró tk ich  s łow ach  skreśl i l i  jego 
dz ia ła ln o ść  n a  polu n a u k o w e m  i jego z a ­
sługi położone  w dz iedzin ie  n a u k i)

Po po w i tan iu  i w ręczen iu  dyp lom u, proi  
M ikkola  se rdeczn ie  podz ięk o w a ł  za zaszczyt,  
jak  go sp o tk a ł  w m u rac h ,  k tó re  w ykszta łc iły  
wtiotkich wieszczów n a ro d u ,  p o c ze m  wygtosif 
o dczy t  p. t. „ F in la n d ja  a  W iln o " ,  w  k tó ry m  
skreśli ł  k i lka  m o m e n tó w  h is to rycznych ,  j a ­
kie łączyły w przeszłości  synów  F in land j!  
z W ilnem .

SPR A W Y  A K A D EM IC K IE.
—  K o m a n ik a t .  W i l e n s k ■ K o m ite t  A k ade­

m ick i  po d a ł  do w iadom ości  ogółu m łodzieży 
ak ad e m ic k ie j ,  że A kadem ick i  Komitet O b­
c h o d u  o d z y sk a n ia  W iln a  n ie  ma p ra w a  re  
o re z e n to w a m a  ogółu m łodzieży  a k a d e m ic ­
kiej.

W o b ec  tego k o m u n ik u je m y :
1) W ileńsk i  Komitet Akadem ick i  n ie  r e ­

p rezen tu je  ogółu m łodzieży  a k a d e m ic k ie j  
dlatego że a) W. ,K A jes t  u z n a n i  na te­
ren ie  a k ad e m ic k im  za sw o ją  rep re z en tac ję  
jed>nie  przez  Młodzież W szechpo lską ,  b) O r ­
g a n iz a c j i  j a k :  Z .  P. M. A . O drodzen ie ,  Le  
g jon  M łodych,  Młodzież L udow a,  Myśl Mo 
c a rs tw o w a  i t d. Wil. Kom. Ak. r,ie u zn a ją ,  
c) W A A. n ie  je s t  u z n a n y  przez  Senat U.S.B. 
ze i e p re z e n ta r ję  Ogółu Młodzieży A k ad e ­
m ick ie j  jedyn ie  Senat p rz y ją ł  do w iadom ości  
pow s ian ie  A. K. W.

2) Akadem icki  Kom ite t  O b ch o d u  Dziesię­
ciolecia O d z y sk a m a  W iln a  n ie  u z u ip u je  s o ­
bie p raw  A. !K W pon iew aż  rep rezen tu je  
o rg a i . iz a a j t ,  k tó re  go pow oła ły  m e  zaś Mlo-

' dzież W szech p o lsk ą  i je j  ex p o zy tu rę  W.K.A.
—Z K oła  Polonistów  Si. U. S. B. W e ś io d ę  

dn .  22 b  m. odbędzie  się w lokalu  Ogniska 
Akad. H e rb a lk a  Z apoznaw cza  Kola P o lo n i ­
stów. P o czą tek  o godz. 19. Jed nocześn ie  p o ­
d a je  się do wiadom ości ,  że fo tog raf je  zb io ­
row e  z dn .  l .V II  m ożna  oglądać i z am aw ia ć  
w loka lu  Kola od w to rk u  21 b.  m.

, —  Na zebraniu Rady Zrzeszenia Kół N a­
ukowych w dn. 13.X 1930 r.  o b ra n o  n o w y  
Z arząd  Z rzeszen ia , który się u k o n s ty tu o w a ł 
na zeb ran iu  Z arząd u  w dn . 15.X b. r .  w  

'  składzie następującym prezes —  kol. J e r z y  
W iszn iew ski, w icep rezes —  kol. Stanisław 
Mupkiewńcz, sk a rb n ik  —  kol. Helena Su 
dow ska, se k re ta rz  —  kol. I g n acy  P o d Ijw sIu  
re fe re n t n au k o w y  -  kol. W ina Ł u c h t ^ w n a !  
V’ sk .a j. Komi.sji R -w izyjnej woszJL „ako 
p rzew o d n iczący  kol. ks. R o b e r t  O lear jako 
członkow ie  ..o l. Czesław Z f o r z e l s s i  i kol. 
Lugenjusz d ‘Aysteten

Redaktorem A. M. V mianowano kol. 
Czesława Zgorzelskiego.

oAlm a M ałe r  Yilnensis". Kom ile t  r e ­
d a k c y jn y  „A lm ae M atris  i lnensjs"  p o d a jg  
do  w ladomośoi,  i  Nr. IX tego p ism a  ukaże- 
s ię  v k o ń c u  l is topada  r. b. W szy s tk ie  o r g a ­
n iza c je  akadem ick ie ,  k tó ry m  za leży  na u w ­
zg lędn ien iu  ich w dz ia le  sp r a w o - d a w c z y m  
„AM’7'1, p roszone  są o n a d sy ła n ie  k ró U lc l i  
w zm ianek  o b a ra k te rz e  a a n e j  o rg a n ik a :  i 
i je j  działaLnoś:;.:. Mat i r ja ł  należy n a d sy ła ć  
pod a d ic se m  „A lm a  M ater  Yilneniń. t a m -  
s o w a  11, Kolo Po lo n is tó w ,  ao  d n ia  25 paz-- 
d z ie rn ik a  r. b.
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LITERACKA.
—  Początek sezonu Śród Literackich

Z w iązek  L i te ra tó w  donosi ,  żr p ie rw sza  po 
p rze rw ie  w a k a c y jn e j  Ś ro d a  L i te rac k a  o dbę ­
dzie  się w n a jb l iż s zą  środę,  dn .  22 b. m. 
o godz. 8 wiecz, (O s tro b ram sk a  9).

T em a te m  tego p ierw szego  z eb ra n ia  będzie  
2000-na r o c z n ic a  u ro d z in  W irg i l ju sza .  p r z y ­
p a d a ją c a  w r o k u  obecnym . Z w iązek  zapewnił  
sobie ud z ia ł  w y b i tn y ch  sił p ro fe so rsk ich  n a ­
szego U niw ersy te tu ,  oraz  s tu d e n tó w ;  na  p r j  
g ia m  złożą kię: p rz em ó w ien ia ,  o d " z \ ta n ie  
n o w y c h  p rz e k ład ó w  p o lsk ich  W irg i l ju sza  i 
d y sk u s ja .

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Odczyt prot. Muszyńskiego. W  dniu  9 

l is to p ad a  b. r. o godz. 19 w  sali  Śn iad ec ­
k ich  l : . S. B. prof .  Muszyński J a n  wygłos ' 
odcz .  1 n a  tem at:  „Leki  w s trę tn e  (mocz, kat,  
o d p a d k i  zwierzęce,  r o b a k i  i t. pĄ w  d aw n ej  
m ed y cy n ie" .

—  Ż P. T-wa Eugenicznego. 23 pa źd z ie r ­
n ik a  w lokalu  P o r a d n i  E u g en iczn e j  (ul. Że­
l igowskiego 4) d r .  W. M orawski  wygłosi o d ­
czyt na tem a t  „ E u g en ik a  ja k o  h ig jena  r o z ­
r o d u  ludzk iego '1. P oczą tek  o 6-ej w. W slęp  
bezp łatny .

—  Zebranie inżynierów wiieuskieh. W e
w to re k  d n ia  21 b. m. o godz. 19.30 w lo k a lu  
S to w arzy szen ia  T ec h n ik ó w  P o lsk ic h  w W il ­
n ie odbędzie  się z eb ran ie  in ż y n .e ró w  w i le ń ­
skich. w celu o m ó w ien ia  p o s taw io n e j  n a  
p o r z ą d k u  d z ie n n y m  Z jazd u  D e lega tów  Z rze­
szeń T ec h n iczn y ch  we L w ow ie  sp ra w y  o 
p ro jek c ie  u p ra w n ie n ia  i ty tu łó w  n iy n ie ró w  
„ cy w i ln y ch "  (zwykłych) i „ p rzys ięg łych"  : 
o rg an iz ac j i  Izb Inżyn ie rsk ich .

Rada  S to w arzy szen ia  p ros i  pp. inżyn ie rów
0 g re m ja ln e  p rzybycie .

ZE ZWI\ZEÓW I STOWARZ.
—  Do byłych wojskow ych  i rezerwistów.

D n ia  19 p aźd z ie rn ik a ,  w n iedzielę,  o godz. 
12-ej w  sali  K lubu  Kupieckiego, ul. M ickie­
w icza  33-a, odbędzie  się a k ad e m ja ,  p o św ię ­
cona  p a m ię tn e j  ro c zn icy  w span ia łego  t r i ­
u m fu  w o jsk  Rzeczypospoli te j  Po lsk ie j  n ad  
zab o rczy m  n a jeźdźcą .

T r iu m f  ten  b y ł  św iad ec tw em  n asz e j  w ie l ­
kośc i  i potęgi o ra z  b o h a te r s tw a  żo łn ierza  
polsk iego .  W in n iśm y  i w  chwili  obecn e j  s k u ­
pić się i z jednoczyć  w p ra c y  d la  przyszłości 
O jczyzny ,  k tó ra  od  n a s  w y m a g a  h a r tu  ducha
1 zgodnej  p racy .

Dlatego w z y w a m y  was. u czestn ików  i 
św ia d k ó w  ' tam tych  p a m ię tn y c h  w y d a rze ń ,  
d o  licznego p rzy b y c ia  n a  a k a d e m ję ,  k tó ra  
p rz y p o m n i  pon ies ione  w ó w czas  wysiłki i z ło­
żone o f ia ry  krzep iąc  d u c h a  do  n ieu s ta n n e j  
p r a c y  d la  idei  p ań s tw o w o śc i  polskiej .

Z b ió rk a  o rg a n iz ac y j  w o jsk o w y ch  o godz. 
10.30 n a  p o d w ó rzu  P a łacu  R e p re z e n ta c y j ­
nego,  poczem  o d m arsz  do kośc io ia  Św. Ja n a  
i na  a k ad e m ję .  O rgan izac je  m a ją  się s taw ić  
z p o cz tam i sz tan d a ro w e m i

Zarząd W ojewódzki  
Federacji Polskich Związków  

Obrońców Ojczyzny.

SPRAWY SZKOLNE.
— lOeioleeie p o d p isa n ia  ro ze jm u .  W  z w ią ­

zku  z 10-leciem p o d p isa n ia  ro z e jm u  z R osją  
so w ie c k ą  w  celu u p a m ię tn ie n ia  tego ważnego 
m o m e n tu  w h is to r j i  o d ro d z o n e j  Polski,  w ła ­
dze  szkolne  polec i ły  w ygłosić  d la  m łodzieży  
sz k o ln e j  ok o l iczn o śc io w e  p o g ad an k i  i o d c z y ­
ty, k tó re  d b y ły  się  w  d n iu  w czo ra jszy m  w 
sz k o łac h  ś red n ich  i pow szech n y ch .

Dzień ten  będzie  w o lny  od n au k i  szkolnej.

— Uczczenie  25-lecia strajku szkolnego.
W  celu uczczen iu  25-letniej ro c zn icy  s t ra jk u  
szikolnego, K u ra to r ju m  O kręg u  Szkolnego 
W ileńsk iego  poleciło  w d n iu  25 p a źd z ie rn ik a  
w e w szys tk ich  szno łach  ś re d n ich  i p o w szech ­
n y c h  wygłosić p o g a d an k i  i odczy ty  n a  t e ­
m a t  b o h a te rsk ieg o  w y c zy n u  m ło d z ieży  p o l­
sk ie j  pod zab o rem  rosy jsk im .

OPIEKA SPOŁECZNA.
—  Starania o  przedłużenie do 17 tygodni  

okresu zasiłkowego dla bezrobotnych. Na
o s ta tn iem  z eb ra n iu  O bw odow ego B;u ra  F u n ­
d u szu  B ezroboc ia  m ied zy  in n em i  zap ad ła  
u c h w a ła  pod jęc ia  s t a r a ń  u  w łaśc iw ych  c z y n ­
n ik ó w  w  s p ra w ie  p rzed łu żen ia  do i 7 ty g o d n ; 
o k re su  zas iłkowego  d la  tych  b ez ro b o tn y ch ,  
k tó rzy  do  d n i a  30 l is to p ad a  w y cze rp a li  e- 
w e n tu a ln ie  w y c ze rp ią  swój u s ta w o w y  olkres 
zas iłkowy.

S ta ran ia  te ro z c iąg a ją  się n a  m. W iino ,  
p o w ia ty :  w i leńsko- trock i ,  św.ięciański i >. 
iejski o ra z  do ty czą  te ren u  p o w ia tó w :  S ł o ­
nim sk iego ,  b a ran o w ic k ie g o  i i idzkiego, w o je ­
w ódz tw a  n ow ogródzk iego .

W  sp ra w ie  te j  o s ta te cz n a  decyz ja  u z a leż ­
n iona  je s t  ou  M in is ters tw a P ra c y  i Opieki 
Społecznej.

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE.
— P ośw ięcenie  sztandaru Cethu Krawców.

W  ubieg łą  n iedzielę  o d b y ło  się u roczyste  p o ­
św ięcen ie  s z ta n d a ru  Cechu K raw có w  w  W 1) 
nie,

O godz. 8-ej r a n o  delegaci wszys tk ich  
C echów R zem ieś ln iczych  w W iln ie ,  o ra z  po 
k re w n y ch  in s ty tu cy j  udali  się sz ta n d a ra m i  
z lo k a lu  Z w ązk u  Cechów do kościo ła  Św. 
D uch a ,  gdz ie  ks iądz  k a n o n ik  Adam Kuleszd 
o d p ra w i ł  u roczyste  nab o żeń s tw o ,  poczerni d o ­
k o n a ł  a k tu  pośw ięcen ia  s z ta n d a ru  w y g ła sz a ­
jąc  doniosłe  p rzem ów ien ie .

'C hrzes tnym i ro d z ic am i  byli p. K rauze  St. 
z p. E. S zu m ań sk ą ,  p. K. G orzuchow ski Ksa­
w e ry  z p. T  K aw ecką  o raz  p. J.  Nowicki 
z p. A. Mąt zynską.

Po n a b o że ń s tw ie  wszyscy udali  się dc 
lo k a lu  Z w iązk u  Cechów przy  ul.  Baksz ta  1, 
g d z ie  w  im ien iu  Z a rz ąd u  Cechu K raw ców  
w W iln ie  p ow ita ł  o becnych  p u d s ta rszy  p A. 
K ró likow ski  z a ra ze m  dz ięku jąc  u czes tn ikom  
za w sp ó łu d z ia ł  w uroczystości.

P rez y d en t  Izby Rzem ieś ln icze j  w  W iln ie  
p W ła d y s ław  Szumańslki od czy ta ł  a k t  po 
św ięcen ia  sz tan d a ru ,  n a  k tó r y m  wszyscy  o- 
becn i  złożyli swe podpisy .  N as tę p n ie  zab ie ­
ra ł  głos p. p ro feso r  F e r d y n a d  Ruszczyc, m ó ­
wiąc o św ie tnych  t rad y c ja c h  Cechu. Na wnio- “ 
sek p. Jó z e fa  G olm onta  w szyscy  z eb ran i  o w a ­
cy jn ie  dz ięk o w a li  p. p ro fe so ro w i  F e r d y n a n ­
d o w i  Ruiszczycowi za w y k o n a n ie  p ro jek tu ,  
o raz  us taw iczn e  czu w an ie  n a d  a r ty s ty c zn c m  
w y k o n a n iem  sz tan d a ru .

Delegaci poszczególnych  C echów o raz  
in s ty tu cy j  p o k re w n y ch  złożyli gwoździb  p a ­
m ią tk o w e ,  życząc Cechowi K raw có w ,  j ak u  
n a js i ln ie j sz e j  o rg an izac j i  rzem ieś ln icze j ,  po ­
m yślnego  rozw oju .

SPRAWY ROBOTNICZE.
—  Znowu zm niejszenie  się  Bezrobociu.

Pod ług  o s ta tn ic h  d a n y ch  Pańs tw .  'U rz .  Pos i .  
Pr.  m ,  W ilno  liczy 2803 b ezro b o tn y ch ,  w 
tej liczbie m ężczyzn  1620 i kob iet  683.

W p o ró w n a n iu  z t jg o d n ie m  p o p rzed n im  
bezroboc ie  zm nie jszy ło  się o 16 osób

n iczego  w W iln ie .  K o m u n ik u ją c  o tern, Z a ­
rz ąd  Stow. Cii. U. R. z w ra c a  się z g o rącą  
p ro śb ą  do  spo łeczeńs tw a  ni. W i ln a  o s e r ­
d eczne  p o p a rc ie  po w y ższe j  akc j i .

TEATB? I MUZYKA
—  Teatr Miejski na Pohulanee. Dziś od  

b ę d ą  się  d w a  p rzed s taw ien ia .  Po  p o łu d n iu  
o godz. 3.30 u k aże  się  po cen ach  zn iżonych  
ciesząca się n a d zw y c z a jn e m  pow odzen iem , 
g łośna  sz tu k a  w o je n n a  Szerrif l  a „Kre w ęd­
rówki" w  p re m je ro w e j  obsadzie .  W ieczo rem  
o godz. 8-ej w z ru sz a ją ca  do  łez sz tu k a  J.  A. 
H e r tza  „Młody las", b ęd ąca  żywem  odźwier-  
c iad len iem  n a s t ro jó w  d u c h o w y ch  m łodzieży 
po lsk ie j  w szk o łach  rosy jsk ich .

J u t ro  w da lszym  c iągu , Młody las".
—  Teatr Miejski w „Lutni4", Dziś T e a l r  

„L u tn ia  1 czynny będzie  dw u k ro tn ie .  Po p o ­
łu d n iu  o godz. 3.30 g ra n a  będzię  po cenach  
zn iżonych ,  n ie śm ie r te ln a  k o m ed ja  A. F r e d r y  
„Pan Jow ialski", ’ w ieczorem  o godz .  8-ej 
u k a że  się  po r a z  d rugi  n a d w y ra z  mila  k o ­
m ed ja  f ran c u sk a  B irab eau  „Mała grzesznica".

J u t ro  „Mała  grzeszn ica" .
—  Dzisiejszy występ L. Wyr wieża. D z ś  

w  n iedz ie lę  o godz. 12.30 w po łudn ie  wy 
s tąp i  je d y n y  raz  w  T ea trze  „ l  u tn ia "  „cz ło­
wiek śm iec h u 1 Leon  Wyćwicz.

— Koncerty kameralne w W ilnie. W  p o ­
r ó w n a n iu  ze znaczn y m  ro z w o jem  i dążen iem  
do  szczy tów  in n y ch  działów sztuk p ięknych  
w  n a sz em  mieśc ie  ja k  l i te ra tu ry ,  tea tru ,  m a ­
lars tw a,  k tó re  oną-gnęły już  pewien poziom, 
b r a k  w ś ró d  naszego sp o łeczeń s tw a  większego 
z a in te re so w an ia  m u zy k ą .  Mieliśmy w ys taw y  
P la s ty k ó w ,  d o sk o n a le  p ro sp e ru ją c e  „Środy 
L i te rack ie " ,  zn ak o m ity c h  d y re k to ró w  O s to i - 
wę, Zelw erow icza,  n a to m ia s t  ro z w o j  m uzyki 
w n a sz em  m ieście  p o z o s taw ia  wiele do ży cze ­
n ia.  Celem p o b u d zen ia  z a in te re so w an ia  i tym  
dz ia łem  sztuk p ięk n y c h  w naszem  sp o łeczeń ­
stwie  p. w o je w o d a  Raozkiewicz zain ic jow ał  
cyk l  pośw ięconych  m uzyce  w ieczorów , k tó re  
o dbyw ać  się b ę d ą  w  P a łac u  co m iesiąc.

K oncer ty  o  zgóry o b m y ś lan y m  p r o g r a ­
mie. o b e jm u ją c y m  przed ew szy s lk iem  m uzykę  
polską ,  n iem n ie j  cudzoz iem ską ,  n ie ty lko  
współczesną ,  lecz i s t a r o d a w n ą  um o żl iw ią  
spo łeczeńs tw u  in te r su ją ce m u  się m uzyką  z a ­
p o z n an ie  się z sze reg iem  u tw o ró w  m u zy cz ­
n ych  n a jz n a k o m i ts z y c h  m is trzów , w  w y k o ­
n a n iu  si ł m uzyi  znych  m ie jsco w y ch  i s t o ­
łecznych. K oncerty  te sp e łn ią  p rzeto  ró w n ież  
zad an ie  ksz ta łcen ia  w m uzyce.  Czysty d o ­
c hód  z w ieczorów  p rzez n ac zo n y  będzie  na  
ins ty tuc je  k u l tu ra ln o -a r ty s ty cz n e  W iln a .  
P ie rw szy  tak i  k o n cer t  odbędzie  się w  n a jb l i ż ­
szy  czw ar tek ,  d n ia  25 p aźd z ie rn ik a ,  o godz. 
8.15 w ieczó r  w Pałacu- Będzie to k o n cer t  
zespołu k a m e ra ln e g o  im. S tan is ław a  Mo­
niuszki  p rz y  w spó łudz ia le  Po lsk iego  T o w a ­
rzy s tw a  Muzyki. W  koncerc ie  ty m  w eźm ie  
udzia ł  w y b i tn a  p ie śn ia rk a  p. M arja  Modra 
k o w sk a  z W arszaw y ,  z n an a  W iln u  z p o p r z e d ­
n ich  sw ych  w ys tępów .

M O D L Ą  SIĘ D O  P O L S K I D ZIE ­
C IN N E U S T E C Z K A  NA O B Z Z Y Ż A  
NIE.  NIE S K Ą P  IM N A  E L E ­

M E N T A R Z !

I & D J O
N IE D Z IE L A , d n ia  19 p a źd z ie rn ik a  1930 r.

9.25: T ra n s m .  b ic ia  d z w o n ó w  i w o ty w y  
z Bazylik i  W ileń sk ie j .  11.58: Sygna ł  czasu  
12.00: Bicie .zegara i h e jn a ł  z w ieży k a te d ­
r a ln e j  w  W ilnie.  12.10: P o r a n e k  z F i lh a rm o -  
n j i  W arsz .  14.00: Odczyt  ro ln iczy  ^Możliwości 
chow u  gęsi na  W ileńszczyźnie*1. 14.20: O d ­
czyty ro ln icze ,  m u zy k a  i a u d y c ja  dla dzieci.  
17.15: W iad o m o śc i  p rz y je m n e  i (pożyteczne11 
17.30: M uzyka z płyt.  17.40: T ra n s m .  k o n c e r ­
tu p o p u la rn e g o .  19.05: „ K u k u łk a  w ileńska" .  
19.25: P ro g r .  na  p o n ied z ia łek  i ro z m a i to ś ć 1'. 
19.40: A udyc ja  k u  uczczen iu  10-ej roczn icy  
zwycięskiego pokoju .  22.15: I-sza Niedziela 
K a m era ln a  W ileńsk iego  Z espołu  K am era lne -  

r go im. St. M oniuszki .  „W sp ó łczesn a  M uzyka  
P o lska" .  22.50: K o m u n ik a ty  i m u zy k a  t a ­
neczna.

PONIEDZIAŁEK, dnia 20 października.

I !.58: Czas. 1,2.05: K oncert  p o p u la rn y .  
13.10: Kom. m eteo r.  15.50: L ek c ja  języka
f rancusk iego .  16.10: P ro g r .  dz ienny .  16 15:
A udyc ja  dla dzieci s ta rszy ch .  16.45: K o n cer t  
d l a  m łodzieży.  17.15: „N aj l iczn ie jsze  zwie
rz ę ta  n a  świecie",  odczy t .  17.45: Tr.  m u zy k i  
lekkiej.  18.45: „M ała  sk rz y n ec z k a" .  19.05-
P r o g r a m  na  w to re k  i rozm . 19.20. M uzyka  
z płyt.  19.35: iPras. dz ień .  r a d j .  20.00: K o­
m u n ik a t  sportow y.  20.15. FTlje ton m u zyczny .  
‘20.30: K oncer t  m ięd zy n a i  odow y z W ied n ia .  
22.00 Fe l je ton .  22.15: M uzyka z piyt.  22,35: 
ł o m .  i m u zy k a  taneczna .

O B Y W A T E L E !
O d  z e w n ą t r z  c z y h a j a  n a  n a s  o d w ie c z n i  w r e g o w i e ,  a od  w e w n ą t r z - jes1- 

t e a m y  r o z s z a r p y w a n .  p r z e z  p a r t j e  p o l i ty c z n e  i waśn ie .
Tylko jedność i silna władz? m oże nam zapew nić utrzym anie w ol­

ności, zdobytej ofiarną krwią najlepszych naszych synów  Do tego  dąży 
Bezpartyjny B lok W spółpracy z Rządem.

Wypełnijcie więr swój obowiązek obywatelski i składajcie ofia­
ry na fundusz wyborczy Wojewódzkiego Komitetu Wyborczego* 
Bezpartyjnego Bloku Współpraca z Rządem w Wilnie.

W p ł a c a ć  m o ż n a  n a  c c n t o  P .K . O .  Nr. 81881 W o j e w ó d z k i e g o  K o m i ­
te t u  W y b o r c z e g o  B B W R .  w  W il n ie  w e  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  i a g e n t u ­
r a c h  p o c z t o w y c h .

N IE C F  W R A C A  ŻYW A ZDROW A KREW  W  ŻYŁY O J­
CZYZNĄ, NIE D AJM Y  SIĘ W Y N A R A D A W IA Ć  N A SZ E J

EM IGRACJI!

Złóż grosz na „Fundusz Polskiego Szkolnictw a  
na konto P. K. O. 21895. K e r n ie ' ” 0 -b ch od i 35-

O S z k c ł j f e

z a g r a n i c a ” , 

s - a  W a j k i

de sprzedania
M i c k i e w i c z a  33 — 4

nad apteką Jundziłła .  9 7

KAW IARKA
l i i

Reklama jest dźwignią handlu;

ZA OGŁOSZENIA PŁACI SIĘ RAZ TYLKO  
KLIJENTELĘ ZYSKUJE SIĘ NA ZAWSZE

OGŁASZAJCIE SIFt W  K llR JE R Z E  W IL EŃ SK IM
ul. Królewska 9.

W ydaje  śd adanla, obiady 
i kolacje — zdrowe, tamo  
1 ooficie. Zimne i gorące  
zakąsk i.  Piwo. Gabinety.  
D n  sto łu ją c y c h  się  m ie­

s ięczn ie  zniżka.

m  *i w w ,- • * .1 -' V.‘

A f l D B H I  IH B ii i . H B B I K I S I E I E B f l T n f l i r E I E I !

—  Kwesta. W  d n iu  dz is ie jszym  odbędzie  
się  d o ro c z n a  k w es ta  u l iczn a  na cele k u l tu ­
ra ln o -o św ia to w e  Chrz. U n iw e rsy te tu  Robol

Z łóż  grosz na „Fundusz P o lsk ieg o  
R O Ż N E .  S z k o ln ic tw a  zagranicą", na k on to  

%P. K. O. 21895. K o m ite tu  O b ch o-^  
d u  2 5 - le c ia  W a lk i  o S z k o łą  P o lsk ą .

I n

k a s j e r k i
l ub

ekspedjentki
P o sia d a m  dobre św ia d ec ­
two. O ferty  proszę kiero­
wać: zauł.  O r a c y ń s k i  6-8

Tamo i faolsowo
p s z e i i i y

n a  m a s z y n a c h  
Wileńskie Biuro 

Komisowo-Haidlowe
M ic k ie w ic z a  2 i te l.  152 .

j D R Z E 1 ' K A  i  K R Z E W Y *
■ S W O C O W E  „ J
g  Zaaklim atyzowane, w yhodow ane na miejscu w szkółkach. £

■ ftr wielki, dobf? wybór £=i Mi HeteM era ialooii WllePiiii w
I  WILNO, / awr.Mń 6, m. 2. przystępne, g*

B
J  B B B B B B B B O  E r a i F T O M B E  U H Ł B & B & l

I j a f c *

Klei liejsk
SALA MIEJSKA 

Ntrtbramsza 5.

Od dn. 15 do 19 pażdziern B  P o tęż n y  dram at 6erc,
1930 roku w łączn ie  będą  O  M  I  TT” 3  o sn u ty  n a  t le  wojny

w y św ie t la n e  fi 'my: I  w 1 ^BB w l  I  iM k  W W  B  H l B  B e  św ia tow ej.  Aktów 10.
W ro lach g łów nych .  W i l l i a m  Hall  D a v i s ,  J o h n  S tu art ,  M arie  A u lt  i CHftord H e a t e r l e y .

K asa  c zy n n a  od godz .  3 m. 30. Początek seansów  od godz .  4-ej. N a s tęp n y  program: „ W a l k a  w  o b ł o k a c h ' 1.

P ż w ię k t w y
EHłO-TEATB

„HELIOS"
Wilno, Wlle l s k ą  33.

*
D z  1 ś  1 N a  p ie rw sz y  seans:  Balkon 60 gr. Parter 1 zl.  N a jw iększe  arcydzieło  dźw iękow e dolfy obecnej! 

Film, k tóry  poruszy ł  ca ły  świat.  A rcy d z ie ło ,  o którem długo m ów ić  będzie  Wilno!

[5̂  Ą |  s I N ie s ły ch a n y  em o cjo nu ją cy  dramat  

P  Q  Q  z sęrji  „H ańbiący żó łty  paszport*

W roli g łów nej  n a j g e n j a ln le j s z i  g w ia z d a  ekranu ITA t łINA. Fit n o n iezw ykłej  wartośc i  ar tystycznej .  
Nad program: Rewelacyjne dodatki dźwiękowe. S e a n s y  o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

UŹWiĘKOWB KINO

MW
■1. A. Mlckrewlcza 22.

DziS! P ierw szy  f i l i  _ —  _ ■  B  ■  .  ■  j t i y w j J  ■  ■ P rzep iękn e  obrazy  rewjowe.  
polsk o-am erykań sk i!  l f U l l f | Ć |  H  f i  1 1  I f l A f  | |  | |  | |  1 1  óp iew no- laneczn e  z udziałem  
Przebój  d źw ięk o w y !  l l t W J  > H v l H ]  ¥ Y  t t l W U M  Hank. Ordonówny, tarola 

Hanusza, John Gilberta, Normy Sh jrer, Buster Kea.on i inn ych  g »  azd ekranu.
N a d p r o g r a m  f Y  r / - ł  r * .n r S  tar n  a  Śpiewa kuplety w języku polskim . — Ceny zm zon e  
----------------------- l l 9 n K 9  u r a o n o w n a  tytko na 1-szy s e a c e  Początek  o godz. 4, 6, 8 ) 10.15

Kino Kolejowe

OGNISKO
( • • o t  iw o r ca  koiajow.)

S ? .a lfif  c y  ; l f  p if f l tl[l'32i3"
-Wspaniały 12-toakt. dram at o niezw. ciekawej treści,  z ży  ia 1 walk r ch a t  rów— legjon is tów  z czasów  w olny  
św iat ,  az  do odzysk ,  n lepndleg ł  P olsk i .  B ajeczna  gra Interesujące tłn. R ew elacyjne  sc e n y .  W ro' g t o w n :  
Irena Gawęcka, Marian Czauskl, Jerzy Kobusz Aleksander Starza, B„l. Szczurkiew icz i Marek 'rug.
P o cz  s.  o g. i ,  w nieaz.  ś w . o g .  4. Wkrótce w yst .  wieikl f. pr d. franc. p. t  Dziewica Orleańska (Joanna  d ’Arc)

N ow o otw orzon y  
KINO TEATK

STYLOWY
ulica  W ie lk a  36

O z i S I  W ielka  J L R  *  1 .  £  *  *  N a jn o w sze  arcy d z ie ło  w 12-iu a ktach ,  
ep o p e a  w ojenna  / | / |  J  M  Ć  f *  \ J L J  w  roli g ,ow neJ: Ryszard Bartelmes, 

p. t. l l X . l  l  *  J i  V Y  V € L  8 1 1  U  Marjon Dawls i Biliie Oove.

Nad program: W rocznicę  osw obodzenia  J ć o c n j n o y b n  n o / j  R o p J a w  1 f*'4m i  ( p ifirw sza miłość Kościuszki) 
Wilna od na w a ły  bolszewickiej  w yśw iet l .  Ik U u o l l l o a u U  JiUU B iL u lA i  Joul l  1 monuin. epok arcydz,  w 10 akt.

K 1 N O -T E A T R

Światowid
Mickiewicza 9.

eza*r u* ąca | 11 pê f n a^ie mpe ram  en tu COOŚCU MOOrC i n iezró w n a n y  H d f f i l l l O O  w najnow szej  kreacji

Romans współczesnej panny
Kino - Teatr

„L  U  X “
M ick iew icza  11.

( J A M A  Uf S Z K A R Ł A C I Ei śmierć,  na tle pożogi rewolucji  m &  r m  I  1  T ł  W V  k u  I  %  T  .  ■  ł  a* 7 ^  B ^
W m l.  g łó w n y c h .  Lya de Putti — iako  k rw aw a przew ńdczyn i c z r e z w y c za ik i .  Don Alvarado — jak*- oficer  
gwardji  carskiej,  Warner Oland — jako kac rewolucji .  N atcnn lon e  m o m en ty  m iiosne!  h rw aw c epizody orgij 

bolszew ick ich .  P o czą tek  o godzinie  4-ej w dnie św ią te cz n e  o godzinie  i - ej. Ceny od 40 gr.

Polskie Kino

W AN D A
UL W ielka  30, tel.14-81

Dziś! Nai g ło śn ie jsz y  BI #1 4 . M II n  B  £ ■  B  A  m eśm iert .

l i  k 0  u  cJ Z  y  ■ I d
Kierownictwo l iterackie  Tad. Kończyc. W m iach  g ło im y c h :  Nora Nf y, Adam Brodzisz. Bnguołau San- 
borski, St. Jaracz, Eug. Bodo, Irena Daima i inne. Nad pr igram: Prawo krwi. Dramat w sch o du  w s  akt.

Wszechświatowe] sławy

p p M t u r
Z D P Ó /  

ŻYWI ELKI,
MARCOWE,

PORTER
„ALE"

jTftRCURStaląCŁGO BRÓwArU \ 
w Ż Y W C U  

= 0&NAB YCIA WSZ^DZIC
BEttltTtKTACJA: WILNO, .̂ ZARZECZNA 19.TEL.i$ 62

Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e !

I l l L ,  „
S o b o l o w y •

W y ł.  w y r o ­
bu f a b r

D R Z E W O  K R / ? ? ”
W C  f .  I  C  I  G Ó R N O Ś L Ą S K I

K | J  I  C  L  po cenach konkurencyjnych, 
p oleca  sk ład  drzewa

P Ł O M I E Ń "  piwna 5"99
Sprzedaż równisż  na RATY. 1021

Obwieszczenie.
S e k w e s t r a łor  M a g i s t r a t u  m W iln a  p o ­

d a j e  d o  ogoi ne j  w .a d o m o ś c i ,  ze dn ia  23.X. 
1930 r. o g. l l - e j  r a n o  w d o m u  Nr.  62 przy  
ul icy A d a m a  Micki ewi cza ,  n a  p o k r y c i e  p o ­
d a t k u  l o k a l o w e g o  i zuży cia b ru k u ,  o d b ę  Jzie 
się p o w t ó r n a  s p r z e d a ż  w d r o d z e  l icytacji  
2-ch s a m o c h o d ó w  firmy „ F o r d " ,  s t a ry  s y ­
s t e m  ( r o z e b r a n e ) ,  o s z a c o w a n e  n a  1200 ad 
i n a l e ż ą c e  do  p. K ł o d n . c k . e g o  R y s z a r d a .
1090 Sekw esfrator FfO fltCZćlK.

S T Y L Ó W  E 
I nowoczesneM E B L E

B i l*  O L K I N
Mg WIELKIM 
W YBORZE  

P C L ECAJĄ
W i l n o ,  u l .  N i e m i e c k a  3, t e l .  382.

Nadesz ło  d u ż o  nowośc i ! 1022

D-r BENEDYKT SCHEfcMAN
w znow ił  przyjęc ia ,  c h o r o b y  p ł u c ,  R S e n t g e n ,

N ie m ie ck a  22, tel. 10-69. 963

Wszelkie
o s z c z ę d n o ś c i
l o k u j e m y  n i e k o r z y s t ­

n i e j  b e z  ż a d n y c h  k o s z -  
t ó w  z g w a r a n c j ą  t e r m i ­

n o w e g o  z w r o t u .
D  m H K. „ Z a c h ę t a "
M ickiew icza  1, tel. y 05

BEZROBOTNI
z n a j d ą  p r a c ą ,  k o ń c z ą c  

S z k o ł ę  S a m o c h o d o w ą  
T u s z y ń s k i e g o .  W a r s z a w a

C hm ie lna  7, 1018

Prosi tm s ę przekonać,
że w e łny ,  jedw abie ,  f lane le  oraz m a ter ia ły  p o śc ie ­
lowe, bie liźniane żyrardowskie ,  kołdry watowe,  
koce p lu szow e  sprzedaje  najtaniej

5 0 9 - 0  G iO W lń S k l, Wileńska 27.

N A J L E P S Z Y

WĘGIEL g ó r n o ś l ą s k i
k o n c e r n u

„PRO G RES"
oraz koks wagonow o i od jednej tonny  
w szcze ln ie  zam knię tych  i z a p ło m b o w a -  

i nycta wozach d o s t a r c z a

P rzeds ięb iorstw o  H a n d low o  -  P rzem ysłow o
e g zy s tu je  

od r. 1890M. i-EULL
Biuro: W ilno, J a g ie l l o ń s k a  3 —6, tel. 8-11 
Składy w ęglow e: S łow ack iego  27, tel. 14-46^^

0 0 0 0 3 1 5 3 0 0 0 0 0 1 - 3  3 0 3  

Czy jesteś już członkiem LOPP-u

Od roiru t843 istnieje

W ilenkin
u!. TATARSKA 20

r Jadalne, ey  pialne i g a ­
binetowe. kredensy,  

s to ły ,  sza fy ,  łó ż k a  it.d.  
W y k w i n t n e ,  M o c n e ,  

, N  I Ł  D  P  O  G  O .
na [̂ pinytli wamakadi

9 I NA RA TY.
N A D F S Z Ł Y  N O W O ŚC I.

817

Szukamy

Iz
d u  b u d o w y

kooperatywy
m i e s z k a n i o w e j

n a  Z w i e r z y ń c u  
p la c  ku p io n y .

Z g ł o s z e n i a  
w  A d m i n i s t r a c j i  

K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o

ul. Jagiellońska 3,
w godzinach orzędowych

p o d
Kooperatywa w Zwierzyńcu

M il
1 — 2 p a k c j i
u m e b l o w a n y c h ,  m o ż l i w i e  
w  c e n t r u m  m i a s t a ,  n a  m i e ­
s z k a n i e  d l a  d w ó c h  m ł o ­
d y c h  i n t e l  i g e n t n . p a n ó w .

Z g ł o s z e n i a  n a l e ż y  k i e ­
r o w a ć  d o  a d m i n i s t r a c j i
p o d  ( p o k ó j ) .  987

Chcesz o t r z y m a ć  
p o s a d ę ?  

M u s i s z  u k o ń c z y ć  k u r s y  f a ­
c h o w e ,  k o r e s p o n d e n c y j n i "  
o r a z  e k o n o m j i  i m.  p r .  S e -  
k u ł o w i c z a .  W a r s z a w ® *  ć o -  
r a w i a  42 .  K u r s y  w y u c z a j ą  
l i s t o w n i e ;  b u c h a l t e r j i ,  r a ­
c h u n k o w o ś c i  k u p i e c k i e j ,  
k o r e s p o n d e n c j i  h a n d l o ­
w e j ,  s t e n o g r a f } ! ,  n a u k i  
h a n d l u ,  p r a w a ,  ka l i g ra f} ! ,  
p i s a n i a  n a  m a s z y n a c h ,  
t o w a r o z n a w s t w a ,  a n g i e l ­
s k i e g o ,  f r a n c u s k i e g o ,  n i e ­
m i e c k i e g o ,  p i s o w n i  g r a ­
m a t y k i  p o l s k i e j  o r a z  e k o ­
n o m j i .  P o  u k o ń c z e n i u  
ś w i a d e c t w a .  Ż ą d a j c i e  p r o ­
s p e k t ó w .  819

I
z  d u ż y m  p l a c e m  p r z y  r u c h ­
l i w e j  a r t e r j i  k o m u n i k a c y j ­
n e j  d o  s p r z e d a n i a  D o ­
w i e d z i e ć  s i ę  ul .  3 g o  M a ­
j a  Nr .  M — l,  Dr .  J. P o d -  
w i ń s k i  o d  5 d o  6  g o d z .

c o d z i e n n i e .  1012

S
(Chewrolet)

w d o b r y m  s t a n i e  
s p r z e d a m ,  o g l ą d a ć  
S m o l e ń s k a  6, rr.  23, 
r t g  S z e p t y c k i e g o  od

1 0 - 1 2  i 1 6 - 1 7 .
 _________________1014

UltflELAM
N I E D R O G O  L E K C Y J
j ę z y k ó w  f r a n c u s k i e g o  n i e

m i e c k i e g o  i p o l s k i e g o .

SŁOWACKIEGO 4—6
 1011--2

S z a c h i s t a
paszulcuje in te l igen tnego  
s ta rszeg o  p ana ja k o  part­
n e r a  do g r y  1 lub 2 razy  
tygodn iow o Ł a sk  oferty  
do m a g a z y n u  obuwia p 
Borkow sk ie g o — ul. Wileń­
ska  Nr. 30 dla „szaehisty ' '

inoo — 0

jj K U R JE R  W IL E Ń S K I  1
• * Spółka  z ogr.  u d D O w .

f D RU K A R NIA  

!; iNTROLIGJTORNIA

i! „ZNICZ“
Ij Wilno św. Jańslca Nr. 1
i: Telefon 3-40.
‘j D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  
ij d r u k i ,  k s i ą ż k i  d la
i u r z ę d ó w  b i l e t y  w i -  

:: z y t o w e ,  p r o s p e k t y ,
• i z a p r o s z e n i a ,  a f i s z e  
U i w s z e l k i e g o  r o d z ą  
ił ju  r o b o t y  d r u k a r s k ie  
jj Wv KONYWA
ii P U N K T U A L N I E  
i'| -  T A N I O  —  
ij S O L I D N I E

.  Vera
| |
"I
i
E

i*

do budująrego się  tai'taku  
przy w i d n y m m łynie.  

Zgłoszen ia  Wilna, Mic­
k ie w icz a  27, Stoberski.

992 0

do wyna  
jęcia.

W i l k u m i e r s k a  3— 20.
P i a n i n o

Sk r a d z i o n ą  
w y d a n ą  p r z e z  P .  K ,  U ,  

W i l n o  n a  i m i ę  B o r o w s k i e ­
g o  P i o t r a  u n i e w a ż n i  s ię .
_________________  1009

P R̂ Z Y J M Ę
na m ieszk an ie  z calkow
tem u trzym aniem  dr-óeh
lub  trzech U C Z N I Ó W .  
Korepetycje  i lekcje  mu  
zyki na  miejscu . Dowie­
dzieć się: ul.  Derewnicka  

Nr. 32 m, 3.

k a r tę  m o b

Uzdomiopy

h f i i t i i i ip i - l i i ió t t
PO 4ZUKUJE POSADY. 

Adres: Szk&Dlerna 37— 4

Dr. M. G IR S Z O W ia
P O W R Ó C I Ł  

u l .  P o r t o w a  19, t e l e f . 7 2 1
________________________' 0 2 7

D o k t ó r

Blumowiez
Choroby weneryczne,  

skórne  i m oczopłoiowe.

Wielka 21,
teł. 9-21, od 9 - 1  i 3 - 8 .  
W Z P. 29. ' 911 — 5

l-i Keninsbertt
Choroby skórne, 

weneryczne 
1 moczi płciawe,  

ulica Mickiewicza 4„
te le fon  10-90- 

od godz. 9 - 1 2  1 4 - 8 .

Cr G I Ń Ś 8 F R G
choroby skórne,  w e n e ­
ryczne  1 m c ez o p lc io w e

WileńsKa 3
od godz. 8 — 1 i 4— S, 

tel. 567. 102Ś*

A k u s z e r k a

przyjmuje od u rbno 
do i  w. ul. M'ckiO' 
wicz* 80 m. 4 W . Z<3* 

Na 3 0 9 3  79>

Popierajcie
Li&Morskąitaną

m m k c j i i  i n m m m n m tM u

n c i m w u T Y i

h g M i a f a t o  3 . f d e ł r a  99 . C z y n e  tui g « a * .  9 — 3  p f o ł  N a cz e ln y  rcdakfct r »  » r Y n r  t  - J  f o ń .  7  — i  p y e
• . g a i  ad  M * tx  'Z — 2  m « L  P > . « .  m - i  e n y im c K ł  *1 (  * d  j *  i i .  9— 3 I  1 —9  » ■  ■».

C S N A  O O l O S Z e A  Z* t u m  u l ł w * > « t y  y rz ad  ł e k i t e *  — 40  j r ,  W  t e k t t *  l,  H tU . —  30  f u  B I ,  I V ,  V ,  V I  —  f e  M  te k t r - T  - 1 8  
ag łuraF .  * cytn.tr« « ta b e l i r y n M  — 50% i  w s t r r e t e w e f  w le j łc ł—35%  itm że i W onm-wteH ttodsiełiiytif  t łwiąteawiycf—

u  tek tten  10-oU U-ws-ry Aam-tnetracja la a t iżeg t  t a b u  pt«W» tm łM tty  tennin. a r* * *  o ftox ż»A      .

i  i t n  ■ f  t e  t e r n  u te  y r u i y l L  ^ a t i t o w ą  4 i ł .  t  * p « ł o ę  7 - i  
r -  L80 A  ta  wwtm, n te L * u * , ą t r u a t r  mtimzkastmw* — 13 f f , aa t y u .  Dc tych t u  d c łleu

i -  90%  deaiet. D4i pa t k ta j i g r t  tric y  30% atO O . Tm im m  darodiM ry 3C gr, Bfaaa ą g w u ś  6-au t— ow t

gt. kroMLi ret* - keeend- 
— JOO% d n a . !

Redftfcler «dpotriecW *lny A ile n l w łM r '* r * ta


